
Nr. 310. Cena numeru pojedynczego 15 gr
24, 25, 26, 27-go grudnia 1925 roku. Rok 5.

'S m le e m u fti.
r "  1 ^

CENA PRENUMERATY 
aa pocicie i u agentów 2 i pót ztt mieś. 

Każdy czytelnik powinien abonament 
z góry płacić. 

k.   .   _______________   . ,

Redaktor odpowiedzialna: jan Tatarczyk w Wodzisławiu.
Adres Redakcji i Administracji: Katowice, ulica W arszawska nr. 58
TELEFONY: Katowice Nr. 1330 i 2509. Konto czekowe: P. K. O. Katowice nr. 301.546 

Oddział w Krakowie, ul. Loretańska 4. Telefon 2310.

Reklamy: 0,70 zł. za w. mm. 
Ogłoszenia: 0,20 „ za w. mm.

Za nieścisłość telefonicznie podanych 
głoszeń nie bierzemy odpowiedzialności

Cisza. . .  zda się, że w drogach swych stanęły światy 
J  bić przestały w piersiach serca wszechsfworzenia. . .  
Jonąc w przepaściaoh nocy —  niechybnei zatraty 
Wszechświat ginący —  czeka cuda ocalenia. —
Stało się! 33óg się rodzi i %nowu słońc miljony
pnączy swe szlaki wieczne pożogą płomienną,
ćkiosąo tę wieść nad wieści w wszystkie świata strony!
Drzą serca szczęściem — zmóęfizy iuż zmorę kamienną.
Oto chabry swych oczu jasnych iuż dziecina
Ęwraca z lichej stajenki w słonecznem spojrzeniu
c7 wokół błogosławi malutka rączyna,
ćhiebu, ziemi i ludziom i wszemu stworzeniu.
Więc my przychodząc dzisiai do stóp twych w pokorze 
Stlodly do Gię, zanosim ty dziecino mała:
Ołiechai nigdy nie zgasną nam wolności zorze 
«7 wielką zawsze będzie ta, co zmartwyohstała J

Ghwała tobie na niebie, pokój zaś na ziemi 
Sliech będzie odtąd wszystkim ludziom dobrej woli —  
3'dechaj zazna miłości każdy między swemi, 
i f  złości, kłamstwa, zawiści niechaj się wyzwolii 
3łieoh mąż nie gnębi męża, niewiasty ni dziecka — ,
W wszystkich zaś jego czynach niech będzie uczciwość 
«7 zawsze go omiia wszelka wyśl zdradziecka,
(A łaska przebäezenia wyprze zapalczywość t  
Źgoda niechaj połączy wszystkie warstwy, stany,
25 łętno życia radosne niech się każdy wsłucha 
J  do czynów się porwie naród nasz znękany,
J3y go nigdy nie zgniotła żadna zawieruchai
3Kiechaj dobroć Twa przy nas trwa po wszystkich wiekit
3 roskę o ohleb powszedni mech nam spędza z  czoła,
(A kiedy śmierć na zawsze zamknie nam powieki —
Ęwól niech do chwały Swoiei wszystkich nas powołał

Sranciszek 3iydz.

Wigilja tegoroczna, skupi ludz­
kość już w zgoła innym  na­
stroju, niż w pierszysh latach 
po Wielkiej Wojnie.

Tamte — były okresem, w którym 
głęboko wdychaliśmy atmosferę po­
koju, przepojona jeszcze wtedy ciągle 
zapachem krwi z pobojowisk. Łudzili­
śmy się, że nadchodzi nowa era.

Nowe dzieje.
Śpiewaliśmy z szczerym wybuchem 

stęsknionych pokoju ludzi święta ko- 
lendę: Pokój ludziom dobrej woli-

Nie widzieliśmy wokół siebie in­
nych.

Ale czas zdarł szybko złudę z o- 
mylnych człowieczych oczu.

Zaledwie siedm la t — a jakże już 
inaczej myślimy wszyscy, z a s ia d a j ą c  
do wigilijnego stołu?

Podziała się gdzieś bezpowrotnie 
u łuda powojennych dni, uleciały sny 
o nowej erze, znikło znowu wszystko, 
co rzekomo było tak piękne, tak  pory­
wające.

W racamy do naszych starych u- 
deptanych ścieżek realizmu codzien­
nej walki.

I czy się czujemy wśród niej źle?
Czy zachwiała się w nas w iara w 

wartość życia?

Nie!
Czujemy się silniejsi, wzmocnieni. 

Dopóki łudziliśmy się marzeniami — 
brakowało nam tego, co się nazywa 
życiowa ekspansja. Życie narodowe 
błąkało się po manowcach. Demorali­
zowała nas w alka wewnętrzna, tyle- 
kroć znaczona, niestety, bratnią, 
krwią.

Dziś zaś — w obliczu wielkich nie­
bezpieczeństw — w obliczu walki o 
nasze istnienie — skupiliśmy się. Je­
dnym ze symbolów tej przemiany, w 
dziedzinie politycznej, jest rząd wszy­
stkich stronnictw. W innych dziedzi­
nach bierze również górę duch koali­
cji, a przewraca się idea destrukcji, 
zrodzona na podłożu lenistwa myśli.

Życie z powrotem zmusza nas do 
wysiłku, do czynnego działania.

Uczy nas ono na nowo, że walka 
jest jedyną treścią życia, która ma 
wartość i wydaje owoce.

Wykazuje, że pokój na ziemi zapa­
nuje tylko wtedy, gdy „ludzie dobrej 
woli“ zwyciężą w ciężkiej walce nad 
złem, a nie w gnuśnem upajaniu się 
nadziejami.

Przypomina, że „dobra wola“, to 
nasza spójnia narodowa, jej siła, jej 
ogrom. Ona jedna jest gwarancją zwy­
cięstwa dobrego nad złem. Wszystko 
inne jest bszustwem.

Święta noc nie straci nic na uro­
ku, mimo nawrotu ludzkości do rea­
lizmu.

Staje się owszem większą, potęż­
niejszą! Przypomina nam dalekie ce­
le, do któiych wszyscy dążymy, poi 
nas otuchą w zwycięstwo! Jest wzma­
cniającym napojem, którym  pokrze­
piwszy się — ruszamy w dalszą dro­
gę!... W patrzeni w żłóbek Dzieciątka, 
które nas wiedzie po drodze Prawdy 
Życia.
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Tel. wl. G d a ń s k ,  23. 12- W Artushofie
odbyło sie olbrzymie zebranie przedstawicieli 
gdańskiego przemysłu i handlu przy sali wypeł­
nionej po brzegi. Przemawiało trzech mówców: 
prof. Noe. dyr. Drezdner Banku Weinkranz, i 
prezes gdańskiej izby handlowej Klawitter. Noe 
w  swym przemówieniu oświadczył, że Gdańsk 
stoi nad przepaścią gospodarczą i finansową. 
Gdańsk nie jest państwem samodzielnem. W 
swojej polityce gospodarczej jest on związany 
z Polską i Niemcami. Od stosunków wewnętrz­
nych i sytuacji gospodarczej obu tych państw 
zależy również położenie Gdańska. Byłoby le­
piej, gdyby od początku słuchano przedstawicieli 
sfer handlowych ; przemysłowych, lecz najtęż­
sze tutejsze głowy wolały uprawiać politykę. 
W  Polsce i w  Niemczech położenie gospodarcze 

) 'est również katastrofalne o ile oba kraje nie

U kład p o l s k o - c z e c h o s ł o w a c k i  o u lg a c h
p a s z p o r to w y c h .

Eiolznt Hiemcóa sobet Polski
Teł. wl. B e r l i n ,  23. 12. W  dniu 23. grud­

nia, z powodu feryj świątecznych nastąpiła 
przerw a w  rokowaniach handlowych polsko-nie­
mieckich.

„Berliner Tgb.:‘ pisze o przebiegu polsko-nie­
mieckich rokowań handlowych, co następuje: 

Rokowania z Polską napotykają na ogromne 
trudności z tego powodu, iż nowe polskie taryfy 
celne z 15. grudnia ustanawiają tak wysokie 
stawki, że Niemcy bez względu na spadek zło­
tego nie są zainteresowane na rynkach polskich- 
Mimo to rokowania po Nowym Roku będą pro­
wadzone tak, aby Niemcy mogły wystąpić na 
rynku polskim jako sprzedawcy. Rokowania te

Gdańsk w o b e c  k a ta str o fy .

jednak nie będą prowadzone w etapach i będą 
zmierzały do załatwienia całego problematu, za­
równo w szczegółach jak i w zasadniczych 
punktach.

Z powyższego wynika zupełnie jasno, że kwe­
stię polsko-niemieckiego układu handlowego 
biorą Niemcy aż nader jednostronnie- Niem­
com wcale nie chodzi o uregulowanie stosun­
ków gospodarczych z Polską, a wyłącznie o jak 
największy eksport na rynek polski- Niech się 
nad tern zastanowią ci, którzy tak natarczywie 
i za wszelką cenę domagają, się natychmiasto­
wego zawarcia z Niemcami traktatu handlowego.

zastosują radykalnych środków, Gdańsk będzie 
automatycznie przez kryzys pochłonięty.

Dr&gi kredyt zagraniczny me wiele popra­
wi sytuację wobec konkurencji b p . amgteMńej, 
gdzie rząd udziela przedsiębiorstwom  taniego 
kredytu. Jednym  z najważniejszych punk­
tów jest również spadek złotego, ponieważ 
przem ysł gdański przystosowany jest do zby­
tu w Polsce, a obecnie wobec podwójnych 
kosztów produkcji rwo może tam konkurować. 
Ż riżka złotego jest największem  nieszczęściem 
dla Gdańska- Tutejszy przem ysł musi bacz­
nie zważać i czekać na zwyżkę Słot ego i w 
odpowiedniej chwili rzucić na rynek polski swe 
wyroby, nie zważając na to, że szereg firm 
w handlu z Polska, poniosły szereg etat. D la 
zatrudnienia bezrobotnych jedynym  śradkiiem 
byłoby przejście do ogólno - europejskiej u- 
nji celnej.

- - życzy  serdecznie  - -

„ f r e i i i e c

wszystkim  swoim czytel­
nikom i przyjaciołom.

Ertić M stetzneso «udanie 
„ W t?  f tó ie iD " .

*roi. Dr. Ignacy Chrzanowski: Z pobytu Sien­
kiewicza w  Vevey-

W. Czerański: Wigilja Skrzyp!!.
’ rof. Dr. Tadeusz Grabowski: Stefan Żeromski.
Klaudiusz Hrabyk: Deklaracja słabych ludzi-
Melchior Kalchas: Przyczynek do trwałego za­

żegnania bezrobocia.
biż. Józef Kledroń: O rewizję stosunku spo­

łeczeństwa polskiego do przemysłu.
Ludwik Kobiela: Motyw społeczny we współ­

czesnej literaturze czeskiej.
Feliks Kopera: Juljan Fałat.
Dr. Władysław Kozicki: Cor cordium-
Proi. Dr. Jan Łoś: Instytut słowiański w  Kra­

kowie.
Jan Mar: W ałkowa wilja.
Piotr Pampuch: Konrad Kędzierzawy.
Jan Procner: Kartka z życia wczorajszej „cy- 

gonerji“ .
Edward Rybarz: O większą spójnię.
Franciszek Rydz: Bóg się rodzi!
Proi. Dr- Wacław Sobieski: Zapomniany boha­

ter śląski,
Mary Sweathart: O gwiazdce wigilijnej.
Stanisław Tabaczyński: List-
Mieczysław Treter: O grafice polskiej.
Zygmunt Wasilewski: Cud pieśni śląskiej.
Dr, A. Zechenter: O stosunku sądów do usta­

wodawstwa śląskiego.

ŚWIĄTECZNE PUSTKI-

Tel. wł. W a r s z a w a ,  24. 12. W  kołach 
politycznych i rządowych zapanował całkowicie 
nastrój świąteczny. Większość ministrów roz­
jechała się na ferie świąteczne, a i w  parla­
mencie pustki-

Pomiędzy rządem  polskim a rządem  repu­
bliki czeak osiowa,ckiej nastąpiło porczumienie, 
na mocy którego względem niezamożnych o- 
byw ateli polskich i ezeskosłowackich placów­
ki konsularne mogą stosować ulgi, ,polegające 
na zm niejszeniu należnej opłaty za wizy pasz­
portowe do 3/4, po ło w y  i  % w zględnie całko­
wicie zwalniać ich z opłaty stosownie do 
stwierdzonego stanu m aterialnego.

Szczególnie dotyczy to  żołnierzy, powraca­
jących po ukończeniu czynnej służby lob ćwi­
czeń, robotników, podróżujących w sprawach 
ubezpieczenia społecznego, albo wysłanych

przez kasy chorych, kasy brackie tub inne po­
dobne instytucje społeczno -  państwowe do 
miejscowości kąpielowych na kuracje, uczni 
wszystkich szkół oraz inwalidów wojennych o 
ile ci wykażą, że podróż związana jest z n- 
rzędowyim przepisem, leczenia (op. podróż do 
mfejscowości kąpielowej) lub poleceniem, do­
tycząc,ero wykonania opieki społecznej (np. 
wezwania do urzędu decydującego o upra­
wnieniu renty).

Porozumienie to  wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1936 r.

ZŁOTY MA SIĘ DOSKONALE-

Tel. wł. W a r s z a w a ,  24. 12- Na wczoraj­
szej giełdzie warszawskiej zaznaczyła się dal­
sza poprawa kursu złotego. Bank Polski płacił 
za dolara 8,50- Dewizy notow ały 8,70- Z po­
wodu nadchodzących świąt ruch słaby. — Za­
granicą dla złotego tendencja w  dalszym ciągu 
zwyżkowa. W czoraj przy zamknięciu w  Zu­
rychu notowała W arszaw a 55,50, dzisiaj zaś 
59,50- Zwyżka złotego zaznaczyła się poważnie 
również na giełdzie gdańskiej i berlińskiej.

BAROMETR BANKU POLSKIEGO.

Tel- wł. W a r s z a w a ,  24. 12. Bilans Banku 
Polskiego z dnia 20-go grudnia rb- wykazuje 
zwyżkę zapasu złota o 163 000 złotych i zmniej­
szenie zapasu walut i dewiz o 475 000 dolarów- 
Obieg banknotów zwiększył sic o 6 ' milionów 
złotych-

PRZYGOTOWANIE DO WALKI Z BEZROBO­
CIEM NA ŚLĄSKU.

Tel. wł. W a r s z a w a ,  24. 12. Minister 
skarbu, p. Jerzy  Zdziechowski odbył wczoraj 
dłuższą konferencje z Marszałkiem Sejmu Ślą­
skiego, p. Wolnym oraz p. Wojewodą Bilskim. 
Przedmiotem narad była według pewnych da­
nych spraw a bezrobocia na Śląsku Górnym.

PRACE OSZCZĘDNOŚCIOWE-
Tel. wł. W a r s z a w  a, 24- 12. Na posiedze­

niu komitetu nadzwyczajnych delegatów mini­
stra  skarbu do spraw  oszczędności państwowych 
i samorządowych omawiano obecny ustrój i go­
spodarkę finansową związków komunalnych, tu­
dzież kwestię skoordynowania działalności tych 
związków w  zakresie administracji państwowej 
era z ustawodawstwa samorządowego.

FER5E 1 W ANGLJi.

wł. Londyn, 23. 12 Angielska zbs gmin 
7v‘a .>  3o dnia 2 -go lnterm 1926 r

SZMUGIEL ŻYWNOŚCI NA GRANICY POL­
SKO-NIEMIECKIEJ.

Tel. wł. B e r l i n ,  33. 12- „Vossische Ztg.“ 
donosi z Bytomia, że na skutek spadku kursu 
złotego wzdłuż granicy polsko-niemieckiej roz­
winęła się w  silnym stopniu w  ostatnich dniach 
kontrabanda środków spożywczych z Polski do 
Niemiec. S traż pograniczna musiała być znacz­
nie wzmocniona. W  Gliwicach w  ostatnich 
dniach policja dokonała licznych aresztowań 
kon traband zł stów.

NIEMCY WSZĘDZIE ŻYWIOIŁEM 
ANTYPAŃSTWOWYM.

Tel. wł. Praga, 23 grudnia. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu parlam entu cze­
skiego posłowie opozycji krytykowali 
nowy rząd koalicyjny. W przemówie­
niach swoich prawie wszyscy mówcy 
opozycyjni, podnosili, że rząd ten nie 
jest przedstawicielem jednolitej woli 
narodu, lecz pewnej kliki tylko. — W 
związku z tern na posiedzeniu posłów 
i senatorów stronnictwa narodowo-de- 
mokratyczncgo (grupa dra Kramarza) 
uchwalono domagać się energicznych 
wystąpień rządu przeciw żywiołom, 
które usiłują znieważyć naród czeski 
i jego reprezentację w parlamencie.

STOSUNKI KONSULARNE POLSKO- 
ROSYJSKIE.

Tel. wł. Warszawa, 23 grudnia. W 
myśl umowy konsularnej polsko-ro­
syjskiej, zatwierdzonej przez sejmową, 
komisję spraw zagranicznych sieć kon 
sularna w obu państwach będzie roz­
szerzona. Polska ma otworzyć nowe 
konsulaty w Tyflisie, Leningrodzie i 
Nowo-Mikołajewsku. Rosja zaś w 
Gdańsku, lodzi, Lwowie i prawdopo­
dobnie w Ki*akowie.

SANACJA WE FRANCJI.

Tel. wł. Paryż, 33. 12. Jeden z dzienni­
ków podaje, że jutro m inister finansów Dcu- 
mer przedłoży izbie deputowanych projekt sa­
nacji finansowej. „Quotidien“ stw ierdza jed­
nocześnie, że różnice zdań w łomie gabinetu są 
tak duże, iż w ch w il obecnej o ogłoszeniu pro­
jektu  mowy być nće m-ożę. Dopiero n a j­
wcześniej po świętach m ulster Doemer przed­
łuży projekty swoje komisji sanacyjnej p a rla ­
mentu. ’

CZICZERIN PRZECIW LIDZE NARODÓW-

B e r l i n ,  23- 12- (Pat.) Cziczerin podkreśli! 
w wywiadzie z  przedstawicielem „Rote Fahne“ , 
iż unja sowiecka jest zdecydowana nieprzystą- 
pić do Ligi Narodów, która jest zdaniem jego 
wrogiem samostanowienia narodów, równości 
narodów i ludów azjatyckich.

SOJUSZ TURECKO-ROSYJSKI-

P a r y ż ,  23- 12. Dzienniki tureckie donoszą, 
że 17-go bm. w  Paryżu został zaw arty układ 
turecko-rosyjski, gw arant ujący neutralność obu 
państw na wypadek ja eg oko! wiek zbrojnego 
ruchu przeciw któremu z nich. Półoficjalnie ko­
munikują, żc układ ten jest odpowiedzią na trak­
ta t locarneriski. P rasa turecka zaznacza, że u- 
kład został zaw arty  po decyzji Rady Ligi Naro­
dów w  sprawie Mossulu.

Tel. wł. M o s k w a .  23. 12. Prasa moskiew­
ska przypisuje układowi turecko-rosyjskfemu du­
że znaczenie- Turcja na wypadek konfliktu -  
Mossul nie potrzebuje się obawiać o możliwosfć 
napadu od strony Morza Czarnego.

ZAMIESZKI NA BLISKIM WSCHODZIE.

Tel. wł Paryż, 23 12. ^Chicago Tribune“ 
donosi z Bagdadu, że Druta wie napadli na po­
ciąg przybyły z IJems. S traż pociągu została 
zamordowana, a pociąg spalony. Zginęło m. 

•in. 2 oficerów i 2 żołnierzy francuskich.
Tel. wj. Londyn, 23. 12. W angielskiej 

izbie gmin oświadczył sekretarz stanu Lamu­
som. że król Ali abdpkewał formalere i że 
rząd prowizoryczny pertraktuj«? i  pras tró jc ą  
VYahab.itów üben  Uaudem o oddanie miasta.

KOGO BEDA ROZBRAJAĆ?

T-'_ wł. Nowy Jo rk , 23 12 Prezydent
Cooiidge postanowił na własną odpowiedział- 
ilość wy słać delegację .Stanów Zjednoczonych 
A. P, na przedwstępną konferencję rozbroje­
niową. Na czele delegacji am erykańskiej ms 
«ts: -to -eikretarz stanu Hughes.

NIEPODLEGŁA SYRJA,
Tel. wł. Londyn, 23 grudnia. W e 

dług nadeszłych tu  wiadomości dele­
gacja z Syrji, złożona z 11 mahometan 
i 2 chrześcijan zjawiła się u francu­
skiego komisarza w Syrji, senatora (1¾ 
Jouvenela celem podjęcia rokowań w 
sprawie zawarcia pokoju. Delegacja 
postawiła ze swej strony następujące 
warunki: am nestia dla przestępców po 
litycznych, przyznanie konstytucji dla 
Syrji na podstawie uznania niezależ­
ności narodu, ustalenie m andatu 
przez umowę, uznanie Ligi Narodow 
jako sad polubowny, oraz plebiscyt w 
sprawie granic Syrji. Senator de Jou- 
venel przyrzekł pewne koncesje, w 
szczególności co do arrmestji "o w stań- 
ców, jeśli ci do dni 14-tu złoża broń.

PRZEŚLADOWANIE CHRZEŚCIJAN W  
CHINACH.

Tel. w l W aszyngton 23. 12. Departament 
stanu otrzym ał od ambasadora, am erykańskie­
go w Pekinie i konsula w Kantonie zawiado­
mienie, że chińskie żywioły radyka&ne przygo­
towują na Boże Narodzenie nu oh przeciw- 
chrześcijański.

JAPONJA W MANDŻURJI.

L o n d y n ,  23. 12. (Pat) Ze źródeł off
cjalnych z Tokio donoszą, że gabinet japońsk 
odbył naradę w  sprawie ostatnich wypadkór* 
w Mandżurii i nastrojów antyjapońskich w  Chi-, 
nach. Zdecydowano się, że ta pożałowania god  
na sytuacja w  Mandżurii zmusza rząd japoń­
ski do trwania na zajętem stanowisku jako jedy 
nie dającem pewność bezpieczeństwa i mieni: 
mieszkających taro obywateli japońskich. P<y 
stanowiono również, że Japonja pozostanie na 
da! neutralna wobec wypadków chińskich 

stwierdzono, że nie dąży bynajmniej do rozsze 
rżenia swych wpływów w Chinach- Z Mukde 
na Japonja wycofa się natychmiast po przywro 
cenłu tam bezpieczeństwa i ładu-

ZWYCIĘSTWO GEN. FENGA.
L o n d y n ,  23. 12. (Pat.) „Daily Express* 

donosi z  Pekinu: Wojska Feng Yu Hsiang 
wtargnęły do Tientsinu po przerwaniu komuni 
kacji kolejowej z Nankingem. Również tor ko 
lejowy pomiędzy Pekinem i Tientsinem zosta 
zniszczony. Ustąpienie prezydenta z powodj 
zwycięstwa generała Feng-Yu-Hsianga spodzie 
wane jest każdej chwili-

WALKA WŚRÓD ROSYJSKICH 
BOLSZEWIKÓW.

Moskwa, (W). Zinowjew wygłos® 
wielkie przemówienie na kongresie 
partji komunistycznej. Omawiał ot 
politykę prezydium partji w szczegól­
ności usiłując wyjaśnić przyczyny spo 
ru  między moskiewsko, organizację 
partji a organizacjo petersburską.

Spór między temi dwiema organi-. 
racjam i toczy się od dłuższego czasu. 
Organizacje te stoją, w sprzeczności ze 
sobą i zarzucają sobie nawzajem nie­
ścisłość w przestrzeganiu zasad polity­
ki Lenina. Moskwa podejrzewa Zinow 
jewa o próby rewizji leninizmu i za­
rzuca Zinowjewowi usuwanie ze sta­
nowisk delegatów kom itetu centralne­
go partji. Na tern tle dyskusja mo­
skiewska jest przedewszystkiem wy­
razem konfliktu między Żinowjewem 
i jego zwolennikami a zarządem par­
tji.

Organizacja moskiewska w odpo­
wiedzi odczytanej na kongresie wyka­
zuje, że poszczególne osoby nie są po­
wołane do komentowania interpreta­
cji zasad leninizmu a może to uczynić 
jedynie part .ja komunistyczna jako ca 
(o ść . Do tego w szczególności nadaje 
się kongres moskiewski.

Ile ludności mieszka na teryterjum Górne-
go Śląska 1 Jaki jest jej skład? Tylko spis
ludności da. nam odpowiedź na te pj łan ia .



Btr. 8. Str. 3:

DeKlarotjB słaBgch ludzi.
Zmiana ideologii Młodzieży Wszech­

polskiej, dokonana na listopadowym 
kongresie warszawskim wywołała, 
jak  było do przewidzenia, wielkie po­
ruszenie w społeczeństwie. Zaintere­
sowano się nią z różnych powodów. 
W „Głosie Narodu“, w parę dni po 
kongresie, nie miano słów zachwytu 
d la zmian, które dotyczyły podkreśle­
n ia  katolicyzmu w ideologii; równo­
cześnie w „W arszawiance“ ktoś był 
niezadowolony, żc katolicyzmu w niej 
jest zamało. „Czas“ gniewał się za pre­
tensje kongresu do reszty ziem pol­
skich pozostających za granicami Pol­
ski; p. W asserzug w „ICurjerze Pol­
skim “ denerwował się po żydowsku 
z powodu uchwał wrogich wobec pa­
cyfizmu. I tak  dalej.

Tymczasem istota zmiany, jakiej 
dokonano, tkwi w czem innem i o niej 
trzeba przedewszystkiem pomówić.

. W miejsce jasnej, prostej i krót­
kiej formułki „Naród jest ńajwyższem 
dobrem“ — wprowadzono określenie: 
„Naród twoizy merozdzielng, całość 
historyczna pokoleń zmarłych, dziś 
żyjących i tych, co przyjdą. Podstawę 
stosunku jednostki do Narodu stano­
w ią instynkty i uczucia narodowe, 
tkwiące w najgłębszych pokładach jej 
duszy. Ich siła i piękno są m iarą p ra­
wdziwości nakazu służby Narodowi. 
Być Polakiem — znaczy być żywą czę­
ścią organizmu narodowego, czuć od­
powiedzialność za jego przeszłe przy­
szłe losy, w prac,y swego życia kiero­
wać się m yślą o wielkości i potędze 
Polski. Być Polakiem — znaczy prze­
ciwstawiać się i zwalczać wszystkie 
godzące w dobro Ojczyzny dążenia je- 
dndstek i grup społecznych. Mając za 
cel w myśl tej zasady naczelnej wy­
chowanie Polaków obywateli wszech­
stronnie przygotowanych do swych o- 
bowiązików t zadań, gotowych wielkie 
ofiary ponieść za Ojczyznę, Młodzież 
W szechpolska podstawowe zagadnie­
n ia  narodowego bytu Polski pojmuje 
w następujący Sposób:

Trzeba stwierdzić otwarcie, że po­
wyższa „definicja“ podstawowej w ar­
tości nowej ideologjt jest m glista i po­
zbawiona rdzenia. Pod względem 
formy jest ta  „definicja“ niemal wier- 
nem odbiciem ustępów z „Myśli nowo­
czesnego Polaka“; tam  W łaśnie pisał 
Dmowski: „Jestem Polakiem — to zna­
czy, że należę do narodu polskiego na 
całym jego obszarze i przez cały czas 
jego i s t n i e  n i  a, zarówno dziś, jak 
w wiekach, ubiegłych i w przyszłości... 
jestem  Polakiem — więc całą, rozle­
głą stroną swego ducha żyję życiem 
Polski, jej uczuciami i myślami, jej 
potrzebami, dążeniami i aspiracjami... 
Jestem Polakiem — więc mam obo­
wiązki polskie: są one tern większe i 
tern silniej się do nich poczuwam, im 
wyższy przedstawiam typ człowieka“. 
Forma nowej deklaracji jest niem al 
jednobrzmiąca i to tak  dalece, żc 
brzmi ona dla ucha, znającego na  pa­
mięć cytowane ustępy „Myśli“, zupeł­

Wielki wybór książek
na podarki gwiazdkowe

ma na składzie 3068

Księgarnia Polska lÄ i« -
nie identycznie, wywołując to samo 
słuchowe wrażenie. Ale też i na tern 
koniec.

Treściowo — nowa „deklaracja,, 
jest nieudolnem naśladownictwem te­
go, co wypowiedział Dmowski. Jest 
miniaturowym karzełkiem wobec ge- 
njusza wyrażonej w „Myślach" idei, 
tak  prostolinijnej, jak bezkompromń 
sowym musi być nacjonalizm, jeśli 
niema się stać karykatu rą  ideologjt.

Deklaracja m iała wyrazić przede­
wszystkiem stosunek jednostki do na­
rodu. Podstawą tego stosunku są, we­
dług nowej deklaracji, „instynkty i 
uczucia narodowe“. Te same instynk­
ty  i uczucia są podstawą stosunku 
każdego pa.trjoty i normalnie wycho­
wanego człowieka, do narodu. Nikt z 
patrjotów instynktów tych nie jest po­
zbawiony i nie są one niczem orygi­
nał nem u  nacjonalisty; „siła i piękno" 
tych instynktów są również dla każ­
dego z nas „m iarą prawdziwości na ­
kazu służby Narodowi“. Tak więc ta  
form uła nie przynosi nic no" -  - dla 
scharakteryzowania istoty nacjonali­
zmu. .

O wiele więcej mówi druga część 
tego ustępu, gdzie „być Polakiem — 
znaczy być żywą częścią organizmu 
narodowego, czuć odpowiedzialność 
za jego przeszłe i przyszłe, losy, w pra­
cy swego życia kierować się „myślą.o 
w ie lkośc ii potędze Polski". Jedyną 
isto tną tręść idei, nacjonalistycznej; za­
wiera tu  tylko „odpowiedzialność aa 
przeszłe i przyszłe losy“ narodu, którą 
Dosiadać musi jednak każdy człowiek 
narodu, stojący na kulturalnym  po­
ziomie uświadomienia narodowego. 
Można mieć poczucie pełnej odpowie­
dzialności za historię Polski — a je­
dnak nie być nacjonalistą ani z ducha 
ani z przekonań.

Bezpośrednio jednak stosunek je­
dnostki do narodu miał) określić w 
deklaracji trzeci i ostatni jej ustęp. 
I on właśnie jest wyrazem całej w ar­
tości, jaką nowe sformułowanie przed­
stawia. „Być Polakiem — czytamy — 
znaczy przeciwstawiać się i zwalczać 
wszystkie godzące w dobro Ojczyzny 
dążenia jednostek i grup społecz­
nych.“. Być Polakiem — znaczy zatem 
żyć negacją, przeciwstawiać się. To 
m a być idea. nacjonalisty polskiego, 
ona m a wyróżniać nacjonalizm od re­
szty idei, które są treścią życia pol­
skiego; o ileż dalej doszedł już nacjo­
nalizm w swojej kilkudziesięcioletniej

ewolucji, gdy przyświecała mu idea 
pozytywna, gdy negacja była tylko w 
stosunku jednostki do narodu drugą 
stroną medalu.

O ile idealniejszą, szlachetniejszą, 
o ile dojrzalsza była myśl wyrażona 
jeszcze w r. 1901, w „Myślach"; „Je­
stem Polakiem  —- Czytamy taro — to 
znaczy, że obok swoich spraw  i in te­
resów osobistych znam sprawy naro­
dowe, interesy Polski jako całości, in ­
teresy n a j w y ż s z e ,  dla których 
należy poświęcić to, czego dla osobi­
stych spraw  poświęcać nie wolno". 
Filozofia tej myśli, była ideą ludzi 
mocnych, o żelaznej konstrukcji móz­
gu i charakteru, którym  życie ka­
zało ugiąć kark przed ogromem idei 
narodu, wyznać to po męsku i o tw ar­
cie wobec św iata ogłosić manifest na j­
wyższego interesu jednostki. Takim 

I był świat polskiej umysłowości la t te- 
' mu okrągło dwadzieścia. Bo w r. 1905 
w „Podstawach polityki polskiej", bę­
dący eh ostatnim  wyrazem myśli na­
cjonalistycznej do r. 1920, również czy­
tamy, że nacjonalizmu „główną pod­
stawą jest n i e z a l e ż n y  o d  w o l i  
jednostki, związek moralny z narodem, 
związek sprawiający, że jednostka 
zrośnięta przez pokolenia ze swym n a ­
rodem, w pewnej, szerokiej sferze czy­
nów nie m a wolnej woli, ale musi być 
posłuszną/ woli zbiorowej narodu", i to 
t ik  (Mäei; żc „instynkty.:, silniejsze 
nad wszelkie rozumowania t panują­
ce częstokroć: had-hsobistyw 1 iństynk- 
tenf samozachowawczym, gdy nie są 
żnieprawione lub wyrwane z korze­
niem, zmuszają człowieka do działa­
nia nioiyłko wbrew dekalogowi, ale 
wbrew sobie samemu, bo do oddania 
życia, do poświęcenia droższych od 
niego rzeczy, gdy idzie o dobro naro­
dowej całości". Tą sam ą myśl sformu­
łowała krótko deklaracja, że „naród 
jest ńajwyższem dobrem".

Ta formułka u talmudysty, w za- 
gwożdżenym mózgu mogła niewątpli­
wie budzić szereg obaw i zastrzeżeń, 
tak, jak zresztą każda prawdziwie 
wielka idea budzi je zawsze.

Ale idee ludzkie nie są przeznaczo­
ne do trzym ania ich w pokrytem ku­
rzem biurku; idea jest dla życia. I ży­
cie je reguluje. Chrystjanizm nigdy 
nie był, a  pewnie i nic będzie, zreali­
zowany dosłownie na ziemi; „Króle­
stwo niebieskie“ jest na  padole pła­
czu wymarzoną tylko ideą, do której 
dążymy wszyscy. Homo homini sem­

per lupus! Czy jednak myśli kto re­
formować Chrystusową zasadę: „mb 
lu j bliźniego twego, jak siebie sam e­
go“? Pozostanie ona zawsze święto­
ścią ludzkości i chrześcijaństwa.

Nacjonalizm jest wielką ideą. Pły­
nie z instynktu, a więc z natury. Nie 
da się go ująć żadną m iarą w defini­
cję formułkową, która byłaby receptą 
na wszystko. Jedno jest w nim  pewne: 
żc naród stanowi dla każdego z nas 
najwyższy czynnik, który reguluje ca­
łe życie człowieka publiczne, prywa­
tne, duchowe. Tego się zaprzeczyć nie 
da. Tak jak się nie dą zaprzeczyć po­
tęga idei miłości bliźniego, mimo, że 
zwierzę ludzkie targa duszą i mózgiem 
każdego z nas, tak nie da się odwró­
cić prawda instynktu narodowego, 
Tylko jednak wielkie charaktery po­
trafią  go uznać i ugiąć się nrzed nim; 
tak  jak wielcy święci tylko umieli 
przebaczać.

1 to jest cała tajem nica faktu, że 
po „Myślach nowoczesnego Polaka“  ̂
po „Podstawach polityki polskiej“, po 
deklaracji pierwszego kongresu Mło­
dzieży, Wszcchpol. — przyszło m ałost, 
kowc wyznanie małych karzełków 
ideowych. Pierwszą deklarację for­
mułowali ludzie, którzy wyszli jeszcze 
okurzeni prochem walk o Polskę, któ­
rzy zrozumieli ideę Wielkiej Wojny, 
ideę potęgi nacjonalizmu — którzy 
wdychali ciągle i bezpośrednio ducha 
„Myśli" i „Podstaw“.

Obecna deklaracja jest zwiercia­
dłem małostkowości dzisiejszej duby. 
Jest drobnym wyrazem ideowej i mo­
ralnej degradacji, po jakiej stacza się 
cały świat pod wpływem destruktyw­
nych idei pacyfizmu, stosu międzyna­
rodówek, haseł rozbrojeniowych i  t. d.

Twórcy nowej deklaracji, będącej 
niestety sm utnym  dokumentem cofa­
nia się zapomnieli o tern, co powie­
dział Dmowski: „Do jedności nigdy
się nie dochodzi godzeniem dążeń naj­
sprzeczniejszych, łączeniem ognia % 
wodą, ale zszeregowaniem tych, któ­
rzy mocno przy danej idei stoją i zmu­
szeniem do posłuszeństwa tych, któ­
rzy jej dobrowolnie uznać nie chcą“. 
Form ułą kompromisu zamierzało edę 
łączyć różnice, a tymczasem zniszczy­
ło się charakter idei. z.

Na szczęście jest ona; silniejszą od 
kongresów. Idea pozostanie! Będzie 
wbrew deklaracjom, najwyższym in­
teresem ludzi, którzy ją  uznają. A de­
klaracja będzie tylko świadectwem  
w historii rozwoju idealogji nacjona­
listycznej; że w pewnym okresie był 
czas, kiedy przyszli ludzie mali i słabi 
chcieli ją  nagiąć do swojej słabości, 
ale nagiąć potrafili tylko słowa i swo­
je charaktery. Idea pozostała nie­
wzruszona. >-

Flaudjusr Hrabyfc,
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IGNACY CHRZANOWSKI.

Z pobytu fen S M cz i!
: ;  .y 6 ) U . »
- • W krótce po przybyciu do Szwajcarii na je­
sień roku' 1914 powziął Sienkiewicz zamiar na- 

. pisania popularnej historii polskiej-" Na począt­
ku listopada rołfu 1915 piszący te  stówa otrzy­
mał list z poleceniem; aby przez księgarnię Ge­
bethnera i Wolffa w ysiać bezzwłocznie do Ve- 
•yeyróżne.potrzebne książki, a wśród nich pod- 
Tęcznik’ Tatomira- Niebawem otrzyma! niżej 
podpisany nowy Ust, którego większą część tu­
taj przytacza-

Vevey, 24. 11. 1915.

. . . . . . .  Odpisuję na Twój list z 14 b- m„
k tęry  dziś (24.) otrzymałem. Szedł tedy dobrze, 
b o  ty lk o  d z ie s ię ć  dni- — Tatomir natomiast nie  
przyszedł. W id o c z n ie  in n e są przepisy dla ksią­
żek. — Zresztą masz słuszność, że wszystkie te 
książki, w y m ie n io n e  ria 1 w o je j  kartvC, m o g ę  

mieć w  R a p ersw ilu .
Dużo jest przeszkód do tej roboty. Przede- 

. V szystkiem trzebaby się ustalić, to jest mieć 
zed sobą jakie sześć, lub więcej miesięcy do 

kojnej pracy. A tymczasem czasy są takie,

że każdy siedzi, jak ptak na gałęzi, i nie wie, 
czy na niej pozostanie, czy mu wypadnie szukać 
innej. Tak jest i z nami. P rzykrzy się Srm n r  
carja i radzibyśmy wrócić do W arszaw y. lub do 
Oblęgórka, ale kiedy to będzie możliwe, kiedy 
Komitet ukończy swoje czynności, kiedy się 
skończy' ta zawierucha, nie wiemy i nie umie­
my przewidzieć. Skąd brak spokoju i skupienia, 
niezbędnego przy każdej robocie.

Drugą przeszkodą jest moje zdrowie, bardzo 
Poważnie zagrożone, Nie mogę w sadzać gło­
w y w śnieg, jak kuropatwa, i łudzić się, że, sko­
ro jastrzębia nie widzę, to go niema. — Mam 
mocno rozwiniętą chorobę sercową, powodują­
cą duszności i zaw roty głowy, i zdaję sobie 
doskonale sprawę, że może to trwać, ale może 
s|ę i skończyć prędko. — Szczerze Ci mówię, 
że myślę o tern zimno, raz dlatego, że jestem o- 
gromnie zmęczony, a powtóre dlatego, że jeśli 
zasypianie byw a nieprzyjemne, to zato sen jest, 
co się nazywa, głęboki- Ale nie ' są to także 
warunki do pracy, bo trudno nie myśleć , i o 
tern, że mogę zacząć i nie skończyć-.. W  ta­
kich okolicznościach nie dopisuje energja życio­
w a i literacka.

W  Komitecie wszystko jak dawniej... Je­
steśmy w  oczekiwaniu na rezultat kollekty. po­

leconej przez Benedykta XV. w całym świecie 
katolickim. Odbyła się ona 21. listopada, ale nie 
wszędzie. Jednak rezultat będzie zapewne do­
bry. Z jednej tylko diecezji amerykańskiej mia­
łem wiadomość, że zebrano sto tysięcy dolarów, 
co równa się pół miliona franków. Przypu­
szczając, że z innych będzie mniej, a z niektó­
rych nic — ogólnie biorąc, będzie nieźle. —

Kto wie, czy do zakończenia czynności Ko­
mitetu nie zbierzemy z dziesięć milionów,

Gzaseri; przychodzą do mnie i humorystycz­
ne żądania. Niedawno miałem list od jakiegoś 
Polaka z San Francisco, bym, jako „ojciec i 
opiekun wszystkich Polaków“, dowiedział się, 
czy pozostała w Kieieckiem panna Zofja go ko­
cha; pobyt obecny panny Zofii nie jest zresztą 
obecnie wiadomy, ale przecie Komitet zajmuje 
się wyszukiwaniem osób, zawieruszonych z po­
wodu wojny. Zdaje mi się, żem Ci o tern już 
Pisał.

Czyta/m ciągle, a przynajm niej od czasu do 
ez-a.su, w gazetach, o rozmaitych moich orien­
tacjach. Czasem się to przykrzy. W prawdzie 
i ja  często „timeo Danaos“, ale mojć stanowi­
sko jest prosto, Uczuciowo jest przyjaźne 
d la  ty-c-h, którzy chcą i  mogą, zapewnić nam 
ja k  najwięcej saniodzielno-ki i rozwoju — a

faktycznie, póki jestem  pne&esem Komitet», 
który mus: mieć dostęp do wszystkich dziel­
nie, jest ściśle neutralne, że, gdy mnie rm d  
francuski zaprosił do zwiedzenia b o n tu  — od­
mówiłem. — Łatwo sobie wyobrazisz, że rai« 
brakło mi ochoty widzieć wojnę ztliska , ta/k  ̂
ja/k ją oglądał zaproszony Rudyard Kipling. 
Ale ponieważ trzebaby było oświadczać t ię  % 
„sympatiami, w idywać figury urzędowe, nodle- 
ga-C| wywiadom dziennikarski-m, więc wolałem' 
s:ę wstrzymać. Ko-s-ztowalo mnie to dtażot, 
ule trudno! N ajpilniejszą obecnie rzeczą 
je s t ratow ać zagrożone przez głód: i nędzę ży­
cic polskie. . To w ażniejsze.. od, wszelkich 
„romamtyzmów“ i read wmów polńty-cznych.

Niestety, nic mogę całkiem odkładać robo­
ty komitetowej dla p rsem a;Mstorji,' gdyż w ie- ! 
lu tym, k tórzy .przysy ła ją  ofiary, chodzi o mój 
odpis i w yraźnie się tego dom agają. J e s t to  
może powód wewnętrznej iry tacji d la  m ni-, 
a te fui- j est.

H. S.

Zamiaru napisania, historii polskiej nie po­
niechał jednak Sienkiewicz, -jaik to widać z 
Późniejszej korespondencji. Niestety, śmierć 
nie pozwoliła mu na urzeezywietriiierte tego 
zamiaru.
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n  1 (siedem zietyeb) kwartalnie 
wychodzącą, co tydzień w objętości stu kilkudziesięciu stronn c bibljotekę 
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DR. A. ZECHENTER

I mmmHtöÖü) UtóWdBBStea ŚI®R!lgO.
Art. 81 ustawy z 17 marca, 1921, obejmującej 

Konstytucję Rzeczypospolitej Polskiej stanowi, 
że sądy nie m ają praw a badania ważności u- 
staw, należycie ogłoszonych.

Nie ulega wątpliwości," że zaikaz ten dotyczy 
ustaw , należących do zakresu ustawodawstwa 
państwowego, tj. do ustaw uchwalanych przez 
Sejm  warszawski (art. 3 powołanej ustaw y 
K onstytucyjnej).

W yłania się jednak pytanie, czy zaikaz ten 
cdn-os: się także do ustaw, zastrzeżonych usta­
wodawstwu Sejmu śląskiego, czy zatem sady 
m ają prawo badania legalności ustaw śląskich 
czy też tego prawa nie mają.

K westia ta  je s t jak dotąd o tw arta  i może 
if-awniczo nasuwać - wątpliwości.
■ I« Za tezą, iż sądy m ają prawo badania wa­

żności ustaw" śląskich mogą. przem awiać nastę­
pujące argum enty :

U staw a1 K onstytucyjna z 15 lip Ca 193) za­
w ierająca s ta tu t organiczny województwa ślą­
skiego ozy® t. zw. K onstytucja Ś ląsk a’ nie po­
siada postanowieni#, analogicznego do cytowa- 
eego w yżej.art- 81 państw owej ustaw y .konsty 

x tuoyjnffj. Ten formalny wzgląd mógłby, już za­
tem przem awiać na- korzyść powyższej tezy. .

W edle a r t. 23 Konstytucji Ś ląskiej ustawy 
ślaśide nie mogą, „naruszać“.

1) sam ej Konstytucji śląekiej,
2) pra.w obywatelskich zagwarantowanych 

w Konstytucji państwowej,
3) trak tatów  międzynarodowych i
4) innych ustaw państwowych z dziedziny 

piezas trzeżonej ustawodawstwu śląskiemu. 
.Konstytucja śląska nie zaw iera przepisu ana- 
icgicznego do ant. 81 państw , ustawy komet., 
•traktaty międzynarodowe i ustawy państwowe 
dotyczące dziedzin, niezaistrzeżo nyoh ustawo­
daw stwu śląskiemu — nie m ogą być przedmio­
tem tego ostatniego ustaw odaw stw a; pozosta­
wałby więc do rozpatrzenia tylko -powyżej po- 
lany punkt 2).

O praw ach obywatelskich stanowi głównie 
Rozdział V K onstytucji państwowej. Art. 81 do 
tego rozdziału nie należy i m aterialnie nie za ­
w iera postanowienia, któreby w częmkolwiek 
w kraczało w dziedzinę praw  obywatelskich.

Z tego punktu widzenia możmeby więc uanać 
iż Sejm Śląski m iałby praw o uchw alenia u s ta ­

wy, która przeciw staw i się art. 81 Komat 
państw, a więc „naruszając“ ten ant. postana­
wiałaby, że sądy m aja prawo badańia, wa-żności 
Ustaw śląskich.

Tak postawiona teza upraw niałaby sejm 
Śląski do wejścia w kolizję z art. 81 — w przy­
szłości i m iałaby stanowić tylko „de lege fe­
renda“.

Zachodziłoby jednał: dalsze pytanie, czy 
„de lege la ta “ można by uznać, iż sady wedle 
istniejącego obecnie stanu prawnego mają. p ra­
wo ' badaara legalności ustaw śląskich, nałoży- 
ore ogłoszonych.

Pytami« to w arunkuje kwestja, jaki' charak­
ter praw ny przyznać nałoży art, 81 Konstyt. 
państw.

Jeże li art. ten jest konieczny w państw , u- 
śtawie Kennst, i to w tern znaczeniu, iż gdyby 

' ustaw a ta nie zawierała go — sądy z mocy swe­
go praw a — stosowania obowiązujących prze­
pisów ' prawny ch do konkretnych przypadków 
życia':— miałyby praw o badania, czy damy prze­
pis -prawny istotnie o-bowiązujo, to wówczas 
mo-żnaby uznać, iż w odniesieniu do ustaw 
śląskich przysługuje sądom swoboda w bada­
niu ich legalności, skoro K onstytucja Śląska w 
•tym względzie nie skrępow ała swobody sądów, 
•lecz właśnie świadomie pom inęła owo krępu­
jące postanowienie, chociaż byłoby c-no koriće- 
crpe, gdyby miało obówiązywać a po,minęła je 
W tym  celu i z tym skufkiem; •:? do ustaw śią- 

ono zastos owoc hi.

Dedukcji te j brakowałoby -logicznego oparcia 
gdyby można przyjąć, że art.' 81 Konst. państw , 
był w te j Konstytucji formalnie zbyteczną nor­
mą praw ną, gdyż rozumie się o m  i obowiązuj o 
sama przez się. Nie sposób jednak pogodzić się 
z tego rodzaju wykładnią przepisów konstytu­
cyjnych.

Abstrahując od tego, iż K onstytucja pań­
stw ow a polska zawiera cały szereg  Postano­
wień, k tóre nie są. normami w znaczę® m praw - 
nem (n. p. art. 2 zd. 1 „w ładza zwierzchnia w 
Rz P. należy do narodu, ar*. 102 zd. 1 „praca, 
jako główna podstawa bogactwa Rzp. pozosta­
wać ma pod szczególna ochronią Państwa, arb  
119 zd. 2 „państwo zapewni uczniom, wyjątko­
wo zdolnym a niezamożnym słypendja.“) — n- 
znać należy, że postanowi cnie Konstytucji, któ­
re zawiera normę prawną. — z art. 81 n iew ąt­
pliwie taką normę zawiera jest koniecznością, 
skoro stelo się składową częścią konstytucji.

Że teza, iż sądom należy (de lege ferenda) 
przyznać praw o kontroli nad legalnością usta­
wodawstwa autonomiczmego, w szczególności 
ustawodawstwa śląskiego może być praw ­
niczo uzasadnioną w ystarczy powołanie się 
na au torytet prof. .Wróbławskiegoi,"" k tó ry . wy­
raża  zapatrywanie, iż odnośnie do ustawodaw­
stw a autonomicznego należy K onstytucję zmie­
nić i  upoważnić, sądownictwo do czuwania nad 
legalnością tego ustawodawstwa.

P ro f/ Rostworowski w rozpraw ie swojej o 
autonomii śląsk ie j, idzie na- te j lin ii jeszcze 
dalej i tw ierdzi, iż Sejm śląski jest w swojej 
działalności ustawodawczej związany, nie ca­
łą K onstytucją państw ową lecz tylko jedną jej 
częścią tj., k tóra gw arantuje prawa, obywatel­
skie.

W raz ie  przy jęcia tezy, iż sądy m ają prawo 
badania legalności ustaw  śląskich m usiałobr 
Bie oczywiście uznać, iż prawo to przysługuje 
nie tylko sądom śląsk im ,, lecz wogólie sądom 
sprawującym wymiar sprawiedliwości,

II. Teza wy łuszczona wyżej pod I może je­
d nak  być poważnie kwestionowaną.

Przedewszystkiem  śląska ustaw a konstytu­
cyjna (z 15. VII. 1920), jest historycznie wcze­
śniejszą od państwowej ustawy konstytucyjnej 
(z 17. III. 1921). W prawdzie mcc praw na odno­
śnych norm je st niezależną cd ich strony ge­
n etycznej—  jednakże uznać można, iż normy 
sprzeczne z państwową konstytucją gasną au­
tom atycznie z "chwilą wejścia w życie odmien­
nych norm, ustalonych tą ostatnią K onstytucją

Poaatem  a rb  38 Konst. państw , pozytywnie 
przepisuje, że żadna ustaw a nie może stać w 
sprzeczności z tą  konstytucją ani naruszać jej 
postanowień. Art. ten jest copra w da sty listy­
cznie nie dość fortunnie u jęty (przeciwstawia 
„stanie w sprzeczności“ „naruszaniu“, czy też 
popada w tautologię?) — używa, jednak  wła­
śnie-tej samej stylizacji?,, k tórą posłużyła się. 
Konst, śląska w art. 23 i tern. bardziej można 
Przyjąć, iż wykluczyć pragnie, naruszanie po­
stanowień Konst. państw . z?e? strony ustaw ślą­
skich, które K onstytucja śląska, w art. 33 skrę­
pow ała tylko do pewnych grair.ee w swobodzie 
naruszania Konstytucji państw .

To, iż Konst. śląska- u "o zaw iera analogicz­
nego postanowienia do art. 81 Konst. państw , 
nie jest m iarodajne, gdyż Konst. państw, obo­
wiązuje na całym obszarze Państw a Polskiego 
jako ustaw a zasadnicza, a  a r t. 81 przekraczał­
by kompetencję ustaw odaw stw a śląskiego (art.
4 Konst. śląskiej).

Gdyby K onstytucja państw , nie zawierała, 
art. 81 a K onstytucja’ śląska zaw ierała podobny 
art. — wówc-za-s mimo to sądy miałyby prawo 
ba darni a legalności ustaw  (także śląskich), gdyż 
niezawisłe sądy państwowo ja&o organy wła­
dzy zwierzchniej w zakresie wymiaru sprarwie- 
d li w ości (art, 2 Komet, państw.) m e mogłyby

być krępow ane jednwtromn-ym aktem  śląskiej
w ładzy as^awod'awc-zej .

P a d . tym  kątem  widzenia przyjąć by  wdęc 
należało, że sądy nie m ają i - t o d e  leg e  late 
p raw a badania ważności ns-taiw śląskich.

Inaczej jednak przedstawia, siię spraw a de 
leg e  ferenda. Poważne argunnienty przic-mawia- 
ją  raczej zatem, iiż należy dążyć do zmeany 
istniejącego stanu prawnego-, zm iany te j wsze­
lako można dokonać nie d rogą interpretacji, 
lecz ustawodawczo przez odpowiiedwą rektyfi­
kac ję a-rt. 81 Konst. państw., pnzyozem albo 
■pozytywnie przyzna się sądom prawo badania 
ustany autonomicznych albo też  skreśli się, iż 
decyzje prawodawczych ciał autem-omiitczinych 
nie m ają charakteru  usta,w.

III. K onkretnie ak tu a ln ą )je s t powyż poru­

sz oma, kwestia, zwłaszcza w odmeamemźu do ś lą ­
skiej ustaw y '0 ochro,nie -lokatorów z 18. 12. 1964
która istotnie może budzić pew ne wątpliwości, 
skoro art. 4 K onstytucji Śląsk W , olkireś łający 
kompetencję ustawodawstwa. ' samorządu ślą­
skiego nie wymienia, jako sprawy zastrzeż-anen 
ustawO'dawsbwu 8 e%ou śląskiego — dkśad&wr 
mieszkaniowej, lecz w uistęp. 14 w sposób b ar­
dzo- ogólnikowy ponss'za, kw estię mieszkaniową, 
jako nadającą ślę <$o nst-atw-awego uregulowa.- 
nia pod kątem  w,iidz«Ri:ia tendencji do nkrócewsia. 
spekulacji na. -każdem polu a więc także na po­
lu miieszikaniiciwem.

K w estia ta  dotyebczas prawni,ozo Łge#i.
w entylowana nie by ła .a zas!ugiiwa:fe)by• -m- 
szozegółowe omówienie, które jednak przekra­
czałoby raimy niniejszego artykułu.

LUDWIK KOBIELA,

Motyw : t # # n y  mss p i t e « !  I M m z e  r a S to l .
Literatura czeska, która jest jedną z naj­

starszych w śród literatur słowiańskich, nie o- 
siągnęła, tego wysokiego poziomu, co niektóre 
inne. Je st to rzeczą o tyle znamienną, że kul­
tura czeska, będąca najbliższą sąsiadką kultury 
zachodu, może się w  innych swoich objawach 
poszczycić większemi zdobyczami, niż reszta 
słowiańszczyzny. Niewola narodu w yw ołała pod 
tym  względem w ręcz odmienne następstwa, ani­
żeli niewola narodu polskiego- Nieszczęścia na­
rodowe pobudzały poetów polskich do wyso­
kich natchnień, uciekając od smutnej rzeczywi­
stości w  krainę marzeń, stwarzali oni dzieła 
wybitne. Natomiast Czesi stracili zupełnie du­
cha po nieszczęsne! bitwie na Białej Górze; cały 
naród tak był przygnębiony przez długie trzy 
wieki, że nie znalazł się nikt naw et wśród pi­
sarzy, coby potrafił sie oderw ać od tego stra­
szniejszego przygnębienia. Niepowodzenie poli­
tyczne zabiło w  literaturze czeskiej na długi 
czas genjusza twórczego. Czesi mniej marzyli 
o wolności niż Polacy, ale zato więcej działali 
realnie. Toteż w łaściw y rozwój ich piśmienni­
ctwa rozpoczyna się dopiero od połowy 19 stu­
lecia, a doszło do zenitu dopiero w  w eku  
20-tym! można nawet śmiało powiedzieć, że 
dopiero obecna chwila jest złotym okresem li­
teratury  czeskiej.

Po wpływach czeskich na kulturę i literaturę 
polską, które głównie w  15 wieku się zaznaczy­
ły, nastąpiło w  19 wieku oddziaływanie naszej 
literatury na czeską. Jeden z głównych twór­
ców czeskiego romantyzmu, Karol Ignacy Ma­
cha, czytał w  polskich tłunjaczeniach utwory 
Byrona, zachwycał się dziełami Mickiewicza i 
widział w  nich wzór dla siebie. Odtąd wszyscy? 
nasi wielcy pisarze cieszyli się w  Czechach po- 
czytnością, a  specjalnie Sienkiewicz stał się ulu­
bionymi autorem. Poza nim głównie P rzyby­
szewski, Reymont, Żeromski, a  z poetów Mict 
kiewicz, Krasiński, Konopnicka, Rydel, Kaspro­
wicz, Tetm ajer i liczni inni są znani i czytani] 
w Czechach. Z pośród sporej liczby tłumaczy.’ 
naszej literatury na . język czeski, pierwsze miej­
sce zajmuje zm arły niedawno Franciszek Kva-f 
Pil.

W e współczesnej literaturze czeskiej panuje 
pod pewnym względem podobny stan, jak w  li­
teraturze polskiej. S tarsza generacja pisarzy al­
bo wymiera, albo też nie bierze już pióra do 
ręki, a zato młodsze talenty dobijają się coraz 
większego uznania- Z wybitnych poetów umarł 
w  ostatnich czasach Adolf Heyduk, ostatnio 
Kvapil, a  Józef Machar, do niedawna generalny 
inspektor armii, jest narazie nieczynny. Podo­
bnie oddał się wyłącznie polityce i publicysty­
ce W iktor Dyk. Ró-wnież największy powieścio- 
pisarz, Alojzy Jirasek, którego możnaby nazwać 
czeskim Kraszewskim, a którego sami Czesi 
zestawiają chętnie z Sienkiewiczem, nie pisze 
już obecnie. Na ich miejsce wstępują młodsi lu­
dzie, ale w  porównaniu z miodem pokoleniem 
poetów polskich mają już oni w  większej mie­
rze ustalona opinię, a  przedewszystkiem jest ich 
znacznie więcej niż w  Polsce-

Ponieważ jeszcze trw ają w  literaturze dawne 
pierwiastki, a równocześnie występują nowe po­
jęcia, brak dzisiejszej literaturze czeskiej jedno­
litości, brak koncentracji duchowej. A jednak 
z tej różnorodności wyłania się i wysuwa się 
na pierwsze miejsce i zatacza coraz szersze krę­
gi jedna wspólna cecha, mianowicie pierwiastek 
społeczny. Nadaje on główny ton obecnej litera- 
turże czeskiej, a  przejawia się w radykalizmie, 
który jest własnością większości społeczeństwa, 
a wynika z wadliwego ustroju społecznego.

W kraju przemysłowym, gdzie wielkie rze­
sze robotników, niepewne jutra, chodzą z ple- 
cyma zgarbionemi i z rękami szorstkiemi od ro­
bienia kilofem, gnieżdżą się w ciasnych mieszka­
niach, czasem nie zjedzą do syta, a z drugiej 
strony ludzie najwytworniej ubrani mkną auta- 
rpi do kawiarni, na bal, do kabaretu, nie może 
być inaczej. U jednych niezadowolenie z życia, 
u innych zazdrość, .wywołana . - i w iclńiwni!

różnicami w  pozycji społecznej — oto główne 
powody tego szybkiego przesuwania sic społe­
czeństwa na lewo- A jakie społeczeństwo, taka 
też literatura. W zajemny wpływ życia na lite­
raturę i literatury na kształtowanie się życia 
społecznego idą ze sobą w  parze, a następstwem 
tego jest, że we współczesnej literaturze cze­
skiej główną rolę odgrywa problem społeczny- 
M otyw ten tak się rozwielmożnił, że zajął w  
zupełności miejsce dawniejszych ideałów poe­
tyckich, dzięki czemu poezja zeszła z wysokie­
go piedestału i spowszedniała, przybrała cechy 
codzienności. Już dzisiaj nie najwyższe idee 
Dobra, Piękna i Praw dy, ale codzienne przejawy 
życia w  całej swojej nagości i prawdzie realnej 
są przedmiotem pisarzy. Nie jest to  w praw ­
dzie specyficzność czeska, ale rzadko gdzie jest 
tak samo, a w  każdym razie nie tak jest w  Pol­
sce. Zamiast definicyjnego charakteryzowania 
współczesnego piśmiennictwa czeskiego podam 
opis ilustracji tytułowej zbioru poezyj pł. „Burz­
liwa wiosna“, którego autorem jest Józef Hora, 
jeden z najwięcej społecznych autorów. Na tle 
budynków i kominów fabrycznych widzimy naga 
kobietę z gwiazdą nad czołem, a obok niej ba­
lon i aeroplan. Naga kobieta, w  dodatku nie 
ideał piękna, ale z piersią obwisłą i z proleta­
riackim wyrazem tw arzy, ha tle Kominów ;:fm 
bryćziiyćh "Stąpająca nie "po różach, ale -pó z w y ­
czajnych traw ach I  zielśkaćh, tó  tiajwymOitmfcF
szy symbol dzisiejszej poezji Czeskiej.

Ten charakter społeczny i ten proletariacki 
ton spotykamy w e wszystkich rodzajach twór­
czości pisarskiej. Jest on w  poezji, jest w pro­
zie i jest w  dramacie. Demokratyzm w  litera­
turze przechodzi niekiedy w  anarchię, a nawet 
w  apoteozę rewolucji, która ma ludzkość odno­
wić i uszlachetnić. Główn. piewcami rewolucji, 
są wśród młodszych poetów: Jarosław  Seifert 
i Andrzej Horzejszy a  także Hora.

Z głębiny nędzy wznoszę ręce
do czystych kwiatów, wiosen, snów.
Przyjdź, odnów świat, o Rewolucjo,
jak deszcz, gdy spadnie w  suszy c z a s ..
Tak modli się robotnik w poezji Hory, bo 

wierzy, że tylko rewolucja da początek spra­
wiedliwości na świecie.

W ogóle jest robotnik, jego życie i nędza naj­
częstszym tematem w  literaturze czeskiej. Sto­
sunek autora do niego jest zawsze przychylny; 
autor odczuwa jego położenie i całą duszą prag­
nie poprawy jego losu. Z tego źródła wypływa  
też nienawiść do kapitalistów, do arystokracji, 
którzy przedstawieni są w  ujemnem świetle, ja­
ko ludzie. zdegenerowani, nie zdolni do więk­
szych wysiłków ani ducha ni ciała- A poza ro­
botnikiem najniższe w arstw y, wszystkie nawet 
nęty społeczne godne są litości i jako takie mo­
gą być przedmiotem poezji. Nawet złodziej f 
prostytutka są przedewszystkiem nieszczęśliwy­
mi ludźmi, są ofiarami warunków społecznych f 
jako przedstawiciele najgorszej nędzy proleta­
riackiej stanowią odpowiedni motyw w litera­
turze społecznej. Symbolem takiogo zapatry­
wania je s t nowelka Franciszka Götza (równo- 
cześnie jednego z najzdolniejszych młodszych 
k iy tjk ó w ) pt, „Złodziej1-. Córce fabrykanta 
,-mputowano lewą rękę, a na jej miejsce przy­
prawiono rękę robotnicy. Kiedy w. pokoju po­
jawia się szłodziej, to lewa ręka, ręka-p ro le­
tariackiego pochodzenia pozwala mu kraść, na­
tomiast kapitalistyczna ręka praw a chce mu 
przeszkodzić, lecz jest bezradna, zdegenerowana. 
W yłania się stąd myśl, że złodziej jest także 
człowiekiem i że jakaś siła w yższa sk łan ia. go 
oo popeiniania kradzieży, która zniknie,- gdy 
warunki jego życia poprawia się. Życie prosty , 
tutki spotyka .się również w  literaturze czeskiej 
jako jeden z objawów nędzy społecznej. I jej 
oo,ą budzi litość, a Antoni Debr w  wierszu 
„Dziewczę z przedmieścia1' nie potępią jej, ais 
współczuje z nią, bo widzi, że ją czeka mama 
śmierć; ma dla niej słowa pocieszenia, że i. jej 
„na grobie też kw iaty zakwitną naostatek“,. (j_ 
czuci-: społeczne usuwa ha dalszy plan w szy,



ü b e  władze duszy, naw et namiętności ludz- 
de, jak to  widzimy np- w  noweli Bartosza 
Vllczka pt. „Trzydzieści minut" Córka bo­
gacza ma na drugi dzień wyjść za maż za. bo­
gatego, ale nie kochanego człowieka. Jej roz­
pacz i nienawiść do przyszłego męża jest tak 
wielka, że postanawia przed nim oddać się ko­
muś innemu, któryby się jej spodobał- Nadarzył 
sie znajomy służącej, prosty całkiem człowiek- 
Chociaż panienka dyszy namiętnością, on mimo 
jej próśb i zaklęć jako proletariusz gardzi nią 
jako dzieckiem kapitalisty. Pogardził nią, bo 
to  panienka Z pałacu i słusznie „mógłby mu kto 
Z kolegów plunąć w  tw arz". Jest w  nim więk­
sza nienawiść społeczna, niż namiętność i w 
ten sposób mści się na wszystkich tych, „którzy 
maja czystsze ciało i jaśniejszą bieliznę, a wię­
cej zepsuta duszę, niż „Anka'' (służąca) Nie 
pomijają też pisarze czescy chorób społecznych, 
tych, które są. nieodłacznemi towarzyszkam i ży­
d a  proletariatu- Suchoty i choroby płciowe są 
motywem, godnym pióra poety i powieściopisa- 
Tza, a naw et wymanzoną kochanka poety jest 
biedna suchotnica, którą opiewa i która kocha 
dlatego, że jest nieszczęśliwa i że jej choroba 
jest najoczywistszym wyrazem  nędzy społecz­
nej.

W  związku z tein wszystkiem przez te spo­
łeczna literaturę czeska przewija się motyw, że 
tylko proletariat jest tym czynnikiem w  społe­
czeństwie, przez który może nastąpić odrodze­
nie ludzkości. Taka też jest myśl przewodnia 
komedii „Wielbłąd przez ucho igły", k tóra w  
ostatnim czasie obiegła najważniejsze sceny cze­
skie, a której autorem jest Franciszek Langer, 
jeden z  najlepszych współczesnych komedio­
pisarzy- Tytuł pochodzi z myśli, że prędzej 
w ielbłąd przejdzie przez ucho igły, aniżeli bo­
gaty ożeni się z biedną- Z zestawienia dwu 
światów: kapitalistycznego I proletariackiego
wyphodzi dodatnio ten drugi: okazuje on mimo 
Innych zalet przedewszystkiem zmysł praktycz­
ny I żywiołowe zdolności przedsiębiorcze, pod­
czas gdy arystokraci ł kapitaliści okazują dużą 
bierność wobec fali życia. Bohater komedii do­
piero wtedy zyskuje cechy prawdziwego czło­
wieczeństwa, kiedy porzuca swoje środowisko, 
dom ojca, narzeczoną i pod wpływem nowej mi- 

, fości kn prostej dziewczynie zostaje usługują­
cym w  mleczami jej ojca. P rosta dziewczyna 
wskazuje mu, jak nąle iy  w ykorzystać życie i 
pod, jej wpływem zdegenerowany arystokrata 
odradza sie duchowo-

Jest. rzeczą znamienna, że motywem spo­
łecznym w  literaturze pięknej posługują się nie- 
tylko młodzi pisarze, którzy z racji swojej 
młodość! okazują więcej radykalności, ale czynią 
to samo także ludzie starsi, autorzy z już usta­
loną marką, dla których zagadnienia społeczne 
nie miały przedtem takiego powabu. W idać 
stąd, źe kw estia ta  nie jest w  literaturze cze­
skiej powierzchowna, aktualną może dla jakiejś 
grupy młodych poetów, ale tkw i głęboko swo- 
iemi korzeniami i zapewne nie nada literaturze 
swoistego piętna tylko chwilowo, ale wywoła 
iej poważną i trw alsza cechę. Takim autorem 
1est Franciszek Ksawery Szalda, w ybitny autor 
i krytyk literacki, ze swoim dramatem „Zastę­
py''. Bohater jego utworu chce zdobyć za po­
średnictwem zastępów wolność dla ludzi. Ale 
tę  wolność chce światu dyktować i to właśnie 
unicestwia jego plan. Szalda wskazuje więc, 
że wolność należy zdobywać nie przemocą, ale 
oowolnemi środkami i według praw  przyrodzo­
nych, a równocześnie dla dobra innych należy 
trcwstrzymywać zbytnią indywidualność swoją.

W szyscy wybitniejsi pisarze widza lepszą 
przyszłość w  równości ludzi, w  uporządkowa­
niu stosunków społecznych i dlatego dążą do 
wychowania nowego, idealnego człowieka, któ­
ryby zadanie swoje w  społeczeństwie należycie 
rozumiał. Niemal wszystkich cechuje głęboka i 
praw dziw a w iara w  uskutecznienie swoich idea­
łów społecznych, na pesymizm niema miejsca 
w  ich utworach. Nadmienić także wypada, źe 
przedstawiciele poezji proletariackiej, nawet 
piewcy rewolucji, nie przymykają oka na wady 
swego umiłowanego środowiska, owszem widzą 
te dobrze i wytykają, bo nowy. według ich za­
patryw ań odrodzony człowiek, musi się przede­
wszystkiem pozbyć swych błędów, jeżeli ma być 
idealny. Nie brak tej poezji charakteru dydak­
tycznego a wspomniany już poeta Hora woła: 
„Nie uczę w as nienawidzieć" i ostrzega: 
„Strzeżcie się tych, którzy wam mówią, że 
wszystko zło w  świecie jest poza wami, że każ­
dy z w as mądry jest, silny i zdrowy, zdolny 
św iat nikczemny zniszczyć w  mig, a raczej słu­
chajcie tych, co was karcą i nad waszą mało­
ścią biadają'1.

Liczba, autorów społecznych nie ogranicza 
się do tych kilku wymienionych, ale jest znacz­
nie większa, bo właściwie każdy głośniejszy au­
to r nie gardzi tym tematem. Zamiarem niniej­
szego artykułu nie było zdanie spraw y ze sta 
nu współczesnej literatury czeskiej, a tylko o- 
gólny rzut oka na tę jej społeczną cechę-
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ŚWIĄTECZNY

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH, 1

Czwartek. — przedstawienie zawieszone- 
Piątek - -  po raz drugi opera „Carmen'
Sobota — popoł. o .godz. 1-30 opera „Piękna 

Helena".
Sobota — wieczorem o godz. 7d0 premiera 

„Pan Minister",
Niedziela — Bytom, opera Cyganeria"- 
Niedziela — Rybnik, „Świerszcz za. kominem1. 
Niedziela — Tarnowskie Góry, „Codziennie o

5-tei",

W czwartek, dnia 24. b m , z powodu wigilii 
św ięta Bożego Narodzenia przedstaw ienie za­
wieszono. W  piątek, w pierwszy dzień św iąt 
Powtórzona będzie wieczorem wspaniała' opęta 
B ize fa  „Carm en“ w reżyserii H enryka Kawa.1- 
ekiego z panią W anda Wennińśiką, zmeukomśtą 
od!twórczynią, ro li tytułowej. W sobotę, to 
je s t w 'd ru g i dzień świąt, u k a ż e o  sódz; 
3-cśei popołudniu po cenach żtiizaw eb pełna 
humoru operetka „Piękna Helena" w 'pierwszo 
rzednem  w ykonaniu całego ‘zćspołn, W ie­
czorem o gods. 7-eü min. 30 ujrzy pot raz pier­
wszy św iatło kinkietów na naszej scetóe pełna 
nieaasobliwego humoru cięta sa ty ra  politycz­
na Stefana Krzywoszewskiego pod tytułem  
„P an  mśbiśber". Sztuka, ta  przeszła przez 
scenę teatru, letniego w W arszawie, wywołu­
jąc zachwyty pras y i  publiczności. Główna 
ro la spoczyw a, w wytrawnych rękach  a r ty ­
stycznych z panią Mied-ztiteka» PaładsM m. Se- 
uuszewsikicn i Lośnlewsfckn na. czele.

W m edzW e, dnia, 27. bm., artyści teatru  
polskiego czynne bed a  na dwu scenach, a, 
mianowicie w Bytomiu odegrają. „Cyganerię" 
(opera Puoeinisgo), a  w Rybniku „Świerszcz 
za kominem“, sztukę Di«k«ns‘a.

NASTPPNE WYDANIE „GOŃCA 
ŚLĄSKIEGO” ukaże się z powodu 
Śwlęt Bożego Narodzenia dopiero w 
poniedziałek dnia 28-go b, m.

SPRAWY WOJEWÓDZKIE,
Ze spraw  djecexji. Kapelanem ks. 

biskupa dra Hlonda został mianowa­
ny ks„ Franciszek Dobrowolski.

Ciężki los kolejarza, W czasie o d
dnia 1 do 21 grudnia b. r. w obrę­
bie Województwa Ślę-skiego siedmiu 
kolejarzy straciło życie wskutek nie­
szczęśliwych wypadków przy wykony 
w aniu swego zawodu. W ypadki te 
Zdarzyły się na stacjach Katowice, Sie 
mianowice, Orzesze i Tychy.

Eakaz strzelania. Kom. P. P. upo­
mina, że strzelanie w pobliżu domów 
mina, że strzelania w pobliżu domów 
mieszkalnych, jak to ma miejsce z ci­
m a i Nowego Roku, jest surowo wzbro 
nione.

Nowy inspektor Straży Pożarnej.
P. Wojewoda mianował pana Bolesła­
wa Pacholskiego inspektorem straży 
pożarnych na terenie Województwa
Śliskiego.

z  k a t o w ic k ie g o .
Otwarcie Domu Starców w Ka­

towicach. Wczoraj popołudniu odbyło 
się w obecności przedstawicieli władz 
rządowych i komunalnych otwarcie 
nowego domu starców położonego

tuż za szpitalem miejskim przy ulicy 
Raciborskiej. Po wykonaniu aktu po­
święcenia--w salce na trzeci em piętrze 
ozdobionej zielenię, choinką, i szopkę, 
betleemską, ks. kapelan W alenty wy­
głosił w im ieniu ks. proboszcza Ma­
th ei, który z powodu wypadku samo­
chodowego nic mógł przybyć na miej­
sce, dłuższą mowę przepełnioną du­
chem chrześcijańskim i narodowym, 
pocieszającą a zarazem pouczającą 
dość licznie zebranych starców* na 
których czekał długi stół obfitujący w 
podarki gwiazdkowe. Ks. W alenty po­
dziękował serdecznie, szczególnie wła 
dzy miejskiej, która swojej opiece dla 
najbiedniejszych obywateli dała wy­
raz przez.wzniesienie tego pięknego 
domu, z którego miasto może być du­
mne i to on śmiało może powiedzieć 
na podstawie wspomnień o insty tu­
cjach podobnego charakteru, które 
zwiedzał w szeregu podróży w zacho­
dniej części. Po księdzu Walentym 
zabrał głos jako przedstawiciel magi­
stra tu  radca, budowlany Sikorski, któ­
ry podkreślił, że korporacje miejskie, 
czując się zobowiązane otoczyć s ta ­
rych i do pracy niezdolnych obywate­
li należną im  opieką przystąpiły do 
budowy domu dla starców na miejsce 
dawnego przytułku (w Łagiewni­
kach), zbyt małego i nie dającegó 
Starcom należytej wygody i pieczy. — 
Mówca dziękował szczególnie wyko­
nawcom gmachu, pp. budownićzemu 
Bzdokowi i kierownikowi budowlane­
mu Lubinie, dalej firmom budowla­
nym i instalacyjnym  Moles i Ska, 
Oelsner, Petrucoo, Lamia, Göhmann i 
Ejnhorn. TJnji Budowlanej i Tebel, 
wreszcie wszystkim robotnikom i rze­
mieślnikom, którzy pracą swą i wy­
siłkiem dom ten stworzyli. W końcu 
przemawiał jako decernent do spraw 
ubogich p. radca Wiele-bski, były na ­
czelnik gminy Ligoty Pszczyńskiej 
dziękując gościom za przybycie. Na­
stępnie odbyły się pod kierównictwem 
p. Bzdoka oględziny wszystkich 8-ch 
pięter i gospodarczych ubikacyj poło­
żonych W piwnicy. Wszystko jest 
praktycznie i solidnie wykonano i 
świeci ładem i czystością.

Z historji domu tego zaznaczyć na­
leży. że dnia 24 marca. 1924 r. Magi­
stra t uchwalił 17Ż.000. zł na budowę 
Rada m iejska udzieliła swej zgody i 
15-go sierpnia 1924 przystąpiono do 
prac wykonawczych. W ten sposób 
powstał gmach dający pomieszczenie 
dla. 80. w razie potrzeby nawet 110 lu­
dzi.

Kursa dla urzędników kom unalni cli W
dniach 2 do 9 grudnia odbył sie egzamin -koń­
cowy na, kursach dokształcających dfla urzędni­
ków adm inistracji komninaltaej, pozostających 
pod nadzorem Śląskiej Rady W ojewódzkiej. 
Komisji egzam inacyjnej przewodniczył Dr. 
W ierzbiański. W ch&raktortze członków Ko­
m isji zasiadali oprócz odnośnych egzam inato­
rów Pan burm istrz F lach z O rz eg w a , jako 
przedstaw iciel W ydziału Powiatowego w Świę­
tochłowicach ora® Związku gmin W ojewództwa 
śląsk iego  i pan radca miejski Grześ w zastęp­
stwie burm istrza mńasta K rólew skiej Huty. 
Przysłuchiwał się egzaminowi p. W iceprezes 
Sądu Apelacyjnego Stack jako członek Rady 
W ojewódzkiej. Egzamin złożyli następujący 
urzędnicy związków koraucalaych:

I. Kurs sekretarzy: 1) Aleksa. Augustyn,
2) Berlik Feliks (bardzo debrze), 3) B ista 
Mikołaj, 4) Brommar Andrzej, 5) Buszydljk 
Jan , 6) Bot ta. Jan , 7) Chudała Michał, 8) Co-pp 
Paweł, 9) D rania Karol (bardzo dobrze), 10) 
Gajdaik W ilhelm, 11) Gambiec W iktor (b. d.), 
12) Gwizdź Jam, 13) Koeytók Szczepan Ob. d.), 
14) Leszczyński Józef, 15) Loewo Wincenty- Ob. 
d.X 16) I/ntrojański Roma n, 17) Naw ra t W in­
centy, 18) Pi woń Rud di, 19) IV> 4  Ma".

. ' ^

I j us z, 22) Strzoda, Paweł, 23) Szczyrba Karo) : 
24) Szulc Paw eł, 25) Twardoch Józef, 28) Wem 
gel Józef, 27) W iltosch Franciszek, 28) Z ięte 
Jerzy  (b. d.), 29) Białek Franciszek (b. d.),

II. Kuir-a asystentów : 1) Borowczyk Fran
uszek, 2) Bneguła Robert, 3) B regnlia Roman.-

4) Brcmccł Józef, -5) Donnerstag: Roman, 6 ' 
Ja n a  Bolesław (b. d.), 7) K ałuża Józef (b. 4.).
8) Kmhł Edmund, 9) Kuźnik Teodor, 10) Łu­
kaszczyk Józef, 11) Misz F ranciszek, 13) Mro­
zek: Piotr, 13) Nawirat Augustyn, 14) Nowacki 
Stanisław , 15) P au l Józef, 16) Orszulik Jan 
(o. d.), 17) Raj siej Bolesław, 18) Rojek Alojz j 
19) Sobczyk Józef, 20) Stanik Piotr, 31) Szczot 
Jan , 22) Szczepaniak W aw rzyniec (b. d.), 23) 
Szeliga Maksymijain (b. d.), 24) Tuszyński
Franciszek, 25) W io sła  Henryk (b. 4,), 2 )  
Zygmanowski Antoni.

W diuk 10. hm. rozdane kandydatom , kłónzy 
złożyli egzamin, świadectwa..

Drugi turnus Łmsrsćir rozpocznie »ię dui.a
I I  stycznia 1926 rtfku i, potrw a «koło 8 m iesię­
cy. Dotychczas zgłosiło się przeszło 80 k an ­
dydatów. Dodatkowe wpisy odbędą, się dnia 
20 grudnia rb„ w 'gmachu Urzędu Wojewód? 
kiego pokój Nr. 10» od godz. 14—16-tej.

Rozłam w gminie żydowskiej. Zeszietg,
tygodnia w Katowicach odbyły się wybory <k> 
zarządu gminy żydowskiej, z których w y -  
ciosko wyszli żydzi uiemieocy. Sjomiści m a­
ją  w zarządzie trzech przedstawicieli. Na 
póżłńejeeem zebraniu stawiane pytamie, do ja ­
kiej narodowości nałoży się przyznać z okazji 
spisu ludności. W odpowiedzi' na to Sjomi- 
ści zażądali wymienienia żydowskiej narode- 
wości i  żydowskiego jeżyka, podczas gdy w  
mieocy żydzi oświadczyli, iż należą do mniej­
szości niemiieokiej! Do dolskiej narodow ość 
uiikt się nie przyznał.

Zderzenie pociągu ?; powozem. Dme. 21
bm. najechał pociąg osob. Nr. 2840, zdażaja 
ey d») Makoszowa na powóz Wojtymka. Fłam- 
efezfka z Wy.gody, po-w. Pszczyma, wsiktStek 
czego został kod zabity . Natomiast, jadący
w prwwzie W ojtyoek' oraz jego lO-letnia cór­
ka wyszli bez szwanku.

Kradzieże. W  nocy na 22. Iw , wtamaF 
się nieznani sprawcy przez wybicie dżiiiiry w 
murze d e  magazynu Bettera. p rzy  ul. Si-onkie- 
wtcza, gdzie skradli garderobę wartości 350 
zł. — Firm ie „Agronom ja" przy ul. W oje­
wódzkiej skiad'zioitto większą, ilość likierów, 
wina i sardynek. — Dnia 21. bm. zgłosił Hof 
Mieczysław, zaita. w Katowicach przy  ul. S ta­
wowej, -że Wanda. S. sk rad ła  mu jedną maszy­
nę d'o pisania, 1 biurko, 1 um ywalkę, 1 lampę 
Stołową elektryczną i 200 zł z zamkniętego 
bierka, ogólnej wartości p rzeszłe  1000 zł-

Napad rabunkowy. Dnia 31. bm. został
napadnięty przy ul. P ie tra  Skargi przez nie­
znanych spra.wców Bąk Bruao, żarn. w K ato­
wicach, który znajdował się w stan ie  pijanym.: 
W ymieniony został pobity a, m etępn te  oibra- 
bo'waay.

Drożyzna w Chorzowie. Az noś się po
dziennikach o akcji rządu w zwalezaniu drc- 
żyzmy,*ałe akcja ta, do Chorzowa jeszcze w  
doszła. Manny ta  praw dziw ą org ję ceiś a r ­
tykułów pierwszej potrzeby. Ot, naprzykład 
ód 18. bm. podrożał fu ehleb o  10 gr. i  inae 
artykuły . Mo żeby tak  kom petentne c m w W 
zaopiekowały się trochę Chorzowem.

Z ŚWIETOOHŁOWICKIEGO,
Zebranie Hallerczyków w Wielkich Hajdu­

kach. Związek Hallerczyków, placówka W i e l ­
k i e  -  H a j d u k i ,  odbył dnia 20. grudrra 192.- 
roku W alne Zebranie placówki. O y  Iz. 3d0 
zagaił zebranie prezes placówki Kaziui! ,rz  św i­
derski. Sekretarz placówki odczytał protokół z 
ostatniego walnego zebrania jak i okólnik Nr. 34 
P rezes placówki w ita delegatów Chorągwi w  
osobach p Szczyrby i Piechoty. Potem przy­
stępuje prezes placówki do sprawozdania rocz­
nego. Sekretarz, placówki zdał sprawozdanie 
z  działu administracji a skarbnik p. inspektor 
Pa we! Pietrek z skarbownictwa placówki. -  
Po sprawozdaniu Zarządu zajął głos przewo­
dniczący komisji rewizyjnej p. Kochanowski I 
zdał sprawozdanie z odbytej rewizji, zaznaczył 
że ksiąźkowość była prawidłowo prowadzona 
i że obrót wynosił przeszło 6 00o zł., które fun 
dusze zdobył Zarząd drogą datków od obywa­
teli i sympatyków Związku Hall. Następnie sta­
wi? wniosek o udzielenie absolutorium Zarządu- 
Przewodniczący wniosek ten stawił pod głoso­
wanie, który jednogłośnie przyjęto, wobec tego 
udziela w  imieniu placówki, absolutorium, co 
członkowie z zadowoleniem przyjęli- Przew o­
dniczący przystępuje do wyboru nowego Zarzą­
du placówki. Na prezesa 1. w ybrano powtórni" 
p. dyr- Kazimierza Świderskiego, na prezesa Ii 
p. M ieczysława Cyglarka, na sekretarza p. Mat­
ka, na skarbnika p. insnMtt. ha,--, o -- -a p ;:ąj- 
ką. Na kórnendi'"- rka



o v i .  u . Str. ö.
1 f
■rata, iia zastępcę sekr. p- Mellera Fr., na za- 
•: : fpcę skarbnika p. sekr. Janeckiego Antoniego, 

'a zast. kom. placówki p. ppor. rez- Sojkę Fe- 
;.f ksfl, na komendanta drużyny• błękitnej powtór- 
ä te wybrano p. Tarnowskiego Tadeusza, nau- 
t-zyctela mejseowcgo, na ławników wybrano: 
i. nacz. okręgu p do lara Józefa, p. Rychlika 

II Pawia i p. Teofila Paczyńskiego. Na chorążych
• wybrano pp. Malorncgo. W eissera i Niestroja- 

Na członków komisji rewizyjnej p. Koclłanow- 
skiego, Kuźnika i Prusa- Następnie obiat nowy

H^r-2arzad przewodnictwo zebrania. P rezes pla- 
fc Łówki p. K- Świderski dziękował za zaufanie, 

następnie przyrzekł dalej dla Polski I Jej chwaty 
pracować, lecz prosit członków, aby mu w  tern 
roku do zrealizowania swoich planów pomocni 
-Tli i na zebrania się licznie stawiali, następnie 
odczytał deklamację idećwą Zw. Hallerczyków, 
«tórej członkowie w  skupieniu słuchali. Następ- 

- n*e po dyskusji i wolnych głosadh zamknął pre- 
i zes placówki o godz. 1 S-te i zebranie hasłem 
’ .C ześć'1 i okrzykiem „niech żyje gen. broni J. 

Haller". , Uczestnik M. M*

Złe dzieje się w Łagiewnikach wogóle, a 
ri>‘ lepiej w tut. Urzędzie ymlsmym, który 
Przyjmuje na urzędników, swołwioflydh przez 
rząd osobników za. popełniono' nadużycia (p. 
Sd. Może pan naczelnik gminy jest zdania, 
7e- tam już nie można popełnić żadnego nadu­
życia ani pracować przeciw  Państw u. Za-

• Pewne, że w ta  spraw ę w zględnie P. starosta.

Z KRÓLEWSKIEJ HUTY.
Ś w ia d o m i i n ie św ia d o m i g r a b a r z e  n a sz e j

waluty. Dnia 22 grudnia br. Izba Karna, w 
Królewskiej Hucie rozpatryw ała spraw ę Pro- 
.kariera Wilj>ma z Baeiiborza oskarżonego o 
wywóz waluty.

Mianowicie u oskarżonego znaleziono pray 
rewizji granicznej w Bytomiu 17 w rześnia br. 

złotych i 15 dolarów.
Na rozprawę oskarżony nic staw ił snę i w 

zaetępatwie jego w ystępował adw okat dtr. 
Hitll, który uzasadnia obronę swą tem, i* o- 
,skarżony ma prawo wywieźć do 1000 złotych.

Świadek urzędnik celny zeznaj o jednak, że 
oskarżony jechał na kartę  eyrkulacyjna i przy 
yęwiaji nie w ykazał się, że posiada paszport 
zagraniczny przy sobie.

Sąd . po - naradzie uznał oskarżonego win­
nym us iłowi, nia wywozu waluty zagranicę i 
skazał go na 200 zł. grzywny. Jednocześnie 

zatwierdzono konfiskatę zajętych pieniędzy 
na rzecz skarbu państwa.

Na»tęp,nio rozpatryw ano sprawę Jurozyń- 
»kiftj Małgorzaty z Nowego Bierunia oskarżo­
nej też o wywóz waluty zagranicę i zniewagę

» urzędnika.
Mianowicie przy rewizji przeprow adzonej 

u oskarżonej 8 października br. na dworcu w 
Zabrzu znaleziono prócz pieniędzy w ilości 
dozwolonej a  znajdujących się przy oskarżo­
nej jeszcze 100 zł. zachowanych w bucikach 
zapakowanych w waltzce. Gdy spisywano z 
oskarżona protokół z powodu znalezionych 
Przy niej pieniędzy, oskarżona obraziła u rzę­
dnika celnego tern, że cała ta  hfetor.ia jest ja ­
kimś szwindlem urzędowym przez urzędnika 
©elincgo. •

, Na, rozpraw ie oskarżona tłum aczy się, że
• niie chciała obrazić urzędnika celnego i że nie 
1 wiedział*, o tem-, i ż  w  bucikach są p :eniądz-e,

które widocznie służąca bez jej wiedzy zapa­
kowała.

Sąd po naradzie uznał oskarżoną wirnną
znieważenia urzędnika i usiłowania wywozu 
waluty zagranicę i skazał ją  na łączną karę 
300 zł grzywny a w razie nieściągalności na 
20 dni więzienia. K. W .

P o m ó ż m f b e z r o b o tn y m

i
Ile ludności mieszka na teryterjum Górne­

go Śląska i jaki jest jej skład? Tylko spis 
ludności dą nam odpowiedź na te  pytania.

Z MYSŁOWIC.
Nowe wybory do Sądu kupieckiego w My­

słowicach odbędą się dnia 29. stycznia 1926, a 
to wobec tego. że do pierwszych wyborów w 
dniu 9. b. m. pracodawcy listy swej nic zgłosili- 
U sta  pracobiorców została wówczas zgłoszona 
I kandydaci wybrani. (m)

„Gwiazdka *ł dla bezrobotnych- Wczoraj, t- 
i- dnia 22. b. m. od godz. 10-tej rano kasa miej­
ska wypłacała zapomogi gwiazdkowe dla bez­
robotnych, w wysokości tygodniowego wspar­
cia dla bezrobotnych, korzystających z zasił­
ków. Wsparcie to maksymalne wynosi 17 zł- 
50' gr- Tym bezrobotnym, co w sparcia nie po­
bierają, wypłacano od 5—25 zł Ogółem w ypła­
cono wsparcia gwiazdkowe około 400 bezro­
botnym. (m)

Bezrobocie zatacza coraz szersze 
kręgi. Władze zarejestrowały już dwie 
ście kilkadziesiąt tysięcy ludzi bez 
pracy, ile zaś osób jest mezarejestro- 
wanych pozatem !

Królewska H uta ma już przeszło 
9.000 zarejestrowanych bezrobotnych, 
to znaczy, że licząc i ich rodziny — o- 
koło 40.000 osób w samej Królewskiej 
Hucie jest pozbawionych środków do 
życia.

Liczby straszne w swym ogromie!
Klęska okropna, spotęgowana ok£p 

sem zimowym, now» falą, spadku pie­
niądza i drożyznę. A w rezultacie nę­
dza, dochodząca już do tego stopnia, 
że w szkołach Król.-Iluty dzieci mdle 
ją podczas nauki z głodu.

Obywatele, czy tym wszystkim, 
którzy pracę m ają i chociaż w najbliż­
sze ju tro  bez trwogi mogą patrzeć, 
wolno jest bezczynnie przyglądać się 
nieszcześciu współobywaieli.

Pomoc urzędowa wystarczyć nie 
może; winien tu  współdziałać, zgodny 
wysiłek całego społeczeństwa pracu­
jącego.

Do tego wysiłku narazić tu  w Kró­
lewskiej Hucie nawołuje Was, obywa­
tele polscy, Sekcja Pracy Społecznej, 
utworzona w Królewskiej Hucie przy 
Kasynie Polskiem.

Wzywamy nie do ofiar doraźnych, 
nie proponujemy żadnych doryw­
czych składek czy zbiórek, lecz nawo­
łujemy wszystkich pracujących na­
szego m iasta do niezwłocznego stałe­
go opodatkowania się n a  rzecz fundu­

szu pomocy bezrobotnym m iasta Kró­
lewskiej Huty.

Nie potrzeba w tym celu stwarzać 
nowych örgamzacyj — wystarczy wy­
korzystać już istniejące, a mianowicie 
Wojewódzki Komitet Pomocy Bezro­
botnym.

Pracownicy wszystkich instytucyj, 
zakładów i przedsiębiorstw wszelkie­
go rodzaju in. Królewskiej Huty, upo­
ważnijcie swoich pracodawców do re ­
gularnego potrącenia W am już w n a j­
bliższym miesiącu z miesięcznych 
płac pewnego procentu od poborów i 
do przelewania tych potrąceń nim  u- 
tworzy się komitet pomocy bezrobot­
nym w Królewskiej Hucie na  rachu­
nek Wojewódzkiego Komitetu Pomo­
cy Bezrobotnym w Katowicach zazna­
czając, że odnośna suma przezznaczo- 
na jest wyłącznie na pomoc bezrobot­
nym w Królewskiej Hucie.

Sumy uzyskane w ten sposób win­
ny być podawane do publicznej w ia­
domości w pismach. Wysokość opo­
datkowania jest oczywiście dowolną 
— ze swej strony proponujemy stałe o 
podatkowanie się w wysokości 1 pro­
cent od poborów miesięcznych każde­
go pracującego.

W ydajność akcji jest zależną od jej 
szybkiego wprowadzenia w życie i jak 
największej ilości uczestników, a za­
tem niech nikogo w tej akcji nie •za­
braknie, niech jaknajprędzej odczują 
bezrobotni, że los ich nie jest obojętny 
wszystkim tym, którzy pracę mają.

sam

GutózdKo dla 6)600 i sierot po fun&cMuszGCii
policji.

W dniu 22 b. m. w sali hotelu Sa­
voy w Katowicach odbyła się gwiazd­
ka dla wdów i sierot po poległych i 
zmarłych f u nk.cjonarjusach policji 
wojewódzkiej, urządzona z ram ienia 
Związku Funkejonarjusów i Urzędni­
ków Policji „Samopomoc“ przez p. 
insp. Niewiadomską.

Dzięki usilnej pracy grona pań z p. 
inspektorów» Niewiadomską na czele, 
oraz dzięki ofiarności kupiectwa ślą­
skiego, w szczególności katowickiego, 
zebrano wielką ilość cennych i prak­
tycznych podarków.

Na skrom ną uroczystość przybyli 
wicedyrektor policji Gebhard, prezes 
red. Przybyła, insp. Niewiadomski, 
radca Maciejczyk i inni.

Gwiazdka rozpoczęła się o godz. 
3-ciej popołudniu. Do zgromadzonej 
u stóp płonącej choinki dziatwy prze­
mówił w krótkich, bardzo serdecz­
nych słowach p. insp. Niewiadomski 
— choć nie wszyscy nam  drodzy są tu 
obecni, życzę Wam wszystkim, kocha­
ne dzieci wesołych św iąt“. Następnie 
odśpiewano kilka kolend przy współ­
udziale orkiestry policyjnej. «

Rozpoczęło się rozdawanie podar­
ków. Jak świetnie zorganizowaną by­
ła gwiazdka, świadczy o tem wielka

ilość podarków, jaką otrzymały po­
szczególne dzieci. I tak  n. p. rodzina 
po pewnym posterunkowym, zabitym

tylko ważniejsze- rzeczy): 4 pary trze­
wików, 12 m tkaniny, 2.80 m sukna,
1.8Ö m barchanu, 3.70 m płótna, 5 m 
m aterji na suknie, 1 szalik, 1 sweter, 
i  czapki, 3 pary rękawiczek, 6 chuste­
czek, 1 para zelówek, 1 kapelusz, 5 kg 
pszennej mąki białej, pierniki i cukier 
ki, 60 zł w gotówce.

Ogółem obdarzonych zostało 65 sie 
rót i wdów.

Matki w imieniu swej dziatwy skła 
dały gorące podziękowanie p. insp. 
Niewiadomskiej, k tóra włożyła wiele 
pracy, aby zebrać tak dużą ilość po­
darków i uprzyjemnić dni świąt sie­
rotom i wdowom.

Na pochwałę zasługuje również o- 
bywatelskie stanowisko kupiectwa 
śląskiego, które nie odmówiło swego 
poparcia i przez składanie cennych po 
darków umożliwiło dojście do skutku 
gwiazdki.

Wszystkim, którzy współdziałali 
w urządzeniu gwiazdki, oraz wszyst­
kim ofiarodawcom należą sie serdecz­
ne słowa podzięki*

Ilu ludności mieszka na terytorium Gór.
Tylko spis ludności da nom

Z PSZCZYŃSKIEGO.
Kradzieże. W nocy na 22. boi. włamali się 

nieznani sprawcy do pokoju domu sypialne­
go w Łaziskach Górnych, w którym  znajduje 
się Mbljoteka- ■ miejscowego klubu „Sportver- 
em“ i skradli tam około 150 książek ni-cm„ 
wartości 500 zł. — Tej sam ej nocy sk.radzimii? 
z mieszkania Tomasza BMilka w Podlesiu 
k ilka ubrań męskich i żeńskich, wartości 500 
złotych.

Dzieciobójstwo. Łucja -C-, zaui. - w M izo 
rowie, porodziła dimia 18. bm. dziecko płci 
żeńskiej, które togo samego dn ia pozbawiła 
życia; zwłoki ukryją na strychu w sianie. ■

Z RYBNICKIEGO.
Wieczornica rodzicielska w Pszowie. W  nie­

dzielę urządziła tutejsza szkoła wieczornice ro­
dzicielską, połączoną z w ystaw ą robót kobie­
cych i rysunków naszej dziatwy. W ystaw a zo­
stała otw arta już o godzinie 4-tej po południu i 
cieszyła sie wlelkiem powodzeniem- Obywatele 
pszowscy, nawet rodzice ze sąsiednich wiosek, 
śpieszyli na w ystawę, chcieli się bowiem prze­
konać, jak szkoła polska pracuje. Przybyli w 
przekonaniu, że nic ciekawego nie zobaczą, alg 
nastąpiło u nich miłe rozczarowanie i każdy z 
widzqw był .wprost zachwycony tem, co zoba­

czył. Przekonał się. co dziatwa polska umie 
wykonać, jeżeli ma dobrych i sumiennych nau­
czycieli. Mężczyźni skupiali się bardziej około 
stołów, na których rozmieszczone leżały ry ­
sunki i podziwiali utwory młodych talentów. 
Roboty kobiece, rzeczą zrozumiałą, zw racały 
na siebie oczy naszych żon i matek, budząc 
zachwyt i słowa głębokiego uznania. O godz-
6-tej wieczorem rozpoczęła się wieczornica- Sa­
la była publicznością przepełniona, bo szkoła 
nasza przecież znana jest z występów  tego 
.rodzaju. A nie mało też było widzów pozamiej- 
scowych. I tym razem program wieczornicy 
był nader urozmaicony i piękny. Dziatwa w y­
wiązała się ze swego zadania doskonale. Z 
zachwytem oddała się publiczność wrażeniu, 
które nań zro b iły . pieśni chóralne, prześlicznie 
odśpiewane przez . dzieci i wyćwiczone przez 
kierownika szkoły p. Pradeloka. Znakomicie 
odegrały dzieci sztuczki teatralne, przyczem 
młodzi am atorzy odznaczyli sie piękną wymo­
wą języka polskiego i w yrazistą dykcją, co 
świadczy chlubnie o pracy tutejszego nauczyciel­
stwa, Korowody, piramidy, ćwiczenia wolne i 
deklamacje porw ały publiczność, a burzliwe o- 
klaski były dowodem zupełnego zadowolenia wi­
dzów. Wieczornicę zakończono odśpiewaniem 
hymnu narodowego: „Boże, coś Polskę ..“ Po 
zakończeniu wieczornicy zabrał głos p. przcło-

Kółkowy Spirytus „Metidiol“
jest skoncentrowanym wyskokiem zióikowym 
zawierającym cenne substancje eteryczne szla­
chetnych ziół, oczyszczany Spirytus i Mentol 
Japoński. MENTOL — krystalizowany olejek 
z mięty japońskiej, który to właśnie MER1DIOL 
zawiera, uznano w święcie uczonych za najdo­
skonalszy śródek do p elęgnowatiia się. Dlatego 
też ten już powszechnie znany Meridiol powi­
nien się w każdym donn* znajdować, bo łączy 
w sobie wszelkie zalety najlepszego środka do­

mowego. Żądać wszędzie I

żony okręgu i naczelnik gminy Rzodeczko i po­
dziękował w serdecznych i gorących słowach 
nauczycielstwu za swą niestrudzoną i skuteczną 
prace dla dobra szkoły i społeczeństwa. We 
wysokiej mierze przyczyniła się do upiększenia 
wieczornicy nasza znakomita, szeroko i daleko 
znana orkiestra miejscowej straży pożarnej, pod 
batutą p. Szulcego, k tóra się bezinteresownie 
szkole na ten cel do dyspozycji stawiła- Na tem 
miąjscu składa się jej za to najserdeczniejsze 
dzięki. Że postępy dziatwy szkoły tutejszej są 
takie dobre, m am y 1 do zawdzięczenia naszemu 
p. kierownikowi szkoły Pradelokowi ,i całemu 
gronu nauczycielskiemu, którzy potrafili w  sto­
sunkowo krótkim czasie podnieść szkołę na po­
ziom bardzo wysoki- Oby tak każda szkoła 
polska pracowała, to my, górnicy, moglibyśmy 
spokojnie patrzeć w przyszłość naszych synów 
i córek. Pszowłk.

Wodzisław. (Obchód ku czci Bolesława
Chrobrego).. Koło Powiatowe w  W odzisławiu 
Stawarz- Chrżeśc. Naród- Nauczycielstwa szkół 
pow- w  Polsce urządziło przy poparciu miejsco­
wych Tow arzystw  na przepełnionej sali p. Sło­
niny obchód ktr- uczczeniu.-Koronacji Bolesława 
Chrobrego. Uroczystość rozpoczęto pieśnią ..Bo­
garodzico“, odśpiewaną przez chór Stowarzy* 
szenia pod wypróbowaną batutą H u .  a or­
czyka- Następnie wygłosił prezes koła p- W oj­
ciech W róblewski przemówienie, w  którem 
w wymownych słowach zobrazował postać ge- 
njajnego W odza — Króla. Potem wystąpił chór 
Ognisko, który pod kierownictwem swego dziel­
nego dyrygenta wykonał szereg pieśni- Na dal­
szy program złożyły się: deklamacja dziecka z  
Górnego Radlina „Legenda Tatrzańska" w raz z 
żywym obrazem, doskonały chór dziatek szko­
ły z Obszar pod batutą swego kierownika- 
W reszcie odegrało kółko dramatyczne jo d  prze­
wodnictwem p- Oszywy sztukę w 4 aktach: 
„Gdy zabrzmią trąby  Chrobrego“ . Na zakoń­
czenie zadeklamował p- Henryk Skaba wiersz 
P- tyt-: „Bądź silny bracie“, a chór S tow arzy­
szenia odśpiewał jeszcze 2 pieśni. Całość w y­
padła bardzo udatnie i należy się szczere uzna­
nie Nauczycielstwu za pracę, zaś Publiczności 
za poparcie akcji-

Z p iś m ie n n ic tw a .
Myśl Narodowa. W  zeszycie 12 tęgo ruchli­

wego tygodnika literackiego znajdujemy artyku­
ły: prof- B. W asiutyńskiego: ,,Arystokratyzm
kultury“ , prof- R. Rybarskiego: „Osoby, hasła i 
idee“ , I. Briares (Paryż): W iedza dla ojczy­
zny’* (o Barresle), J. Ejsmonda: „Młodość poe­
zji staropolskiej“, Baudefaire'a: „Obyczajowa
strona zabawek dziecięcych“, felieton Al. Świę­
tochowskiego, prof Boi. Gawęckiego: „O na-
czelnem zadaniu gimn. polskiego“ , wiele spra­
wozdań z literatury i sztuki, oraz piękne poe­
zje J. B. K- i Maryli Wolskiej. Ostatni zeszyt 
tegoroczny (gwiazdkowy) według zapowiedzi re ­
dakcji poświęcony będzie wielkiemu poecie Ja ­
nowi Kasprowiczowi w 65-tą rocznice urodzin 
(12 grud. I860). Znajdą się tam artykuły W ład. 
Kozickiego, St. Kołaczkowskiego,, J- Birkenma- 
•jera, Z. Wasilewskiego, wiadomości o' życiu, poe-^ 
ty, wreszcie najnowsze utw ory Kasprowicza, 
Do zeszytu dołączony będzie spis rzeczy za 
kw artał, a niego pokazuje się, że w tym Cza­
si pisało w ..Myśli Narodowej'1 około 60 naj­
przedniejszych pisarzy. ■ ' ’

Sprawy Towarzystw.
Król- Huta. Tow. śpiewu „Moniuszko“ urzą­

dza swoje Walne Zebranie w niedzielę, dnia 27. 
grudnia rb. punktualnie o godz. 4-tej po poł. 
w Rzeźni Miejskiej. - 

j O liczne stawienie sic uprasza -Zarząd



Str. r.

2 c  świata

r .

f f

m

4
QOCH

fCZ, H

I moda ma już nem y . Jej kapry­
som nawet dzisiejszej największej 
czcicielce trudno nadużyć. Tyle ciąg­
łych zmian, tyle nowości! _

W ełna jednak nadaj zajmuje do­
m inujące stanowisko w dziedzinie 
mody kobiecej o ile idzie o suknie do­
mowe, do pracy, czy sportu. N atural­
nie, że i tu ta j rozwój sztuüi tkackiej i 
rosnące wymagania płci pięknej szu­
kającej .c iąg le  nowośc-i w rodzaju, de­
seniu i kolorach — znajdują wyraz
bardzo wybitny.

Rycina środkowa usiłuje — co pra­
wda bez pretensji — przedstawić tę 
r ó ż n o r o d n o ś ć  w deseniach i zastoso­
waniu m aterii wełnianej w modelach: 
sukni, kompletu żakietowego i płasz-

tZaźegnajcie szale, które nieodstępny 
wielbiciel nosił swą panią, dokąd- 
kolwiek zw róciła  swe kroki, a które w 
czasie tańca dekorowały opuszczone 
krzesło o ile nie były powierzone nu ­
dzącym się inabronom.

Dzisiaj wszyscy tańczą a  poza,tern 
stro inilia  nie chce się rozstawać ze 
szalem, który stał się raczej uroczą 
ozdobą, jak osłoną. In osi go więc dzi­

siejsza dam a efektownie ułożony i o 
ile możności cenną agrafą upięty — 
stale na mniej lub więcej łabędziej
szyjce.

Już i przy sukniach wieczorowych 
zaczynają być modne rękawy. N atu­
ralnie przejrzyste, przy toaletach ze 
złotej lub srebrnej koronki. Nowość 
bardzo sympatyczna a przytem efek­
towna — no i pikantna.

Ale najbardziej już kaprysi moda 
z nakryciem  głowy. Codziennie nie­

mal stwarza nowe kreacje. Najnowszy 
taki model w rodzaju czepka holender 
skiego przedstawia rycina. Milsze to 
w każdym razie od kaptura  rybaka 
lub czapki Eskimosa.

Wszystko już było na świecie! By­
ła i krynolina, ale dlaczegóż nie m ia­
łaby być rehabilitowana w królestwie 
mody. Noście ją  więc piękne panie, 
skoro znowu jest moda — ale noście 
nie na sztywnych obręczach, ale na 
giętkiej siatce z włosienia, bo wygód-

V A l j j f w u r i q i r M f i M i v m w w m u n m L r i r i / f m n r m u m i ’?

ADOLF DÖRFLER
ulica Warszawska 8 K A T O W I C E  ulica Warszawska 8

 .

Dom specjalny modnych robót ręcznych
Warsztat sztucznego wyszywania chorąge

sztandarów i paramentów kościelnych.
Obfity skład wszystkich maferjtlów dla wy­
szywania i dla robót na drótacb, fi rank'1 
koronki, narysowane i gotowe roboty ręcznee roboty ręczne ; »

M M M f Ł

niejsze w tańcu i wdzięczniej się w 
kład a,

Mah-Jong przeżył się już jako gra 
ale zaczyna zdobywać nową dziedzi­
nę. Drobiazgi niewieście „a la  m ah 
yong“ są ostatnim  wyrazem mody. O- 
to najnowszy model torebki skórzanej 
w tytn rodzaju. Czy na długo?

A teraz w świat czarów ukrytych 
przed okiem profanów. Poezji paję­
czych tkanin, koronek i haftów bieli­
zny niewieściej — nie można oddać su 
chyzn językiem fachowej prozy. T ru­
dno jednak, bo nie każdego stać na 
rymy. chociaż naprawdę te wszystkie 
cuda w tej dziedzinie, tego warte.

Z powodu wrodzonej skromności i  
b raku  miejsca ujmę wszystko je dnem 
zdaniem.

A więc przez wszystkie kolory tę­
czy, od płócien przez batysty do naj­
cieńszych jak srebrne mgły — tkan in  
jedwabnych, wstążek i koronek, przez 
kombinacje, penjurary, koszulki dzień 
ne, nocne, szlafroczki i pyjamy prze­
biegam jednym tchem — polecając 
miłym czytelnikom przestudiowanie 
ryciny, albo jeszcze lepiej oryginal­
nych wzorów w sklepach i składach.
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"Jeden % najważniejszych rynków  ekaparto* 
w rch węgla górnośląskiego obok Austrii i 
Oteehośłowacii stanowi rynek w ęgierski. W 
ostatnich czasach mim o protekcyjnego kursu, 
który coraz silniej uwidacznia się w węgier­
skiej polityce węglowej wywóz w ęgla górno­
śląskiego do W ęgier w ykazuje silną tendencje 
rosnącą. Wywóz w paździoru /n  osiągnął 
cyfrę 84.697 t., co jest wynik'em  tern bardziej 
m sjugującym na uwagę, jeśli porówna sie cy­
frę wywozu październikowego z eksportem  u- 
hćcgłych mile's i ecy (w tonach)

• Na tle  reglam entacji, który zastosował Rząd 
polski wyłowiły sie w praw dzie pew ne tarcia, 
gdyż W ęgry uw ażając, iż pokrzywdzony zo­
stał ich eksport do Polski wystąpiły z żąda­
niami, od których uzależnili dalsze przejm o­
wanie węgla. Nieporozumienia spowodowane 
reglam entacją zostaną jednak prawdopodobnie 
w rychłym  czasie usunięte, wobec czego =t> ra­
v a  wzmożenia wywozu do W ęgier nie powin- 
aa, natrafić na formalne trudności. Stabilizacja 
waluty zmocroła zn aczn a  zdolność nabywczą 
W ęgier, z dirugliej strony jednak zaostrzyło 
kryzys, który przechodzi węgierskie l-^palnic- 
two. Domagając się w ydatniejszej ochrony.
• wystąpiło ono d la tego  do Rządiu z żądani:om 
.pecjalnego faworyzowania go przy dostawach, 
ponadto rozwinęło akcje w kierunku hardziej 
zdecydowanego niż dotychczas przeciw staw ie­
nia sie konkurencji zagranicznej; w tym celu 
zsyndykal'zow ało sie ono i przeforsowało u 
rządu zmarznę ustępstw a taryfowe, staw iające 
w znacz ni©" gorszio położenia frachtowe węgiel 
importowapy z zagranicy. Gros węg arskiej 
produkcji węglowej p rzypada na węgrel brii- 
•|e*ia> W edług .danych  ogtopżiurych w óstał- 
"jrżjo #ydanem  sprawozdaniu Izby Handlowej i 
Przem ysłow ej w Budapeszcie: „Łe commerce 

■«jf, lm d tts trie  de la Hongrie en 1924“' (Buda­
peszt 1925) W ęgry wyprodukowały w r. 1924 
ogółem 7 161209 t. węgla 
r  czego na węgiel kamśemny
. przypada 773 755 t. węgla

węgiel brunatny i, lign it fi 390 454 t. węgla 
ogółem 7164 209 t. węg'a 

. P rodukcji ta  bynajm niej jednak nie wy­
starcza na pokrycie w ew nętrznego zapotrze­
bowania. wskutek czego W ęgry importowały 
w, r. 1924 8 740 927 kwintali m etr. węgla ka­
miennego z zagranicy. Im port ten rozdziela się 
im następujące państw a:

• Polska fi 572 431 kwint. metr.
Cech"'słowacji: 2158072 kwint. metr.
inne państwa. 10 424 kwint, m etr
Jak  widać z powyższego Polska w imporcie 

węglowym W ęgier zajm uje dominujące sta­
nowisko i z wyjątkiem Czechosłowacji wie po­
gada obok siebie poważniejszych współzawo­
dników. Przodujące miejsce zajmuje rów­
nież Połsika w węgierskieni imporcie brykie­
tów : ' I

.Polska. 504 kwint. m etr.
Niemcy 350 kwint. metr.

'A ttstrja ' • 151 k w int." metr.
Inne pańs, - -----

ogółem: 7 005 kwint. m etr.

IV s ku tek geograficznego położenia zagłębi 
węglowych i zobowiązań nałożonych T rak ta ­
tem W ersalskim  W ęgry znaczną część swej 
Produkcji wywożą do Jugosław ii; w roku 1924 
wywóz ten  "wynosił 2 133 996 kwint, m etr co 
.stanowi 1/5 ilości węgla 'cnportowa.nego z Pol­
ski, Ze względu na kalkulację kosztów prze­
wozu W ę g r piąci się je d r@k stosowanie 
te j wymiany gdyż podobnie jak Niemcy lepiej 

.;wychodzą one na systemie wywoiZni i przywozu 
.regałowe.r.ego w edług oddalenia, kopalń od 
i rynku zbytu i odwrotnie. W każdym razie 
też mimo usdnych dążeń do rozbudowy rodzi­
mego ko.pailn'ctwa zależność W ęgier od do­
t a  w węgla zagranicznego zachodzić będzie w 

:dalszym  ciągu, co zasadniczo zapewnia węglo­
wi górnośląskiem u widoki stałego zbyta na 
rynku węgierskim.

Rnfflffie icspotrczn.
Wykupywanie patentów. Wobec ukazania 

się w  prasie mylnych informacyj w sprawie roz­
łożenia na ra ty  należności za świadectwa prze­
mysłowe (patenty) na rok 1-926, M-stwö Skar­
bu W yjaśnia,.że tryb  nabywania wymienionych 
świadectw na r. 1926 nie ukfcł żadnej zmianie

maj czer­
wiec lipiec sier­

pień
wrze­
sień

paź­
dziernik

57888 50 869 51747 55053 79812 84647

oraz, że św iadectw a te winny być bezwarunko­
wo wykupione jednorazowo i w terminie usta­
wowym, t. i. do dnia 31, grudnia 1925 r.

Zaznaczyć przytem  należy, że w ładze skar­
bowe bezwzględnie przystąpią z dniem 2. stycz­
nia 1926 r. do lustracji przedsiębiorstw, a winni 
prowadzenia ich bez świadectw przemysłowych 
ulegną karze grzywien na zasadzie art. 98 usta­
wy o podatku przemysłowym w Wysokości od 
3 do 20-krotnej kwoty, nieuiszczonej za św ia­
dectwo. Nadto, w  razie niewyk u pienia św ia­
dectw a w  ciągu dni 14 od daty sporządzenia 
protokółu,' w ładze skarbowe w  myśl postanowie­
nia a r t  112 tej ustaw y zarządzą zamknięcie 
przedsiębiorstwa.

Leży przeto w interesie samych płatników 
zaopatrzenie swych przedsiębiorstw  w odpo­
wiednie św iadectwa przemysłowe na r. 1926 w 
nieprzekraczalnym terminie od dnia 31. grudnia 
r. b.

Wymiana wycofanych znaczków stemplo­
wych. Dnia 17- bm. ukazało się obwieszczenie 
Ministra Skarbu w  sprawie wymiany wycofa­
nych z obiegu znaczków stemplowych wartości 
40 g r- 50 gr. i 1 zł.

Osoby, posiadające wycofane z obiegu znacz­
ki stemplowe mogą je wymieniać w  kasach 
skarbowych na będące w  obiegu znaczki stem­
plowe począwszy od 15- stycznia d o -15- lutego 
1926 r<

Celem wymiany zgłaszać się należy do kasy 
skarbowej z podaniem (wolnem od opłaty stem­
plowej), zawicrająem ilość, rodzaj oraz w artość 
załączonych do wymiany znaczków stemplo­
wych.

Podania bez wspomnianych danych, jak rów ­
nież podania przesłane pocztą nie będą uwzglę­
dniane, kasy skarbowe bowiem będą dokonywa­
ły wymiany natychmiast do rąk  zgłaszającego 
Się.

Pozwolenie przywozu na rok 1926. Izba 
Handlowa w  Katowicach podaje do wiadomości*, 
iż do 31. grudnia br- włącznie przyjmuje poda­
nia o zezwolenie na przywóz w  o , 1926,w mie­
siącach styczniu, lutym i marcu: Podanie skła­
dać należy na specjalnych formularzach, które 
otrzym ać można w  biurze Izby i to na każdy 
artykuł i każdy miesiąc odrębnie- Szczegółowe 
informacje udziela biuro Izby. Podania skiero­
wane wprost do Ministerstwa Przem ysłu ! 
Handlu, względnie Centralnej Komisji P rzyw o­
zowej z pominięciem Izby nie będa rozpatryw a­
ne.

O łączność knplectwa z polskiemi placówka­
mi zagranlcznemi. Ministerstwo Przem ysłu i 
Handlu zaleca przedstawicielom większych 
przedsiębiorstw, k tórzy wyjeżdżają dla nawiąza­
nia bliższych stosunków handlowych z firmami 
importowymi zagranicę, aby starali się nawiązać 
kontakt z polskiemi placówkami konsularnemi i 
wogóle rządowemi, gdzie zawsze mogą otrzy­
mać informacje i poparcie. Umożliwi to posel­
stwom polskim i konsulatom zagranicą wpływa­
nie na przebieg działalności zagranicznej pol­
skich firm oraz ewentualne przeciwdziałanie 
różnym niepożądanym objawom, które tak czę­
sto narażają na szwank dobre imię polskiego ku- 
piectwa.

Ilość protestowanych weksli w Banku Pol­
skim. Ilość protestowanych weksli w  Banku 
Polskim w  listopadzie wynosiła 9 4 proc- ogól­
nej ilości zdyskontowanych przez bank ten we- 
sli, wobec 9.2 proc. w  październiku, 7,4 proc- 
we wrześniu. 4,5 proc. w sierpniu i 3,5 proc. w 
tipcu. Cyfry te wymownie świadczą o postępie 
ciasnoty na rynku pieniężnym i kryzysu gospo­
darczego w Polsce.

Sytuacja walutowa. Obieg banknotów Ban­
ku Polskiego podług ostatniego wykazu zabez­

pieczony jest złotem i dewizami w  stosunku 
20%. Aktywność bilansu handlowego wzmaga 
się, jednakże nie w yw iera wpływu na wzrost 
dewiz w  instytucji emisyjnej. Dewizy odpły­
wają zagranicę na pokrycie zobowiązań natury 
handlowej i finansowej. W edług informacji jed­
nego z pism zagranicznych zadłużenie banków 
polskich w  Anglii wynosi milion funtów, handlu 
zaś polskiego 4 miliony funtów, t. j. więcej, niż 
połowa obiegu banknotów Banku Polskiego.

Unia polsko-czeska. Projekt unji gospodar- 
czo-politycznej polsko-czeskiej wzbudził ogólne 
zainteresowanie P, S. L. „Piast“ wcieliło pro­
jekt unji celnej i lrolitycznej z  Czechosłowacją 
do swego programu. Poseł Wojkow interwenio­
w ał w  tej sprawie u premiera Skrzyńskiego. 
Również i inni posłowie zagraniczni w  W ar­
szawie informowali się w  tej sprawie- Projekt 
nnji w kołach czeskich spotkał się z życzliwem 
przyjęciem. Olbrzymia większość czeskich 
stronnictw politycznych wypowiedziała się za 
unją.

Mii jon osób żyje ze Skarbu. W edług s ta ­
tystyki urzędowej w Polsce jest 993 694 osób. 
r  'b ieraja.ycb stale pensie od Skarbu- Z tego 
urzędników 60 tys., u ,uczy dcli 69 tys-, policja, 
straż '.eina i graniczna 5 koleje, poczta 240 
t y s , armia 300 tys. emeryci, inwalidzi 258 tys., 
-ądow uLy 7000.

Uh jest na Górnym Śląsku robotników w
jak przedstawia sie zastój w poszczególny«» 
gałęziach przemysłu? Spis ludności odpowie 
nam na to pytanie.

W ywóz węgla przez Gdańsk. Cyfry wywozu 
węgla przez Gdańsk drogą morska wzrastają 
z miesiąca na miesiąc. W  październiku zała­
dowano na statki odchodzące do różnych krajów 
119 tys, ton., w listopadzie 154 tys. ton, w  grud­
niu Zaś spodziewany, jest, w zrost ładunku węgla 
do '200 tys. ton. n i l e . warunki atmosferyczne 
nie staną na przeszkodzie dotychczasowej spra­
wności ładunków , i, przewozów. ' Cyfr'y te 
świadczą wymownie o wzroście eksportu węgla 
polskiego do krajów  poza niemieckich.

Zamknięcie fabryki papieru. Z powodu ogól­
nego kryzysu gospodarczego z dniem 1. stycznia 
1926 r- zostanie zamknięta fabryka papieru .Klu­
cze’1 w  Zagłębiu Dąbrowskiem, zatrudniająca do­
tąd 575 robotników. Prace wymówiono rów­
nież i urzędnikom.

Spekulacja zapałczana. Jeszcze przed tygod­
niem cena zapałek podniosła się z 5 groszy na 
6 gr-. obecnie wynosi 7 groszy, a już mówi się
0 podwyższeniu ceny pudełka zapałek do 8 gro­
szy.

Berliński kapitał w polskim przemyśle księ­
garskim. .Właściciel zakładów graficznych „Bi- 
Miteka Polska“  p. Kościelski wszedł w  rokowa­
nia z Rudolfem Mosse, w łaś idelem  „Berliner
1 age-dattu“ i znanej ajencji ogłoszeniowej. R o ­
kowania dotyczą podobno sprzedaży „B’Mioteki 
Polskiej1’ Mossemu.

Drożyzna we Francji. Komisja cen przy ra ­
dzie municypalnej Paryża, biorąc pod uwagę 
w zrost cen żyta, postanowiła podnieść cenę 
chleba od 29. stycznia z 1 franka 65 na 1 frank 
70 za kg.

Wielki sukces Mussoliniego. 17-go b- m- w
rozwoju ruchu faszystowskiego zaszedł donio­
sły fakt. Konfederacja Przemysłu Italskiego, or­
ganizacja zrzeszająca wszystkie gałęzie produk­
cji przemysłowej, zgłosiła akces do faszyzmu.

Czcionkami drukarni ..Gońca Śląskiego'6 
w Katowicach.

Pod zarządem Karola Koźlika.

Koni&mktMna.
Papiery państwowe

Warszawa, 23. 12. 8 proc. po*,
ko n. wers. 98—106, 5-proc. konwers.
43.50. poż- kolejowa 90.00—95.00-

Akcje.
Warszawa, 23. 12. Bank Dyskont

6.00, Bank Iiandl. W arszawa 2.06 
Bank Zachodni 1.00—1.10, Bank Z w
4.25, Puls 0.45, O-odorów 5-15, Często^ 
cice 090, Gosławice 1.40, Wars*. Cu­
kier 1.70, Wars*. Węgiel 1.45— 1.55, 
Lilpop 0.53—0.58, Modrzę jow 2.50— 
2.55, Norblin 0.75, Ostrowieckie 4.60 
—5.00, Parowozy 0.2o—0.27. Rudzki 
0-86—0.88, Cegielski 0.23, U rsus 0-60— 
0.65, Zieleniewski 10.50, Żyrardów 7 50 
—7.25, Borkowski 0.70, Haberbusch
5.25, Spirytus 1.85, Majewski 13.00—
13.25,

Poznań, 23 12. Bk. Zw- Sp. Zar. 
4.02, Ponański Bk. Ziemian 2.60, Cen­
tra la  Rolników 0.50, Cemtr. Skór 0.65, 
Goplana 1.20, Herzfeld 0.29, Lubań
60.00, Dr. May 20-00, Młyn Ziemiański
1.00, Płótno 0.10, Po*. Sp. Drzewna 
0.30, Pneum atyk 0.07, Unia em, I—III 
'4.00, W isła Bydgoszcz 3.30, Wytw, 
Chemiczna. 0.26, Zjedn- Brow Grodz.
1.10.

Akcje polskie, 
Wiedeń, 23. 12. Aoollo 477, Fanto 

113, Gal. Karpaty 82.500, Galicja 660,
Schodntca 89, Siersza 16, Kompas
11.900, Nafta polska 94, Browary lwow­
skie 73, Mraźnica 36.50—38.50.

Dewizy w Katowicach- 
Katowice. 23 grudnia. Dewizy. Do­

lar 8.55—8.60, Londyn 51.70. Paryż 
31.20 , Wiedeń 121.00, Praga 25.45, Wio­
chy 35.85, Belgja 39.06, Śzwajćśrja 
186.08, Berłip 205.00. - -• Tendencja sła­
ba, .

Dewizy w Gdańsku.
Gdańsk, 23 grudnia. — 100 marek 

123.495—123.805, dolary 5.21.35 do 
5.22.65, czeki na  Londyn 25.185, na Ber 
lin 123.520—123.830, na Nowy Jork 
5.13.85—5.20,15 na Zurych 100.15 do 
100.40, na Amsterdam 108.54—109.06. 

Dewizy wschodnie w Berlinie. 
Berlin, 23 grudnia. W ypłaty na Ry­

gę. 80.45—80.85, na Rewel 1.115—1.121, 
m arka estońska 1.085—1.095, rubel ło­
tewski 79.60—80.40, lity  40.89—41.39,

Zboże i make, ■ , , -
Katowice, 23 grudnia. Pszenica 

36.00—40,00, żyto 24.00—26,00, Owies
26.00—28.00, jęczmień browarowy 
26.80—30.00, kuchy lniane Ir. stacja 
dobiorcza 43.60—46.60, kuchy rzekako- 
we 30.00—32.60, ospa przenna 20.00 do
21.00, ospa żytnia 19.00—20,00. — Ten­
dencja niejednolita,

Poznań, 23 grudnia. Żyto 21.50 do
22.50, pszenica 39.00—41.00, jęczmień
22.00—24.00, jęczmień browarniany 
wyborowy 28.00—30.00, owies 25.00 do
26.00, m ak a żytnia 70 - procentowa
34.50—35.50, 65-procentowa 36.00 do
37.00, pszenna 65-procentowa 60.00 do
63.00, ospa pszenna 18.00—19.00, żytnia
15.50—16.50, groch polny 31.00—32.00, 
Victoria 42.00—46.00. — Usposobienie 
słabe.

Następne zebranie giełdy zbożowej 
odbędzie się we środę dnia 30-nn gru­
dnia b. r.

o n .  w..... ...

D ew izy z dnia 23 grudnia 1925 r.
Notowane Warssawe

100 ei
Selfla
100 u.

Berlin
1 R. M.

Bukareszt
100 1,

Holandia
100 Od. hol.

Londyn
1 *oot. «n.

N.-York
1 dolai

Paryi
100 h. «t.

Prasa
100 ^or. c*

1 Wiedeń
! 100 szyi.

j Włochy
1 100 lit

Zurych
100 fi.

Stopa d y sk 12 7 9 6 4 5 »V, 6 7 11 7«/, 4

w Katowicach

" Warnaw,<{kupZ
« Berlinie 
.  Londynie.
„ N. Jorku . .

47/)7 19,06
10695

4,53«/,
30.64
2330

168.99 
12 « 7 ,  

40.19«/,

41,85
41,61

20,395

4.85

8/9)
8,58

4,2)5
485«/,

31,58
31,42
15/2

372¾ 1 
IS

* 
r- 

^

5937

0014«/, 11
1

166.74
165.73
81,11
25.12
19/)1

, Paryżu . . 
,  Pradze . , 
„ Wiedniu 
,  Zurychu

79.50
59.50

152675
32.08
23,47

801
168.43
w >

3/26
13,585
S-il.Ofl
208,15

111 il
l 134675

2604
1892

2095
1534

476624

7315 20,90

651625
136,31
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Ogłoszenie.
Magistrat miasta Katowic rozpisuje ni- 

meiszem konkurs na 1 posadę

n a u c z y c i e l a
d e  ś ę * y k a  n i e m i e c k i e p  w r a *

* język iem  tra«cnnkfm
i 1 posadę

n a u c zy c ie la
de ęlmmastyki 

przy miejskiem gimnazjum matematyczno- 
przyrodniczem.

Posady mają być natychmiast obsadzone. 
Kandydaci ubiegający się o te posady, 
winni posiadać kwalifikacje do nauczania 
wymieniynych przedmiotów w szkołach 
średnich ogólnokształcących 3099

Pobory służbowe reguluje ustawa o u- 
posaźeniu funkcjonarjuszów państwowych 
z  dnia 9 października 1923 r.

Podanie wraz z życiorysem i uwierzy- 
telnionemi odpisami świadectw zechcą 
kandydaci wnosić do Magistratu miasta 
Katowic najpóźniej do dma 15 stycznia 
1926 r.

Katowice, enia 19 grudnia 1925 r.
M agistrat.

U ch w ała  I
Zarządzony uchwalą Sądu Powiatowe­

g o  w Mysłowicach z  dnia 8 stycznia 1925 
r. przymusowy przetarg nieruchomości, 
położony w obrębie gruntowym Imielin i 
w  księdze gruntowej Imieliń, tom VIII., 
karta SIO, na imię górnika Wilhelma 
Stadlera w Janowie w pisanej — wskutek 
cofnięcia wniosku przez wierzyciela się 
znosi. Bios

M ysłowice, dnia 4 grudnia 1925 r.
Sąd P ow iatow y. ____

Obwieszczenie.
Gmina giedobezyce (gmina zakładowa), 

około 6000 mieszkańców, kościół w miej­
scu ma w nowym domu straży pożarnej

skład z mułem mieszkaniem
(pokój i kuchnia) od 1 stycznia 1926 r.

do w y n a ję c ia .
Skład nadaje się do prowadzenia han­

dlu z manufakturą, ubraniami gotowemi 
i towarem krótkim. *107

Oferty z podaniem ceny należy składać 
do 29 grudnia r. b. u niżej podpisanego, 

gaezelnlk gminy: Wieczorek.
Magistrat miasta Królewskie* Huty rozpisu- 

fc mr.ownie na. zasadzie uchwały Rady Miej 
Skiej z dnia 16- grudnia 1925 r.

P r z e to  ofertowy
«r-äSsSSievE■
m M m m
^ z t n  ogłoszenia p r z e ^  poniesie
k tó r e g o  o fe r ta  z o s ta n ie  p rzy jęta -

M a g i s t r a t -

Leopold Kostrzewo
budowniczy

Zaprzysiężony rzeczoznawca i oce- 

Warszawska 66.

lóióToio Astorjo
Katowice, ui. i*iarjacka-

P ie r w s z o r z ę d n e  Kawiarnia nr. Górnym Śląsku.

Niniejszym podajemy do ogólnej wiadomości, 
że prokura wydana przez nas p, FRANCISZKOWI 
RITTNEROXVI na oddział n. firmy w Katowicach 
została cofnięta.

BRACIA LILPOP
Warszawa, dnia 16-go grudnia 1925 r.Ju lica  Ma­

zowiecka Nr. 7.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Katow-cac'n ogłasza niniejszem

p r z e ta r g  pnblaozny
na dzierżawę restauracji kolejowej w Tarnowskich Górach z terminem 
objęcia w dniu Ł kwietnia 1926 r.

1) Osoby ubiegające się o tę dzierżawę moga wnieść oferty 
zaopatrzone w przepisany znaczek stemplowy do Dyrekcji Kolei 
Państwowych w Katowicach — Wydział Osobowy — najoóźniej do 
dnia 29 stycznia 1926 r. do godz. 12-tej w południe. Ewentualne 
załączniki oferty mają być również zaopatrzone w przepisane znaczki 
stemplowe.

2) Oferty z oznaczeniem cyfrowem i słownem oferowanego 
rocznego czynszu dzierżawnego należy składać w zamkniętej koperc'e 
z napisem: „Oferta na dzierżawę restauracji kolejowej w Tar­
nowskich Górach“,

3) Oferenci mają wyraźnie stwierdzić w ofertach, że warunki 
dzierżawy są im dokładnie znane.

4) Równocześnie z wniesieniem oferty należy złożyć w  Kasie 
Dyrekcyjny Dyrekcji Kolei Państwowych w Katowicach wad ura 
w wysokości 10®/» oferowanego czynszu dzierżawnego, który w razie 
przyjęcia oferty będzie zatrzymane na poczet kaucji, w razie zaś 
nieprzyjęcia oferty będzie zwrócone. Kwit na płacony wadjum winien 
być dołączony do oferty.

Jeżeli oferent, którego oferty przyjęto, z jakichkolwiek bądź 
powodów nie zawrze umowy lub też nie obejmie prowadzenia przed­
siębiorstwa w terminie umówionym, to zatrzymane na poczet kaucji 
wadjum przepada na rzecz skarbu Państwa.

5) Ważność i skuteczność prawna zawrzeć się mającej umowy 
jest zawisła od uzyskania przez dzierżawcę właściwej koncesji (pa­
tentu) w myśl obowiązujących ustaw.

6) Oferenci związani są swemi ofertami przez przeciąg 
8 (ośmiu) tygodni, licząc od dnia otwarcia otert.

7) Dyrekcja Kolei Państwowych w Katowicach zastrzega sobie 
prawo oddania wspomnianej restauracji w dzierżawę według swego 
uznania jednemu z pośród oferentów lub innej osobie z wolnej jęki, 
nie bacząc na wyniki postępowania licytacyjnego.

8) Dyrekcja Kolei Państwowych w Katowicach nie bierze od­
powiedzialności na niezawiniony niedotrzymanie oznaczonego w  ogło­
szeniu przetargu, terminu oddania przedmiotu dzierżawy.

9) Oferent, którego ofertę przyjęto, ponosi koszta ogłoszenia 
przetargu.

10) Informacji bliższych udziela Wydział Osobowy Dział Hu­
manitarny we wtórki i piątki w godzinach urzędowych od 12—18.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 29. stycznia 1926 r. o godz. 12-tej 
w południe.

Dyrekcja Solei Państwowych w Katowicach.

Dnia 21. grudnia b. r, 
skradziono mi na peronie 
w Sosnowcu portfel
z 140.— zł oraz książeczkę 
wojskową (r. 1896) i
inne dokumenta na na­
zwisko Dąbek Wiktor które 
ninieiszym unieważniam.

Ł ó ik a
żelazne, dziecięce, szafki 
nocne, sanki dziecięce do­
starcza po fabrycznych 
cenach Polski dom propa­
gandowy (Haber) Oświę­
cim i.

Siegfried Kosak
Skład csekolady i cukier­

ków.
Katowice Warszawska 8

poleca

Oszczędzasz
gdy ubezpieczasz życic i mienie w 
najwięcej rozpowszechnionej insty- . 
’ucii pod byłym zaborem pruskim

B u m  ż T o & W ,  U W .

„VESTÄ* w  Poznaniu
O ld iltfł R nfow icłs u l. 3 Moju 36 u.

Telefon 1466, 780.
Przyjmuje się cichych i czynnych współpra­

cowników na agentów

Boro bodowe
P. taociszko Mention

K r ó l . - K u t a  

a A t o f e i M .  M I s M i M .  
m U M I I H M I U l l i m

z separatnyra wyjściem 
w centrum Katowic po­
szukiwany od 3 panów. 
Oferty pod „Pokój* do 
eksped. „Gońca Śląsk.“

Mienił lupie
poleca

N I K I E L ,
KRAKÓW, Szewska 2.

CHOROBY I CIERPIENIA! prawie wszelkiego 
rodzaju usuwa sie w  zupełności już po stosun­
kowo krótkiej kuracji, zapomoca zastosowane: 
przeze mnie metody leczenia, zbadanej dwa ra­
zy przez najwyższą władzę sanitarną.

Wiele zbadanych sądowo, kilka tysięcy pism 
uznania i dziękczynienia.

Zagraniczne opinie:
„Wielce Szanowny Panie! Nie są to tylko 

częściowe ale wprost zadziwiające wyniki, któ­
re i ja osiągnąłem zapomocą Pańskiej metody 
leczenia.

Z wysokim szacunkiem
Dr. med. R„ kierujący lekarz lecznicy w  ką­

pieli S-
Wielce Szanowny Panie! Zapomocą Pańskiej 

metody, wyleczyłem już wielu pacjentów z reu­
matyzmu i ciężkich cierpień, a niektórych oca­
liłem nawet od śmierci-

Z glebokiem poważaniem
Friedriki M. Johnstown, Północna Ameryka

Szanowny Panie! Mam wielkie zaufanie de 
Pańskiej metody leczenia. Reumatyzm mój znikł 
prawie zupełnie ltd.

Z poważaniem 
Ch„ nadsztygar cm- w L- (Francja).

Wielce Szanowny Panie! Żona moja cierpiała 
już przez rok na wrzody żołądkowe, ból gło­
wy i nerwowość, która przybierała coraz gro­
źniejsze rozmiary. Nie mogła spać i schudła jak 
szkielet Lekarze już niewiele mogli pomóc, po­
nieważ każde lekarstwo wymiotowała. W naj­
wyższej potrzebie zwracano nam o wage na Pań­
ską metodę- Dzisiaj możemy Pana. z radością 
zawiadomić, że Pańska metoda sprawiła cudy. 
Panu najserdeczniejsze podziękowanie itd.

A. Fr-, Ostritz (Saksonia) 
SLAWne,

Przyrodniczy Zakład Leczniczy „Natura" 
Król. Huta, ni- Gimnazjalna 37. — Od dnia 1-g*
stycznia przenoszę lokal konsultacyjny na «* 

Wolności 90-

M iftąti* płeea w eeyste polskim 
fpytni &a wssysflridt Władz Pol- j 
###: Skargi, sprawy procesowe, 
sstóamacje wojskowe ł podatkowe 
Hfb wtoela lekcje języka polskiego 

* pnetiemacsa akta.

Ratujcie włosy 1
„Siyllerln“ (zioła). Do­
skonały środek. Usuwa 
łupież, siwiznę i wypada­
nie. Daje cudowny po­
rost. Tysiące rzeczywi­
stych odezw, podzięko­
wań. Dowody przy ku­
pnie. Pakiet 2 zł. Wy­
syłamy po otrzymaniu go 
tówki. Przesyłka 50 gr. 
(można znaczkami pocz- 
towemi). Uberjilerjem 
Jlwir larsiew e, Hoża 1 a 
lub „Świt“ Piękna 25.

PIĘKNOŚCI POWAB  
MYQIENA.

Eliksir na loki i fale, emalja 
na twarz,ostatnie nieznane 
nowości kosmetyczne 

oraz hygieniczno-ochron­
ne dla pań. Żądajcie ka­
talogów, załączając zna­
czek pocztowy. Labor, 
skrzynka pocztowa 61. 
Bydgoszcz. 2859

i

R ä u m  Hotele. Piekarnie. F M
l i i i  M e , Den i

wszelkiego rodzaju poleca 270# 
Biuro pośrednictwa realności i majątków 

ziemskich

St. I #  i &BeWil(i#em*elWł
uL Gimnazjalna 32. W tych samych t*ł; 
kacjach znajduje się biuro obrony prawne)

Z E C E R
maszynowy

(System Typograph)
znający dokładnie maszynę, może się zgłosić

Drukarnia Narodowa*
O strów  (Wielkopolska).

Czytajcie Gońca Śląskiego
Zamówienie.

Niżej podpisany zamawia niniejszem w Urzędzie Pocztowym 
na miesiąc styczefi 1926 wychodzącą w Katowicach gazetę

„Goniec Śląski66
Imię i nazwisko: ...................................................................

M ieszkan ie:

KwV D cztow g.
Pcpryźszy 21/» zloty zapłacono.

dnia 1925 r

Urząd Pocztowy

Zamówienie.
Niżej podpisany zamawia niniejszem w Urzędzie Pocztowym 
h* miesiąc styczefi 1926 wychodzącą w Katowicach gazetę

„G oniec Ś lą sk i66
imię nazwisko: ...................................................................

Mieszkanie: . . . . . . . . . . . . . .

K w it p o c z to w y .
Powyższe 2V; złoly zapiatOtic,

•  • « • •• •> • dni* • * * * * t ' • jf 192Ö r

Urząd Pocztowy . . . . . . .
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Pierwsza parowa fabryka wódek, likierów i hurtownia win

Skalla I Ska Katowice ul. Wawelska 1
Telefon 1229.

Z o k a zji ś w ią t  Bożego n a g o d z e n ia
polecam y: nasze  w ypalanki w inne i k e n la lti w łasne, 
trni«R «kie i w iesk le , w ina w ęg iersk ie , tran cnsk le  

reń sk ie . Sam o, M alaga 1 W erm ut.
KP" po c e n a c h  fa b r y c z n y c h .

D e ta lic z n a  s p r z e d a ż  s
w K atow icach: ul. Pocztowa 12—14., ul Dworcowa 11, ul. 3-go Maja 
18 i 29, ul. Mikolowska 10, w  B ogu cicach  ul. Krakowska 75, w Za-

tęśu  ulica Mickiewicza.

C z y  z n a s z  g u ń
proszek d o  prania.

uL Stawowa 19,.PMSZOTDO

3tanka Od 1. grudnia:
MIRSKI, n a j le p s iy  Komik P o lsk i  

i senzaeylny program listopadowy

Dwie orkiestry!
Oryg. Trocadero Jazz-Wied. Bar-Duo, 

Taniec i zabawa do 3 rano.
Bez przymusu picia wina. Ceny zniżone.

€xeftolada
praliny

marcepany 
Makao, cukry i draźelfii

Drzekcnaj się o dobroci i wydajności pro­
szek Mewa i  B la sk  a jur, innego wię- 

ce nie kupisz! 3038

S k ła d  fa b r y c z n y
K ró l. H uta

utiea 3-go Maja 19. — Telefon nr. 1148
Żądać w suędele!

WendischPierwszorzędna Perfum er ja — Kosmetyki 
i Mydła toaletowe w wielkim wyborze — 
praktyczne podarki gwiazdkowe skombi- 
now. gustownie asortymentów w arty­
kułach baletowych, na ch o in k i św ieczk i 
woskowe, kompozycyjne białe i kolorowe, 
stoczld, niteczki staniolowe i świeczki 

iskrowe poleca

M m n k m11 fluftiewitj,
Telefon 1666 # p .  -/56ŻC.

Siemianowice

Bank Ludowytyczę wszystkim moim Sz. odbiorcom
Spółdzielnia z. z nlegr. odp. w Raciborzu,

KATOWICE, 3-go Maja Nr. 19.

Wyskok
karmelicki

Przyjmują oszczędności na wysoki procent w mierniku stałym 
udzielają potyczek, załatwiają wszelkie czynności wzakres banko 
•2551 wośc! wchodzące, kupują I sprzedają obce waluty.Znak ochronny AM OL

Od lat dawnych znany i łubiany środek domowy 
uśmierza reumatyzm, ból głowy i t. d. jest oprócz 
tego przyjemnym orzeźwiającym środkiem kosme­
tycznym do pielęgnowania jamy ustnej i do na­

cierania po goleniu. 2547KUJAWY“
Najstarsza instytucja f inansowa w KatowicachI  S p ó ł k a  z o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą

I  Katowice, ulica 3-go Maja 21

I  Wina, llklerv. wódki I spirytus
monopolowy polecamy po cenach 

I  n i e p o d w y ż s z o n y c h  na Święta
Bożego Narodzenia I Nowy Rok 

I e^aaae^eaaemmmem # momomomommmmmt

B A N K  LUDOWYDo nabycia we wszystkich Aptekach i Drogeriach

Tel. 1012 Sp. z nieogr. odp. Tei. 1012
w Katowicach przy ul. Kościuszki (dawniej Beatestr.) 

Godziny basowe od 8-mej do i-szej przed południem 
Przyjmuje oszczędności na wysoki orocent, 
udziela p o ż y c z e k ,  'załatwia wszelkie 
transakcje w zakres bankowości wcho­
dzące, kupuje 1 sprzedaje obce waluty.

NADEŚLIJ charakter pisma swój "lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj: imię, rok, miesiyc 
urodzenia. Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru, określenie zalet, wad, zdolności, 
przeznaczenie. Analizę wysyłam po otrzymaniu 
3 zł. Osobiście przyjmuję od 12—7. protokóły, 
odezwy, podziękowania najwybitniejszych osób 
stolicy. W arszawa, Psycho-Grafolog, Szyller- 
Szkolnik. Piękna 2 5 -5 . (3.1.12)
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EDWARD RYBARZ.

3 QiekszQ spfijnie.
Jednym z najgorszych objawów n;i 

szego życia zbiorowego jest dzielnico-, 
wość. Panuje ona niemal we wszyst- j 
kich zakątkach ziem polskich, a miej , 
sc a mi przybiera wprost cechę choro- i 
by społecznej. Nie będziemy wskazy-j 
wali na  objawy separatyzmu W arsza- j 
wy w stosunku do innych dzielnic ; 
ani na partykularyzm  dzielnic połu­
dniowych w stosunku do ziem północ­
nych i naodwrót, gdyż każdy objaw 
dzielnicowości jest szkodliwy, prze­
szkadza wprost zrastaniu się niegdyś 
poćwiartowanego narodu. Interesuje 
nas prąd dzielnicowości przedewszyst- 
kiem w Województwie Śląskiem, 
gdzie może on wyświadczyć wprost 
nieobliczalne szkody, bo jesteśmy na 
kresach, gdzie mamy sąsiada czyha­
jącego na zgubę Polski.

Można-by na rządy dzielnicowe pa­
trzeć przez palce tylko wtedy, gdyby 
w życiu państwowem i w każdej dzie­
dzinie z tego współzawodnictwa wy­
łaniały się wielkie myśli i czyny Pol­
ski, z których korzystać by mógł cały 
naród. Jeśli zaś dzielnicowość wzma­
ga niechęć i nienawiść do tego co po­
chodzi z innej dzielnicy, wtedy wnosi 
się destrukcję w życie publiczne i pań­
stwowe, a w następstwie tego osłabia 
się sile państwową, zamiast ją wzma­
cniać i mnożyć.

Można by także tolerować do pew­
nego stopnia walkę dzielnicową, gdy­
by chodziło o zachowanie lub przyję­
cie korzystniejszych form adm inistra­
cji politycznej. Gdybyśmy na Śląsku 
np. zwalczali istniejącą organizację 
skarbową, która jest naśladownic­
twem powojennego systemu Erzberge- 
ra  i wzorów austriackich, a która jest 
bardzo kosztowna, z drugiej strony 
udowodnili, że dawniejszy system był 
lepszy, że należy domagać się jego 
przywrócenia — wtedy oczywiście ta ­
k a  w alka mogłaby wydać korzystne 
owoce, bo poszlibyśmy nietylko po li­
nii oszczędności, ale dałoby się wzór 
innym  dzielnicom lepszej, sprawniej­
szej i tańszej organizacji podatkowej. 
Polska może znieść różne ustroje ad­
m inistracji politycznej, skarbowej i 
komunalnej. Było i jest tak bez szkody 
dla, całości w innych państwach, a 
w Polsce jest nawet koniecznością wo- 
bez rozmaitości stopni kultu ry  spo­
łecznej poszczególnych dzielnic. Na 
wschodnich ziemiach nie możnaby 
powierzać oszacowań podatkowych i 
inkasowania podatków ciałom samo­
rządowym, podczas gdy n a  ziemiach 
zachodnich samorządy komunalne z 
pożytkiem dla wszystkich współpra­
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cować mogą z władzą skarbową. Przy 
obecnym systemie samorządy komu­
nalne na papierze nie są ścieśnione, je­
dnakże ich swoboda w dziedzinie ma­
terialnej jest ograniczona. Co zatem 
idzie, powoli wyjałowieje ta kultura 
samorządowa szerokich kół, która na 
małym objekeie uczy obywateli ko­
chać i nieść ofiarę dla całego państwa. 
Gdyby, powtarzamy, walka dzielnico­
wa toczyła się o takie postulaty, przy­
noszące korzyści nietylko dzielnicowe, 
ale i zlewające się z ogólnem dobrem 
narodu i potrzebami całego państwa, 
wtedy nie widzielibyśmy w takiej wal­
ce nic złego. Tymczasem jest inaczej. 
Walka dzielnicowa, którą propaguje 
Kustos lub bankrutujące obozy par­
tyjne, obejmuje jedynie ludzi. Walczy 
się o osoby pochodzące z tej lub innej 
dzielnicy, dlatego, że nie pochodzą z G. 
Śląska. Walka ta o stanowiska i ran­
gi opierająca się na zazdrości i zawi­
ści, w skutkach swych przynosi szko­
dy państwu.

Jeśli chodzi o stanowiska, publicz­
ne, winno się przestrzegać tego, że 
jeśli o posadę ubiega się G ó r n o ś l ą z a k  
Polak i Małopolanin o równych kwa- 
lifikaczjacb, uwzględniony winien być 
Górnoślązak. Może takie stanowisko 
wydawać się dziwnem wobec tego, że 
mamy jedną Polskę, że wszyscy je­
steśmy Polakami, jednakże jeszcze na 
długie lata te względy przy obsadza­
niu stanowisk trzeba mieć na uwa­
dze.

Jeśli w tym zakresie dzieje się Gór­
noślązakom krzywda, to należy się 
słusznie o jej naprawę upomnieć. Nie 
należy jednak z tego powodu walki 
partykulary stycznej przenosić na 
wszystkich Małopolan, bo wśród nich

są tak samo porządni i uczciwi urzę­
dnicy jak pomiędzy Górnoślązakami.

Przyznajemy, że pomiędzy urzę­
dnikami pochodzącymi z poza Śląska 
nie brak ludzi nie nadających się do 
sprawowania urzędów publicznych. 
Iluż było nauczycieli z podrobionemi 
świadectwami, iluż było takich, któ­
rzy uciekli z innych dzielnic wskutek 
grożącej im dyscyplin arki? Wielu już 
usunięto z Górnego Śląska. A należy 
usuwać tych wszystkich, którzy nie 
nadają się na publiczne stanowiska. 
Należy jednak stosować równą miarę 
wobec wszystkich tak wobec Górno­
ślązaków jak i wobec Małopolan. Pod 
tym względem nie należy pamiętać i 
przypominać, gdzie się kto urodził. 
Niedołęgów i szkodników należy usu­
wać z urzędów bez względu na to skąd 
pochodzą- Wymaga tego dobro pań­
stwa i ludności.

Wymagajmy od naszych urzędni­
ków wiele ale od wszystkich, w urzę­
dach i poza urzędem. Niechaj w orga­
nizacjach społecznych pojawią się na­
reszcie i urzędnicy z innych dzielnic. 
Dotąd rzadko który z Małopolan pra­
cuje w istniejących organizacjach spo­
łecznych. Widać w nich prawie wy­
łącznie Górnoślązaków. Zdawałoby 
się, że w Polsce ruch w tych organi­
zacjach będzie większy, niż za czasów 
zaborczych, kiedy ludzi do pracy pu­
blicznej było bardzo mało. Obecnie, 
gdy mamy sporo inteligencji, że tak 
powiemy napływowej, praca w organi 
zacjach nie jest żywsza, jeśli nawet 
nie mniejsza!

Urzędnicy będą się ostatecznie mu­
sieli podjąć tej pracy, bo i to jest pra­
cą dla państwa, na zachodnich kre­
sach tern ważniejszą, że poza istnieją-

cemi już innych państwowych ognisk 
i nltury tu nie stworzymy, przynaj- 

V miej w na jbliższych latach. Przez ta- 
.? pracę urzędnicy poznają ludność 

• .jscową, której obecnie często nie 
■ eeniają. Wszak nieraz im wystar- 
:• wykrzyknik: „to Górnoślązak“ ! — 
ich źle usposobić dla danej jednost­

k i. Stąd w yrasta niechęć nietylko po­
między urzędnikami Górnoślązakami, 
.? pochodzącymi z innych dzielnic, ale 
przenosi się także na szerszą ludność.

Wyśmiewanie się z gwary śląskiej, 
pewnego rodzaju przeczulenie wobec 
pewnej rubaszności śląskiej — wszyst­
ko to pogłębia różnice dzielnicowe, za­
miast je zacierać przez dobry 'przy­
kład. Jeśli dodamy, że wskutek nie­
znajomości ludzi i stosunków lub też 
rozmyślnie urzędnik faworyzuje 
Niemców i żydów, wtedy już polska 
ludność na Śląsku nie może mieć tej 
pożądanej życzliwości dla danego u- 
rzędnika, bo w ludzie śląskim tkwi 
silny egoizm państwowy. Tego egoi­
zmu państwowego nie należy i  nie 
wolno tępić. Trzeba nam codziennie 
wcielać w życie zasadę, że Polska jest 
dla Polaków.

Zbierając się dzisiaj przy stole wi­
gilijnym. i łamiąc się opłatkiem, ży­
czymy wszystkim, by zniknęły de­
strukcyjne niechęci dzielnicowe, byś­
my jako dzieci jednej Matki pracowa­
li wspólnie dla dobra Państwa i przy­
szłych pokoleń.

INŻ. JÓZEF KIEDROŃ.

0 resizje stosunlo społeczeń­
s tw  polsKieso do przemysłu.

D higolebłia niewola, i w yjątkowe warunki, 
w jakich żytfo społeczeństwo polskie przez bli­
sko 150 lat, sprawiły, że po odzyskaniu aiepod- 
logłości odnosimy się ozesło do jxwzozeg-ofeychi 
zagadnień politycznych, gospodarczych i k u ł-  
tarainych bieżącej chwili jakoś dziwnie po­
wierzchownie, bezkrytycznie, odruchowo, wy­
wołując nieraz z togo powodu wielkie zdzi­
wienie u przeciętnego Europejczyka. P rzy - 
jwnn&naim.v tylko, jaikfe bezpośrednio po węjmie 
wyrobiło się w naszem społeozeńsfcwip p,rzeko 
nawa, iż po zdobyciu niepodległości Państwa* 
powinny się skończyć w Polsce wolnej wszel­
kie trudy i ntratpiemia.: wszak mamy R ząd  
rozumowano ogólnie, który w szystkim  trudno* 
śriaeh powin eo zaradz.t ,  m  wszystkie niedjs* 
m agania znaleźć lekarstw a! Od Rządni żą­
dano stworzenia w ciąga fcSBfca tygodni wojska« 
wypędzenia bolszewików, Ukraińców, Czechów, 
Niemców; uruchomiemla fabryk; odbudowy 
zniszczonego k r a j R z a l  winien był posta,- 
rań sie o aprowizacje, o zaopatrzenie kra ja  W 
opał, odzież itd. itd. — A gdy Rząd zwrócił się 
o potrzebne na to  wszystko środki do  społe*

ZYGMUNT WASILEWSKI,

Cod Mein! ŚMsMej.
Ze wspomnień plebiscytowych.*)

Płomień rozgryzie malowano dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą złodzieje, 
P ieśń ujdzie cale. A. Mickiewicz.

Lud rolny w Polsce po-psuł rachu­
by naszych ciemięży cieli dlatego, że 
nosi w piersiach poetyckie poczucie 
ciągłości historycznej. Ciężko było mu 
Śląsku odwiecznej pieśni ludowej, po­
trzebuje ona bok'em wolnego powie­
trza  we współzawodnictwie z pieśnią 
‘ptaków, a. w prusktem  powietrzu na­
wet. ptak zamiera.

Rzecz jednak znamienna, że ruch 
polski na Śląsku po porażce Niemiec, 
zaczął się od pieśni. Powstała szkoła 
kierowników chórów. Każda wieś ma 
swojego dyrygenta i doskonały chór 
mieszany. A ponieważ Niemcy dla ce­
lów agitacyjnych w każdej większej 
wiosce wznosili domy na zebrania t 
odczyty, więc teraz odbywają się tam  
prócz wieców polskich — koncerty.

W hotelu bytomskim, gdzie zamie­
szkaliśmy, spotkaliśm y słynną śpie­
waczkę lwowską, p- Stanisławę Arga- 
sińską (Chojnowską), znaną w W ar­
szawie z występów w operze. Komisar­
iat plebiscytowy zaprosił ją  na kilka­
naście koncertów w  rozmaitych pun­
ktach Śląska, trafnie wyczuwając, że 
pieśń najgłębiej sięga do serca polskie-

*) Rzecz pisana w listopadzie 1920 r. od­
eras bytności w Bytomiu.

go. Pani Argasińska była już tutaj w
lecie z operą warszawską, k tóra w sze­
regu m iast prezentowała Ślązakom 
„Halkę“. Znakomita wykonawczyni 
tej partji niezmiernie podobała się 
Ślązakom, zrozumiała wszakże, że na 
wieś śląską iść trzeba nie z a r ją, lecz 
z pieśnią ludową.

Byłem na takim koncercie wiej­
skim w Ltpinach pod Bytomiem. Afisz 
głosił:

Tow. śpiewackie „Polonia“ w Lipśnaoh.
W czwartek, 18 listopada, w sali 

„Hüttongas than«“
Wieczór pieśni polskiej 

S tanisław y Argasińsktej. 
artystk i opery lwowskiej.

.Pani Argasińska oprócz paru pieś­
ni nowoczesnych (Niewiadomski, Mo­
niuszko) śpiewa pieśni górnośląskie i 
krakowskie. Ma do tego odpowiednie
stroje.

Wielkie wrażenie zrobiły na salt, 
szczelnie wypełnionej ludem miejsco­
wym, cztery pieśni starośląskie w u- 
kładzie p. L. Stromengera. A jedna z 
nich, istny klejnot muzyczny, odurza­
jący pięknością melodii i słów, była 
następująca:

W ędrowali Rasy, trzy szwarne karhisy, 
W ędrowali lasem, kakaowym  lasem, 
Nadeszli tam drzewo, drzewo jaworowe; 
Ciał pierwszy de niego — drzewo zaśmiało, 
Ciał drugi do niego — drzewo zakrwawiło, 
Cią! trzeci do niego — drzewo przemówiło: 

— Nie rąbcie mnie, Rusy * ttv  szwam e l a r-  
i < iuisy.

Boch ja  nie jest drzewo, drzewo jaworowe.
Jenach jest dzieweczka z małego miastecz­

ka..
Matka mmie przeklęła , jeszczecb m ała była-
Ałeć wy nmie weźcie, do dom mnie zanie­

ście,
Postawcie mnie u drzwi, aż mnie m atka u j-

zdrzy.
Postawcie mnie w sieni, w sieni aa dźwio-

rzami,
Jak  mnie matka mizdrzy, obleje się łzami 
Boże drogi! Zdawało mi się, że 

drzewo jaworowe nie tylko przemówi­
ło, ale przeobraziło sdę już z powrotem 
w Ślązaczkę, że ją widzę na estradzie 
i że ta  dzieweczka przemawia do mnie 
w imieniu całego ludu śląskiego, tak 
rzewnio błagając-

To ziemia śląska wrócić chce do 
swojej macierzy. Tak brzmi Pieśń krwi 
ludu naszego, który był w pień za­
klęty.

— Ja nie jestem drzewo  -----
Po sześciu wiekach, gdy świat, jak 

z drzewem obchodzi się z tą  krainą, 
dobywa się z głębi duszy gćos dziecka: 
do matki! Gzemże byłaby formuła po­
lityczna, wobec tego okrzyku krwi!

Ta pieśń jest dla mnie plebiscytem, 
ona jest uaszem prawem moralnem do 
Śląska. Niechże znajdzie Berlin jaką 
taka. pięśń niemiecka na Śląsku!

Przypomniałem sobie tę piosnkę, 
że ją gdzieś widziałem w zbiorach, bo­
dajże w dawnej literaturze. Znajduję 
tylko u Jana Karłowcza w jego „Rysie 
łudoznawstwa polskiego“ *) wariant 
powyższego tekstu. Przytoczę przy spo

sobności większy ustęp, dotyczący 
Śląska Górnego:

„Śląsk niewątpliwie — pjiłfce Karłowicz — 
jest najwyżej oświecana, dzielnica, polska,; go­
spodarstwo, przemysł, szkoły, porządek w ży­
ciu Pryw staem  i  pabli.cznom, złagodzenie o- 
byozajów — wszystko to świadczy o praw ­
dziwie europejskim rozwoju tej krainy. Roz­
budzony w ostatniej połowią stulecia duch pol­
ski musi walczyć z mężkiomi przeszkoda,aft 
które ma staw ia zacięty pruski „bakałyzm “ :' 
a le, źe mima to niie słabnie, lecz wzmaga ci* 
jest nadzieja, że zwycięży.

Ws-zedzde wobec wyższej cywilizacji W*» 
dną tradycje, znikają. obrzędy, pieśni i zabobo­
ny, strój i zabudowania tracą  w części charak­
ter miejscowy, tak też jest na Śląsku. Jed n ak ­
że z tego, ca dziś jeszcze sio tam spotyka i  
co zapisano ostatnim i czasy, widać, że w ierze­
nia i utwory ludowe wspólne tam  były z cała- 
Polska i że, jak w każdej innej prow incji 
przechowały się tam pewne zabytki. Nie 
wdając sie tu ta j w obszerne wyliczame, wspo­
mnimy np. o zwyczaju wiosennym topienia 
Marzanny, czyli śmierci i o wnoszeniu do w ń  
„nowego la tka“ ; z pieśni wymienimy jedną 
niezmiernie starożytna o tern, jak 

W ędrowali przekraśril młodzieńcy,
Znaleźli drzewo jaworowe, .
Jeden  d ą ł  do niego, la la  się krew z niego; 
Drugi ciał do niego, odciął trochę z niego; 
Trzeci ciął do niego — drzewo przemówiło: 
— Nie rąbajcie. we mmie, bo ja. jest dzie­

weczka
prosi o odprowadzenie do matki i o posta­

wienie u niej w sieni za drzwiami.“
Ten tekst zapisano widocznie nie­

dawno, bo ju ż  nie ma on tej lokalnej.
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łzeńatw a, zażądaj mszczenia podatków, spot­
ka ł się z tego powodu z ogóln-em niezadowo­
leniem.

Ponieważ przieciobny Tołaik. • m iał przed 
Wojną nieraz sporo u trapienia z wzedmiMenu 
policjantem, żandarmem dawnego Państw a za­
borczego, obiecywał sobie, iż w wolnej Polsce 
w szystkie te  niedogodności ustaną. Kiedy 
wiec urzędnik polski, policjant, żądali od na­
szego obywatela posłuchu i  uszanowania praw, 
spotkali się nieraz z dużerni pretensjam i i o- 
gólną niechęcią. Dzisiejszy urzędnik, poli­
cjant, jest często <vięvej z ni e naw led z iiny  przez 
przeciętnego--polskiego obywatela, cd urzędni­
ków byłych państw  zaborczych, aczkolwiek 
chodzi tu  przecież o urzędników Polaków, 
spełniających według najlepszej woli i sumie­
n ia sw e bardzo ciężkie n ieraz obowiązki.

Bardzo charakterystycznym  jest stasuMcfc 
sfer, — i to  niezawsze tych najniższych, — na­

szego społeczeństwa, do kw estii g-ospodair- 
flgych, a więc m. i. do; przem ysłu.

Kapitałów w Polsce mi gdy zbytu dużo nie 
mieliśmy, przem ysł na cierniach polskich znaj­
dow ał się już przed wojną przew ażnie w lę ­
kach obcych i dlatego duża część naszego spo­
łeczeństw a traktow ała przem ysł jak  coś obce­
go, z organizmem narodowym nie zrośniętego. 
Bo wojnie, w Państw ie polskiem, przem ysł nie 
potrafił, niestety, zaskarbić sobie należytej 
sym patii i znaleźć dla swoich potrzeb i postula­
tów tęgo zrozumienia w społeczeństwie pol­
akiem, jakie mu się ze w zględu na jego zna­
czenie i na jego rolę, k tórą w życiu g os po­
dane zem Państw a odgrywa, słusznie należy.

Powody tego nieprzychylnego stornowiska 
społeczeństwa wobec przem ysłu były różne: 
przem ysł ten, jak już powiedzieliśmy, znajdo­
w ał się w dużej części w rękach obcych oby­
w ateli; następnie korzystał on nieraz, w dobie 
inflacji, w znaczniejszym stopniu z kredytów 
państwowych, które niejednokrotnie zwracał 
w sumach żdewaluowanych; produkował też 
najczęściej drożej, aniżeli przem ysł zagranicz­
ny bo miał gorsze, przestarzałe nieraz war­
sztaty  pracy i robotnika często niedostatecznie 
«kwalifikowanego. Stąd ogólne skargi ma 
drożyznę naszej produkcji przemysłowej. •

Rozpoczęła się więc w prasie  poskiej i w d- 
pinji publiczflej, ógółha ńagotika ita p tz toyw ł 
polaki, w której całe nieomal społeczeństwo 
W-oięło . «dział, 'P  której wyniki--śą naprawdę 
dp&kame: dzies!ątki"-f s e tk i : w arsztatów 1'i-racy 
aarrkn ię tyćh ; ogromne zadłużenie przemysłu 
tak  w Banku emisyjnym, jak również i zagra­
n icą; niesłychane skurczenie produkcji; pasy­
wność bilansu handlow ego; 280.000 bezrobot- 
3#eh! Już te katastrofalne wyniki musza śkło- 
ołń każdego obiektyw nie myślącego obywate­
la* de zastanowienia się  i pdddaw a rewizji 
sw ych zapatryw ań w sto su n k u ' do przem ysłu.

Nie ulega wątpliwości,' że sfery przemysło­
w e w Polsce w ciągu ostatnich 7 M  popełniły 
afcereg błędów i niedopatrzeń nie spełniły w 
całej pełni pokładanych w nich nadziei. B ar­
dzo być może, że w  poszczególnym wypadku je  
dem lu b  : drugi ^przemysłowiec wzbogacił się

[fi
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ponaid miarę, skorzystał z koniunktury infla­
cyjnej, narażając z tego Powodu Skarb Pań­
stw a na, pewne straty . Nie trzeba jednak 
zapominać, że w tym  okresie błędy popełnia­
liśmy wszyscy: i kierownicy naw y państwowej 
i  Sejm i naczelnicy Bajnku emisyjnego M . M . 
Nietyl&o sam przem ysł! W arunki życia powo­
jennego są tak skom plikowane na całym 
świediet, a  szczególnie u  nas tak  dużo spoty­
kamy ma każdym kroku niespodzianek, że w 
tych warunkach nikt się od błędów ustrzediz 
nie potrafi. Na korzyść przem ysłu  należy na­
tom iast stwierdzać, że pomimo wyjątkowo 
trudnych warunków, zdołał z gruzów odbudo­
wać bardzo pow ażną Mość swych warsztatów, 
dał zatrudnienie setkom  tysięcy pracowników 
i ze swej strony przyczynił się w dużej mierze 
Ao korzystniejszego kształtow ania się  naszego 
bilansu handlowego. — Uświadom i im y so ­
bie tylko, jakby  tern balans w yglądał, gdy­
byśmy węgiel, żelazo, narzędzia, ubrania i*p. 
z zagranicy sprowadzać m usieli! Teigo przy­
wozu oie zrównoważyłby żaden eksport surow 
ców, a  co najw ażniejsza, se tk i tysięcy robotni­
ków, mimo wszystko zatrudnionych jeszcze 
dziś przez przem ysł, byłoby baz zajęcia, i 
powiększyłoby już do rozmiarów wprost kata­
strofalnych — falangę bezrobotnych.

Społeczeństwo polskie mrosi sobie uświado­
mić jedną praw dę: P o lska rolnicza me potra­
f i .  wyŻNwjć N ebornyuh wąrini&ąóh 30-ipOkno­
wej ludpóści.' .Już przed wojną miliomy, "tej 
ludności szukały zarobku na, enrngraeji. ' Dziś 
rynki em igracyjne (Północma Ameryka) są dla 
naszej ludności zam knięte i ludność tą  zatru­
dnić musimy sama. Stać się to  może jedy­
nie przez podniesienie produkcji rohnej,. a  
przedewszy-stk'em, przez należyte rozbudowa­
nie przemysłu, przez otoczenie go należytą 
opieką, przez damie mu takich możl iwości pro­
dukcji, ażeby potrafił zwyc'ęsko konkurować 
z wyrobami zagraniczinemi. Przez należyte 
powiększenie i potanienie produkcji, przem ysł 
będzie w stanie powiększyć swe w arsztaty i 
odpowiednio podnieść " ilość zatrudntonych u 
siebie-pracownik ów, co w b ieźące jeh w S i jewt

barwy językowej i wiersz ma znie­
kształcony. Nasza pieśniarka posługi­
wała się tekstem ze „Zbioru starych 
górnośląskich pieśni ludowych“, wy­
danego w tym roku przez Pawła Gatz- 
kę w Bytomiu, ten zaś zaczerpnął tę 
pieśń ze zbioru R egera, sporządzonego
w  r. 1862.

. Pytałem p .  Arff&sińskg,, gdzie tę 
pieśń p o z n a ła .  Zawdzięcza ja muizyko- 
vd l w o w s k ie m u ,  p . Stromengerowi, 
Ten, j a k o  o f ic e r  a u s t r j ą c k t ,  dostał się 
czasu t e j  w o jn y ,  d o  n i e w o l i  francus­
kiej; D o  o b o z u  k o n c e n t r a c y jn e g o  dla 
żołnierzy. P o la k ó w ,  g d z ie  przebywał, 
nadeszła z P a r y ż a  p a c z k a  k s ią z e n .  o- 
f i a r o w a n y c h  p r z e z  W ł a d y s ł a w a  M ic ­
kiewicza; W p a c z c e  t e j  p. S t r o m o ngct 
znalazł z b io r e k  p i e ś n i  g ó r n o ś l ą s k i c h  z 
nutami. P i e ś ń  t a  p o d o b a ł a  mu s ię  n i e ­
zmiernie i u ło ż y :  jg  n a  s o p r a n  w  te j  
formie, jak ■ s ł y s z e l i ś m y . n a  k o n c e r c ie .  
P S t r ö m e n d e r  u t r z y m y w a ł ,  ze  na e- 
gzemnlaj-zu te g o  zbiorku widział ad­
notacje, r o b io n e  r ę k a  Adama Mickie­
wicza.

Tpćh tak to m usiał istnieć przed
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tureckiej i in.

Dr. Reger, który, jak  wspomnia­
łem, spisywał pieśni górnośląskie, wi­
dział w przyziemnej cywilizacji ludu 
miejscowego zarody twórczości orygi­
nalnej, „Na tych piaszczystych po­
lach _— pisał — xwyrosły wonne kwia­
ty pieśni gminnej. Tam mieszkali 
wieszcze wśród ludzi i z ludem, tam  
żyli skromni kbmpozytorowie, któ­
rych im iona dawno już przebrzmiały, 
lub może nigdy znane nie były. Ale 
ich nuty  orzeźwiające duszę i serca
nie zgina, dopóki lud żyć będzie!V .

Wierzyli w lud górnośląski poeci 
wielkiej cywilizacji polskiej. Poznał 
jego serce J a n  Kasprowicz (1881 —  
1887), ę, Wincenty Pol przepowiedział 
m u ,  ż e  odrodzi Polskę Piastową.

Od eześciiiu wieków rozeszły się dzieje
Piastowej Pofeiki — a  wiara, ta  sama,
Ta samu mowa, to sim c nadzicye,,
T a sama wielko. d,o' przyszłfśći b ram ,
Przoz k tórą przejdzie ua połe hid-żkości
Krew ze fcrwi oaraej i kość z naszej kości.
— Jak mnie Matka ujrzy, obleje się Izami.,.
Nowoczesny pisarz górnośląski, 

Kazimierz Ligoń, przytaczając te sło­
wa, stwierdza, że proroctwo się speł­
nia. „Otwarła się szeroka bram a wol­
ności, przez która lud górnośląski.wej­
dzie do domu swej Matki Polski, pa­
dnie w jej objęcia na  wieczną, radość 
i szczęście“...

Stało śię, jak m arzyła zaklęta dzie­
weczka;

— Jak mnte Matka ujrzy, obicie się Izam i-

jednym  % najpilniejszych i  nsjkapdłalmedszych 
zagadnień, od którego pomyślnego rozw iąza­
nia zależeć może cała naeza najbliższa przy­
szłość. — By się to Stać mogło; potrzebnem 
jest cały szereg zarządzeń i ustaw, które nie 
będą uchwalone, jeśli w calem społeczeństwie 
nie w ytw orzy się należyto  dla słusznych po­
stulatów  przem ysłu zrozumiem*. Musimy 
wszyscy zrozumieć, że przem ysł w Polsce, na­
wet. ten, którego właścdeielami są  obcokrajow­
cy, m oże i  winien społeczeństwu oddać niespo­
żyto usługi i stać s i ę . praw dziw ą dźwśgmą 
dobrobytu oraz jędrnym z fundamentów n x -  
caratwowego stanowiska, Polski!

Przemy*? potrzebuje dopływ u kapitałów, 
których w kraju  o ie  znajdzie, a  które otrzy­
mać może jedynie z zagra-miey. Jak  długo je ­
dnak panować będzie u nas niechęć i ntożycz- 
>iwofść dlfe. przem yśla, jęk długo kapitalista, 
me będzie mógł liczyć na chociażby »kremee 
oproceratowamto zainwestowanych w polsiktah 
przPdsjębrarstwach kapitałów. tak długo me 
możemy się spodziewać powstania mowyKh 
placówek przemysłowych, wagi. rczbmdoiwy 
już rätn ojący cb.

Nie obawiajmy się zanadto 'kapitałów ob­
cych ! Pamiętajmy, że wszystkie państw a, w 
ronBejsizym lub więksyym stopniu* posługuj* 
się kapitałam i zagranicznymi i w przęgają je  
w sw oją służbę. I w Polsce kapitały  oboe — s  
ty lko tak ie wohodzą w obecnej chw ili'w  m~ 
ehnbę będą mogły być z wielkim pożyt­
kiem  d la ogólnych naszych interesów v yko- 
rzystame; d la  rozbudowy życia gospcdaaese- 
go, dla, umocnienia ekonomtóznych fundamen­
tów Państwa, użyte. Chodzi tylko o to, byśmy 
zapomoicą rozumnej i talowej polityki gospo­
darczej Rządu, tudzież życzliwego ustosunko­
w ania się całego społeczeństwa polskiego do 
przemysłu, potrafili kapitały to do nas przy­
ciągnąć i do naszych warunków i  potrzeb do­
stosować.

Zaś skale i bez wytchnienia starajm y się to  
obce kapitały zastąpić wła-anemi pofeiktomi^ W. 
słać się może wyłącznie i jedynie przez wzmo­
żenie zmysłu -oszozędmiościo.wego w motator 
społeczeństwie i przez wzmożoną, w ydajna001* ’ 
cę.

JAN ŁOŚ,

In s ty tu t  s ło w ia ń s k i w  K rak ow ie .
Pomimo zmaczanego sróżntozkowaula się ję ­

zyków i kttltotr słowiańskich, pomimo sym pa- 
ty j i an typatyj w iążących lu b  dzielących na­
rody słowiańskie, stanow ią one ściślejszą gra­
pę, której wspólne totorosy, dziś raczej jeszcze 
ty lko  przeczuwane raczej mź uznawane, je ­
dnak  istnieją w za/wiązkn i  x Magiem emua. 
ta ra «  siliß&ej sarancać mę btófe żyta» spo łw ż- 
nemo.

.Sama- już ta, ^ńtoMczaic^ć, że  Słowianie, na­
wet rajlśurdziei od siebie oddaleni ceografjćz- 
ń?h. ła,tw iej. bez żadnego uprzedniego przygo­
towania m'ogą się wzajem nie porowamtować z 
sobą niż g jałkiim'kolwiekbądź innym cudzo- 
ziemeem jest czynnikiem  niezm iernie ważnym 
w dziedzinie stosunków miedzynarodowych. 
Rozrzuceni n a  olbrzymich przestrzeniach En- 
ropy ś Azji tw orzą orni u siebie w ielką liczbę 
rynków wytwórczości i zbytu, wzajem nie się 
ta.k 0 znjpełn:ającyeh, że ich s am owystarczal- 
ność, a  więc niezależność od reszty  świata ma 
absolutnie pewne podstawy,

W zakresie życia duchowego bez względu 
na wrogie nieraz stosunki polityczne i wbrew 
woli irietylko jedinoetdk, ale : całych wielkich 
zespołów ludzkich wymianę, id e i  prądów; kie­
runków, nastrojów oiągle sto odbywa, handze 
mtenęy.wmto w łomie Słowiańszczyzny, wsku­
tek czego, rodizi się cora« większe, coraz do t­
kliwsza potrzeba gruntownego poznania tych 
czynników, by umieć odróżnić, złoto istotnego 
postępu, i  praw dy od m arnych świeckie? ooizoir- 
aie nęcącego a  zgubnego fa to m

Zarówno więc interesy m aterialne jak  i du­
chowe spraw iają ta, że niem al we wszystkich 
państwach słowiańskich rozpoczyna »to lub toż 
w dalszym  ciągu prowadzi się proca* mająca 
na celu gruntowne i wszechstronne zbadanie 
warunków .potrzeb i wytworów tycia Słowiań­
szczyzny, 00 również postrzegam y i wśród spo­
łeczeństw zachodme-europejeikiich, zwłaszesa 
śród szczepów germ ańskich: a  Niemców, Duń­
czyków, Szwedów, Anglików .

Z narodów słowiańskich najmniiej Polacy 
dotoeheua® tem i sprawam i się zajmowali, a by­
ło to skutkiem  • dwu przyczyn: jedną z nich 
był wrogi stosunek ujarzm tonej PoisA" do pa­
noszącej się Rosji, w której aleję słow eanofl- 
stw a zamieniano na ideje panelawiizmu, a w ła­
ściwie panrueyćyzimu; drugą — stanowiło to, 
że najw iększe część Polski, pozostająca pod 
paiio-wantom Rosji, d la wielu gałęzi swej wy­
twórczości. miała wręcz nieogradceo-ne pole 
ekspansji na całymi W schodzie aż *4o brzegów 
oceanu Spokojnego.

Dziś przy zmiecionych warunkach politycz­
nych winniśmy d la  własnego poży tku’i z wła- 
cnej- woli zbierać potrzebne wiadomości ni-etyl­
ko dotyczące Rosji, ałe i całej Słowiańszczyzny 
gdyż maozej uprzedzą nas inni. da le j od 
świata, słowiańskiego sta jący ; już Obecnie w 
A ngljk  w Szwecji, w Niemczech powstają, na 
uniw ersytetach nowe katedry slbw iań- 
skie i  specjalne smkoły, przeznaczone dla 
kształcenia młodzieży w jezylkaoh słowiańskich

i  diie, bedsatfe. różnerodmiyoh weaeaków,
Stawia ńszczyzny.

Te w łaśnie zadania, ma spełniać w przy­
szłości nowo założony w Kraikowie przy fh ś~  
wersyteoie Jag iellońskim  to s ty ta t Słowiański- 
Działalność .jego m a się rozw ijać w związku 
z totniejącemi joż katedrami, przedmiotów to"- 
retycznych, dotyczących Słowiańs zczy-zny jako 
to : fiM ogji słowiańskiej i połakićó, histoitii li*- 
teratwry, etnografii, geografii, h.iebarji daiejów. 
htotórji prawa polskiego i  ntoktórych Inmyćb 
Przedmiotów, w ykładanych m , w ydział*  raww- 
ntozymt

Inetytot, » powodu braku specjalistów, -któ- 
rychby należało powołać na różae liczne ka­
tedry, ni® mógł powstać odirazu tero bemdłśe* 
że mueianc gię taż Mcżrć i z tnmłnościaim* bee- 
dżetowemś państwa kolski ego, jako wyłączny 
profesor Instytutu wykłada oibeooto historia 
»ztuikii biizantyńektoj i wschodnio- oraz pphnL 
niowo słowiańskiej prof. Mole z Lubśamr, po­
ważny uczony.• gruntowny znawca swego przed 
miotu, anpeW e swobodnie władając; lazrlnwm 
polskim. Niebawem rozpeenoto wykłady ętoa- 
grafji stawieńsktoj p. K aztm toz. Moonyńaki * 
Warszawy, »  w niedlng:m czas to spodziewamy, 
sto taż otwarci» w ImtyfedsSe 'katedry h istocl 
literatury rosyjsktoj.

Zarazem też Instytut został obficie ear-flemy 
w  potrzebne środki naukowe i dzieła źródłowe 
częścią zakupione w  kraju i zagranicą, częścią 
odstąpione przez inne Instytucie, gdyż z gimna­
zjów kresowych uzyskał półtora wagona ksią­
żek rosyjskich, w  czem są komplety czasopism  
naukowych ł społecznych, wydawnictwa ptsa- 
rzów rosyjskich, obfita liczba dzieł naukowych, 
poświęconych historfl literatury, krytyce, histor­
ii dziejów i innym zagadnieniom, związany» % 
życiem przedbolszewickie; Rosji.

Z Instytutem współdziałają także lektoraty 
prawie wszystkich języków słowiańskich, istnie-, 
jąće przy wydziale filozoficznym, a mające mi 
celu praktyczne nauczanie tych języków ; lekto­
rami są w znacznej części Polacy, w większej 
części przedstawiciele tych narodów, których ję­
zyki są przedmiotem nauczania.

Główna liczba studentów należy do narodo­
wości polskiej, ale ściąga już do Krakowa i mło­
dzież z państw  zachodnio- i południewo-sło- 
wiańskich. Osoby te", przebywszy dłuższy czaś 
w  Polsce i poznawszy ją zbliska, po powrocie 
do domów będą wśród swoich rodaków szerzyć 
prawdziwe wiadomości o . stosunkach polskich i 
w  ten sposób przeciwdziałać naszym oszczer­
com, będą oni też pionierami naszej kultury 
śród pokrewnych nam ludów.

Instytut Słowiański dziś jest jedynym w  Pol­
sce i zapewne jeszcze przez czas długi pozo­
stanie jedyną tego rodzaju instytucją naukową 
u nas, dlatego też ma on bardzo dontósłe przed 
sobą zadania, którym niewątpliwie będzie «- 
miał podołać. Plan jego działalności i stopnio­
wego rozwoju został opracowany rozważnie i 
ze znajomością r z e c z y ; . skorzystano przy tero 
z doświadczeń cudzych, ale miano przedewszy- 
stkiem na uwadze naukowe i realne, zawisłe
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ed miejscowych warunków. Organizatorem i 
dyrektorem Instytutu jest profesor językoznaw­
stw a słowiańskiego w  Uniwersytecie Jagielloń­
skim dr- Kazimierz Nitsch, który pozostaje w 
ustawicznym związku osobistym z najwybit­
niejszymi przedstawicielami uczonego świata 
słowiańskiego, zwiedził całą Słowiańszczyznę 
niejednokrotnie i jest wybitnym znawcą swego 
Przedmiotu, a taleńt organizatorski w ykazał do­
wodnie w innych już kilku przedsięwzięciach 
naukowych; ma — jak to powiadają — szczę­
śliwa rękę.

Skromne są zaczątki tego Instytutu — po­
myśli .czytelnik. A!e „nie odrazu Kraków zbu­
dowano®’, trzeba więc i tutaj budować powoli, 
ale w ytrw ale i nieustannie, rozumnie i rozw aż­
nie, wreszcie z wiarą, iż każda rzecz, k tó ra 's ię  
tw orzy na. skutek istotnej potrzeby, od samego 
początku ma warunki żywotności niespożytej i 
niezawodnego rozwoju.

Przyczynek So Mego zażegnania bezrobocia.
I„ CIĄGŁOŚĆ PRACY PODSTAWĄ DOBROBYTU KAŻDEGO PRACOWNIKA,

B ajka o pasie©©«
Hen gdzieś w przestrzeni daleko — daleko..
By dojść nie starczy żyda
Mieszka staruszek w ogrodzie z pasieką.

Cudne tam rosną wokół kwiaty — kwiaty.«
Na wiecznie słonecznej łące —
Ach, jakżeż bardzo staruszek bogaty!

*  *  *

Brzęczą mu ciągle pszczółek roje — roje...
Co nektar zbierają z kwiatów,
A On go składa w .kryształow e słoje...

Kiedy kto przyjdzie z daleka — daleka-
Zgłodniały i spragniony,
To starzec nigdy na prośbę nie czeka —

*  *  *

Podaję czarę pełną miodu — miodu—
W  szczerozłotym kielichu,
Potem zaś spocząć prosi do ogrodu.

. *  *  *

A moc tak dziwna napoju — napoju...
Ż tej złotej czary,
Ze człek o wszelkim zapomina znoju.

i  w sadzie śnią mu się sny złote — złote— 
Ze jest już w raju,
Ze całą życia nasycił tęsknotę.

" . . .  ‘  . . . .  *  *

Po śnie zaś, skrzydeł dostaje -  dostaje-.. 
Starzec go w pszczołę zmienia — .
% sgęześliw leci na kwietne wyraje —

*  *  *

I łam już odtąd żyje wiecznie — w iecznie- 
Z dobrym staruszkiem,
Co pszczółki swoje miłuje serdecznie.

* * *
Wiero, że ten starzec na mnie czeka — czeka... 
I ja też tęsknię ku niemu,
Lecz droga trudna i bardzo daleka-
• * « • « « • « • . • e « # »
Dżtś gdy opłatkiem w słodkim miodzie — tnio- 
Maczanym Wam łamać się przyjdzie [dzie— 
Wspomnijcie o tym przedziwnym ogrodzie.

Mar.

Robotnik należy do tej klasy społeczeństwa 
ludzkiego, która prócz swych sił fizycznych i 
uzdolnień umysłowych nic więcej nie posiada. 
Całym jego skarbem jest możność zarabiania 
na życie, to znaczy na swoje własne, a  jeśli 
jest żonaty, także na swej rodziny utrzymanie. 
Jeżeli ta  możność jest stała — ciągła, robotni­
kowi zazwyczaj powodzi się dobrze, pod w a­
runkiem atoli, że zarobek 'w ystarcza mii na po­
krycie w szystkich niezbędnych potrzeb i wyma­
gań życiowych. Ten stan nazywany dobroby­
tem. , Niema więc mowy o drobrobycie. jeżeli 
robotnik nic ma zapewnionej ciągłości pracy.

Do zaspokojenia potrzeb /życiow ych robotni­
ka należą: dach-nad głową, zdrowe odżywieni 
odzież i możność zaspakajania potrzeb ducho­
wych, a więc kształcenie dzieci odpow. do-ich 
uzdolnienia, tudzież możność dla robotnika sa­
mego czytania pożytecznych pism i książek, u- 
częszczania na wykłady, godziwe-przedstaw ie­
nia, rozrywki itp.

Prócz tych niezbędnych warunków musi mieć 
robotnik względnie jego rodzina zapewnione u- 
bezpieczenie na wypadek choroby, kalectwa (in­
walidztwa), na starość, żona na wypadek wdo­
wieństwa, a dzieci na wypadek sierociństwa.

To są główne postulaty i podstawy dobro­
bytu robotnika i jego rodziny.

Jak więc widzimy, głównym filarem tego 
dobrobytu jest nieprzerwana możność pracy i 
zarabiania czyli ciągłość pracy, bez której ku­
leją wspomniane ubezpieczenia społeczne, bo 
nie zarabiając, robotnik nie jest w  stanie opła­
cać przypadających na niego wkładek ubezpie­
czeniowych i może nawet utracić praw o do na­
leżących mu się świadczeń. Nie zastąpi nigdy 
ciągłości pracy t. z w. zabezpieczenie na w y­
padek bezrobocia, z tej prostej, przyczyny, -że 
jest ono tylko czasowe. Przy tern naw et naj­
bogatszy kraj i naród nie. będzie nigdy w  sta­
nie utrzym ać dłuższy czas większej rzeszy bez­
robotnych. Z resz tą . zabezpieczenie takie zapew­
nia robotnikowi tylko minimum egzystencji, któ­
re nie ■ pozwoli mu żyć dostatnio, nie mówiąc 
już nic o łatw ej okazji do demoralizacji chara­
kterów, słabszych lub jednostek niedoświadczo­
nych. Gdy zaś-przewidziany ustawą termin w y­
płacania. wsparć, upłynie, .staje przed . robotni­
kiem i jego rodziną widmo najstraszniejszej nę­
dzy.

W obec takiej sytuacji musimy w ytężyć wszy­
stkie siły, by  robotnikom zapewnić takie w a­
runki życiowe, żeby w  razie przerw ania cią­
głości pracy zawodowej mieli oparcie w  nieza­
leżności od niej- I stać się to może, jeżeli każdy 
pracownik, a więc nietylko fizyczny, ale trkże 
umysłowy, mieć będzie swą własność prywatną 
w  postaci w łasnego domku z ogródkiem, gdzie 
prócz dachu nad głową mógłby hodować po­
trzebne w  jego kuchni jarzyny i owoce, dalej 
drób i króliki, jedną lub więcej kóz i możliwie 
także wieprzka na tucz. Odpadkami z ogódka

i kuchni utrzym a tę „gawiedź", która da mu 
mleko, jaja i mięso na wyżywienie. Zajęcie w 
ogródku da mu także pewną ciągłość pracy, a 
uwolni-go w znacznej mierze od zależności od 
pracodawcy i od koniunktury gospodarczej czyli 
od tego, czy przedsiębiorstwa będą w ruchu lub 
nie. Mając taką własność, mieć będzie przynaj­
mniej dach nad. głową, i pożywienie i będzie 
mógł snadniej przetrw ać ciężkie czasy bezro­
bocia.

II DOMKI Z OGRÓDKAMI DLA PRACOWNI- 
KÓW.

W prost palącą kwestją, szczególnie u nas na 
Śląsku, jest spraw a mieszkaniowa- Panuje tu 
pod tym względem prawdziwa nędza- Robotni­
cy, - rzemieślnicy i urzędnicy mieszkają tu w 
bardzo niezdrowych warunkach, gdyż często — 
gęsto jedno-, dwu-, lub trzypokojowe mieszka­
nia dzielą się dwie i trzy  rodziny albo też ro­
dziny z hem em  potomstwem muszą zadowalać 
się malutkiemi mieszkaniami, często w  sutere­
nach albo na poddaszach.

Odbija się to bardzo niekorzystnie na zdro­
wiu i na moralności wszystkich tym fatalnym 
stanem dotkniętych- Temu trzeba koniecznie za­
radzić. Pytanie tylko jak? Na to taka . odpo­
wiedź.

W  górnośląskiej części W ojewództwa ś lą ­
skiego obowiązuje nadal, także po przyłączeniu 
do Polski, Rozporządzenie Niemieckiej Rady 
Związkowej z 9. grudnia 1919 r. o zapobieganiu 
najdotkliwszej nędzy mieszkaniowej (Verordnung 
zur Behebung der dringendsten Wohnungsnot, 
Reichsgesetzblatt S. 1968). Rozporządzenie to 
ma s iłę 'i znaczenie normalnej czyli prawdziwej 
ustawy na mocy uprawnień, nadanych w  dro­
dze ustawodawczej Niemieckiej Radzie Związ­
kowej. Obowiązuje ono zaś nadal na Śląsku na 
zasadzie Rozporządzenia Komisji Międzysoju­

szniczej z 14 maja 1920 r- (Journal Officiel Nr.
3), które przepisuje, że na terenie plebiscytowym 
Górnego Śląska zostają w  mocy wszystkie u- 
stawy, które rząd niemiecki lub pruski obwie­
ścił w  czasie do 30. kwietnia 1920 r., z w yjąt­
kiem ustaw wojskowych o rekrutacji i organi­
zacji wojskowej. - .

III. ZIEMIA POD BUDOWĘ DOMÓW«

Jak  wynika z  tytułu tego rozporządzenia, 
lha ono usunąć najdotkliwszą nędzę mieszkanio­
wa, a cel ten ma być osiągnięty przez budowę 
małych i średnich mieszkań (§ 2). Pod budowę 
domów dla takich mieszkań ma być oddana zie­
mia, położona w  pobliżu miast i osad przemy­
słowych. Ziemia ma być podzielona na działki 
w  formie bądź budowisk bądź ogródków, któ­
rych rozmiar nie może jednak być większy jak 
2 morgi czyli pół hektara albo 5000 metrów 
kwadratowych. Parcele mogą być oddane na 
własność za odpowiedniem odszkodowaniem 
(§ 3) albo też w  dzierżawę na lat 30 lub w  for­

mie dziedzicznego praw a do bodowy (Erhśaz 
recht, § 5), oczywiście za opłatą czynszu izU s 
żawnegó, do którego płacenia będzie aofeowte; 
zany każdorazowy właściciel domu-

IV. OB WODO W V KOMISARZ MIESZKA- 
NIOWY.

Aby parcelacja ziemi i budowa domów od­
byw ała się sprawnie i prędko, państwowa włr.« 
dza centralna (u nas Minister Robót P-fcSez- 
nych, art. 1 Nr. 4 U stawy z 29. kwietnia 1919, 
Dz. U. Rzp. P. Nr. 39 poz. 283) mianuje obwodo­
wego komisarza mieszkaniowego (§ 1). Działal­
ność jego przewidziana jest „na czas przejścio­
w y po wojnie“ . Jcstto  iście kauczukowe okre­
ślenie, bo czas taki może być dowolnie krótki 
lub długi w każdym razie powinien trw ać do­
póty, dopóki. najdotkliwsza nędża mieszkaniowa 
nie będzie usunięta.

Komisarz mieszkaniowy ma ogromnie daleko 
sięgające pełnomocnictwa i nadzwyczajną wła­
dzę. I tak:

1) Gdzie niema do dyspozycji odpowiednie* 
ziemi pod zakładanie budowisk i ogródków, mo­
że on stosowne grunta w ywłaszczyć, i to  bez­
apelacyjnie. Jedynie przeciwko wyznaczonemu 
przez niego odszkodowaniu za ziemię przysłu­
guje właścicielowi prawo odwołania do instan­
cji, k tórą Minister Robót Publicznych nazna­
czy (§ 4 ).

W  miejsce w yw łaszczenia komisarz mieszka­
niowy może, ale nie musi, na wniosek właścicie­
la ziemi zarządzić dzierżawę ziemi w  formie al­
bo wieczystej, albo na lat 30, albo dziedzicznego 
praw a do budowy.

W  wyborze ziemi pod parcelację komisarz 
nie jest krępowany. Może więc w ybrać wię­
ksza lub mniejsza własność, jeżeli ją uzna za 
odpowiednią na zakładanie osiedli budowlanych 
i ogródkowych. Jedynie kw est ja, czy grunt jest 
odpowiedni lub nie, jest dlą niego w łaściwym  
drogowskazem przy  wyborze, co wynika jasno 
z § 3.

2) Celem przeprowadzenia planu osiedleńcze­
go, komisarz ma prawo naw et znosić „przepi­
sy ustaw  krajowych’*, to znaczy pruskich, tu­
dzież wszelkie rozporządzenia, sta tu ty  1 ordy­
nacie budowlane. ■ Może także" -W yznaczyć-cza­
sokresy (terminy), w  których potrzebne . d la  
przeprowadzenia jego planu budowlanego ordy­
nacje mają być wydane przez odpowiednie czyn- 
niki, np. przez m agistraty miast lub urzędy 
gminne. Jeżeli to nie nastąpi w  odpowiednim 
terminie, może on sam ordynacje takie wydać-

Odnośnie do praw a znoszenia przepisów u- 
staw  krajowych przez komisarza mieszkanio­
wego, należy podnieść fakt, że ma on praw o 
znieść obowiązujący na Śląsku, a znienawidzo­
ny przez nasz lud § 15a) pruskiej ustaw y z 10. 
sierpnia 1904 n  o zakładaniu nowych osad. 
Brzmi ten osławiony § 15a) jak następuje:

„Odmówić można dalej pozwolenia na zało­
żenie osiedla, jeżeli przeciwko niemu wniesie

Dr WACŁAW SOBIESKI.

Tapomniüny M e r  fltisKl.
Połowa państw a niemieckiego leży 

na ru inach dawnej Słowiańszczyzny. 
Cały świat odrębnej, rodzimej ku ltu ­
ry  Słowian lechickich, który wykwi­
tał prawie w środku dzisiejszej Euro­
py, ze swymi bogami, swymi „Delfa­
m i“, potężnemi grodami, wszystko zni­
kło n a  zawsze bez śladu, bez żadnej 
spuścizny.

„Znikło!“ Ileż to słowo oznacza bó­
lów, rozpaczliwych wysiłków, strasz­
nych zapasów, beznadziejnego kona­
nia. Na miejsce wytępionych ludów 
weszli pod hasłem  rozszerzenia wia­
ry... miłości bliźniego, — „koloniści“. 
Kolonizacja ta  była na wstępie zapra­
wiona chrztem krwawym. Zaczynem 
dlą tego rodzaju „krwawych“ koloni- 

' stów był ów legjon skazańców i ostat­
nich wyrzutków, którym cesarz Hen­
ryk- P tasznik (zamiast ukarać ich za 
morderstwo lub kradzież) rozdawał o- 
rr ż_i ziemio tuż pod grodem Mersebur- 
gięrn, byleby nie tykali Niemców, to­
rowali wedle pragnienia śród okolicz­
nych „barbarzyńców“ słowiańskich.

Takim kolonista był słynny Gero, 
m orderca zaproszonych na ucztę trzy­
dziestu książąt słowiańskich i tylu, 
tylu innych. Ta bezustanna krucjata, 

'.z cesarzem i biskupam i na czele, sunę 
Ja  szparko naprzód, tworząc coraz to 
nowe pograniczne „marchie“. Nie znaj 
dując przed sobą gór jak  w ol)waro­
wanych" niemi dokoła nakśztałt tWier

dzy Czechach, po równinie rw ał się 
naprzód ten „furor teutonieus“ coraz 
dalej n a  wschód, aż u tknął na  nas. 
Nas broniły niezgłębione, dziewicze 
bory ze słynnemi polskiemi „przesie­
kam i“. Ale niebawem przyszedł czas, 
że koloniści złożyli zakrwawione mie­
cze' do pochwy i z siekierą w ręku  rzu­
cili się trzebić, owe puszcze i lasy. To 
już nie rycerze krzyżowi, to „extirpa- 
tores silvarum “ : karczownicy lasów, 
przodownicy oświaty... z nimi szła w 
kraj nasz już nie krzywda i grabież, 
ale „błogosławieństwo“ cywilizacji. 
Śród huku zwalających się odwiecz­
nych puszcz w kraczają do nas z pie­
niędzmi gospodarni sołtysi, mieszcza­
nie, rzepiieślnicy, a z nim i nowe wy­
nalazki, „cuda“ kultury...

•Uosobieniem błogosławieństw, ja ­
kie w k ra j nasz wniosła kolonizacja 
niemiecka, jest św. Jadwiga, córka 
Bertoltia, księcia Merąnu. Przybyła 
na  Śląsk, oddawszy rękę Henrykowi 
Brodatemu, księciu śląskiemu.

Była to kobieta w  owych czasach 
niezwykła. Pełna nadzwyczajnej lito­
ści d la  wszystkich, którzy ulegli w 
walce o byt, a  więc dla żebraków, dla 
chorych, dla więźniów, a  przytem 
wszystkiem rozum na i wykształcona, 
„litterata“, t. j. um iejąca po łacinie.

Z nadzwyczajnem zajęciem przy­
słuchiwała się lekturze, lub późno w 
noc zasypiała nad książką. Baiz nawet 
świeca w ypadła jej przytem z rąk  i, o 
cudo, książki nie spaliła. *),

*) Vita 5- Hedvigis. Mon. Pol, i. IV.

Kobieta o takich przymiotach w o- 
wych czasach oczywiście wywierała 
wpływ potężny na  dworze księcia ślą­
skiego. Wpływ ten sam przez się m u­
siał zaznaczyć się i pod względem na­
rodowym, tern więcej, że germaniza­
cja już przed n ią  tu  się zakradła. W 
czasie doby dzielnicowej, właśnie li- 
n ja  śląska szukała związków z Niem­
cami i u  nich szukała oparcia prze­
ciwko reszcie Piastów. Sam Henryk 
Brodaty był wnukiem  i synem Nie­
mek, gdy nadto teraz pojął tak  nie­
zwykłą książniczkę niemiecką, uległ 
zupełnie wpływowi kultury  niemiec­
kiej.

Dwór jego zaroił się Niemcami, w 
orszaku księcia pełno rycerzy teutoń- 
skich. Są i Peregryn, i Gebhard v. Wis 
senburg, i Rudolf, i Günter v. Bib er­
stem, i Godfryd Bawarczyk, i Emme­
ram  de Stręgun i  t. p. Wśród takiego 
otoczenia o polskości księcia Piasta 
przypominał chyba ów „sclavns sal­
tans“. błazen-ehłop nazwiskiem Kwia­
tek, który dziwaczną swą postawą i 
rucham i uciesznymi wywoływał poto­
ki śmiechu wśród dworzan książę­
cych.

W łaśnie od czasu tego to Henryka 
Brodatego i  żony jego św. Jadwigi, 
germanizacja Śląska szczególnie żwa­
wo postępuje naprzód, oczywiście sto­
pniowo i zwolna, bez nacisku i bez 
protestu i oporu ludności polskiej. — 
Znalazł się jednak wyjątek, znalazł się 
jeden człowiek, który odczuł instynk­
townie niebezpieczeńtswo i zerwał się 
do obrony kra ju  przed naw ałą ger­

mańską — fakt w owym świecie inter
naejonalńego wszechchrześcijaństwa, 
w czasach prawie zupełnie nieuświa- 
domienia narodowego — niezwykły* 
Oto w kronice śląsko-polskiej czyta­
m y o następującem  cieką wem zdarze­
niu, które przypadło około roku 1213, 
W tej kronice, ułożonej w 90 lat nie­
spełna po tym  fakcie, autor Niemiec 
pisze, co następuje*):

„Za życia jeszcze Henryka (Broda­
tego) i jego małżonki (św. Jadwigi)' 
rzucił djabeł Ziarno niezgody między 
syny ich, Henryka i Konrada. Dla mło 
dsżego syna Konrada starał się ojciec 
o córkę księcia saksońskiego, nazna­
czając mu ziemie łużycką i lubuską, 
starszego zaś Henryka postanowił 
zostawić ogólnym spadkobiercą na 
tronie polskim (regem Poloniae insti­
tuere). Dowiedziawszy się o tern Kon­
rad, który Niemców nienawidził (qui 
Tetonicas exsecrabatur), zebrał Pola­
ków z różnych' dzielnic i postanowił 
wypędzić b ra t5, i tych niewielu Niem­
ców, którzy wówczas byli na  Śląsku. 
Rodzice, gdy togo nieszczęścia nic mo­
dli zażegnać, ojciec do Głogowy, ma­
tka zaś do Niemczy ustąpiwszy, dopu­
ścili synom iść w zapasy. Ci spotkali 
się na polu między Lignicą a Goldber- 
giem, w miejscu, które zowie się Stu- 
dnicą albo Rothkirch. Henryk przybył 
z-Niemcami, przybyszami, i to tak  rol­
nikami, jalc i rycerzami, których 
skądinąd sprowadził. Po wyrżnięciu 
niezliczonej liczby Polaków, a rozpro-

*) Mon. Pol. t. III, str- 647-



sprzeciw  właściciel kopalni, k tóra znajduje ' się 
pod gruntem, mającym być oddanym pod osie­
dle albo też  w  pobliżu tego gruntu i jeżeli udo­
wodni faktami, które uzasadniała przypuszcze­
nie:

a) że przez utrzym anie w  ruchu kopalni mo­
że nastąpić w  czasie przewidzialnym uszkodze­
nie powierzchni gruntu, na którym ma być za­
łożone osiedle, a któremu to uszkodzeniu, w  in­
teresie osobistego bezpieczeństwa i ruchu pu­
blicznego, należałoby zapobiec przez zostawie­
nie filarów bezpieczeństwa, nakazane przez po­
le ję  górniczą;

b) że znaczenie gospodarcze nieograniczonej 
eksploatacji minerałów góruje nad takowem o- 
Medlem“.

Lud śląski pamięta dobrze, że kopalnie sku­
pyw ały możliwie wszystkie grunta w  sweni 
sąsiedztwie, by mogły pod powierzchnia ziemi i 
ryć  i kopać dowolnie, nie dbając o to, co się j 
z samą powierzchnią stanie. A przecie wiado­
mo, że ziemia rodzić będzie plony wiecznie, 
w d ą ż  nowe dając rolnikowi czy ogrodnikowi 
zyski, kiedy z raz wydobytym  z kopalni węglem 
kończą się też na zawsze jej dochody. Dlatego 
trzeba chronić powierzchnie ziemi, by bezwzglę­
dne»? podkopywaniem nie zniekształcono jej o- 
sławionymi lejami i zapadlinami, co da się ła­
tw o uskutecznić przez zostawienie właśnie f- 
zw. filarów bezpieczeństwa w e wnątrzu kopal­
ni albo też przez praktykowane w  nowsz. cza­
sie namulanie opuszczonych ganków kopalnia­
nych. ' W ładze pruskie szły zawsze na rękę 
właścicielom kopalni, korzystając bezwzględnie 
% przepisów owego § 15a), dbając wyłącznie o 
interes baronów kopalnianych, a potrzeby i w y­
magania ludności polskiej zupełnie ignorując.

Komisarz mieszkaniowy ma prawo znieść ten 
nieszczęsny paragraf, który już tyle spowodo­
w ał niezadowolenia, a nieszczęśliwego Chrósz- 
cza z Rydułtów w  powiecie rybnickim po­
pchnął do zastrzelenia żandarma pruskiego i do 
samobójstwa.

3) Komisarz mieszkaniowy może także roz­
porządzić, że gminy, związki gminne i jacybadź 
ńmi właściciele musza pozwolić na połączenie 
sow o utworzonych osiedli z urządzeniami ka­
nalizacyjnemu wodociągami, połączeniami gazo- 
wemi i elektrycznemi, pod warunkami, które on 
«zna za stosowne, byleby odpowiadały wyma­
ganiom słuszności (§ 7).

4) Komisarz mieszkaniowy ma prawo- zmusić 
zakłady i przedsiębiorstwa, w yrabiające m ater­
iały  budowlane, jak i wszelkiego rodzaju czę­
ści składowe budowli, by je utrzym ywano w 
ruchu, a gdyby osoby, uprawnione do ich eks­
ploatacji, nie chciały się zastosować do tego, 
może ie bez wszystkiego zająć i przekazać o- 
sobom trzecim celem ich uruchomienia i eksploa­
tacji za odpowledniem odszkodowaniem (§ 8).

5) Jeżeli budowa domów z powodu braku 
budulca nie może posuwać się dosyć prędko 
naprzód, komisarz mieszkaniowy może za sto­
sowne»? odszkodowaniem w yw łaszczyć budulec 
8 lasów, położonych w  jego obwodzie. To samo 
dotyczy wszelkich surowców, półfabrykatów i 
gotowych fabrykatów  (§ 10).

To są główne uprawnienia komisarza mie­

X*
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KOŚCIÓŁEK W BYTOMIU.

szkaniowego- Jak widzimy, ma on nielada w ła­
dzę i słusznie, bo inaczej wobec wszechpotęgi 
właścicieli kopalni, cegielni, tartaków , cemento­
wni itd- nic by nic wskórał-

V. GDZIE I JAK ZAKŁ ADAĆ OSIEDLA-

Ustawa tu omówiona nie daje żadnych dal­
szych wskazówek odnośnie do budowy osiedli i 
zakładania nowych osad. Stało się tak zupełnie 
słusznie, gdyż zależy to od potrzeb lokalnych, od 
będącej do dyspozycji ziemi i od funduszów na 
ten cel potrzebnych.

U nas na Śląsku należałoby zabrać się do 
zakładania takich osiedli we wszystkich okrę­
gach przemysłowych,- a- więc w pierwszym rzę­
dzie w  powiatach katowickim i Świętochłowic- 
kim oraz w  uprzemysłowionych częściach po­
w iatów: rybnickiego i tarnogórskiego. Na szczę­
ście mamy -tu jeszcze wszędzie dużo ziemi wol­
nej, którą bezwarunkowo należy zachować i 
przeznaczyć na zakładanie osiedli i kolonii ro ­
botniczych, rzemieślniczych i urzędniczych- Ta­
kich osiedli możną z czasem utworzyć od 40 do 
50 tysięcy, co dałoby dach nad głową tyluż ro­
dzinom. P rzy  każdym domku musiałby być za­
łożony ogródek a cała przestrzeń, zajmowana 
przez domek, szopę. ze stajenka i przez ogró­
dek, już po potrąceniu ziemi pod chodnik i ulicę,

powinna obejmować mniejwiecej 3500 metrów 
kwadratowych czyli równać się jednemu mor­
g o w i .  Tworząc, szczególnie w naszym obwodzie 
przemysłowym, wiążące się z soba kolonie, po­
wstałe z poszczególnych osiedli a między osie­
dlami pięknie zadrzewione skw ery i zagajenia, 
zamieniłoby się je w  wielkie jednolite miasto- 
ogród, nadając jego obecnemu ponuremu wyglą­
dowi szatę przepysznej zieleni, przetkanej róż- 
nolitego koloru siedzibami ludzkie,mi. Ogródki 
nie powinny obejmować więcej niż jeden mórg, 
gdyż mają cne być obrabiane przez rodzinę ich 
właściciela. Będzie je można zużyć na zakłada­
n ie  śadow, częściowo na hodowlę jarzyn i owo­
ców, nrzyćzam należałoby pozostawić właści­
cielowi jaknajwięcej wolności w  sposobie w y­
zyskiwania ziemi. Powstać musi w  ten sposób 
wielka różnolitość i urozmaicenie, co przyczyni 
się do nadania okolicy wyglądu wesołego i nę­
cącego oko.

VI. ŚRODKI MATERJALNE NA BUDOWĘ

Jedną z najważniejszych kwestji jest oczywi­
ście pytanie, skąd brać pieniądze na zakładanie 
osiedli i tworzenie miasta-ogrodu?

Pieniądze można czerpać z dwóch głównych 
i licznych innych źródeł- Przedewszystkiem nie 
wolno nam zapominać o samopomocy. Rzesza to

S ir ,  .,p,

wielka i potężna jednostka. Trzeba więc u- 
pierw zrzeszyć czyli połączyć ludzi, chcących 
zostać właścicielami osiedli. Najlepszą formą &. 
tego celu będzie, jak zawsze, współdzielnia, i to 
jedna wielka Spółdzielnia Budowlana, łącząca w 
sobie wszystkich reflektantów na osiedla. Kto 
chce nabyć osiedle, musi przystąpić do spółdziel­
ni i nabywać jej udziały. By zaś, na wypadek 
dewaluacji złotego, pieniądze ludziom nie stop­
niały, jak się to  stało za inflacji murkowej, każ­
dy złożony w  spółdzielni grosz musi być na­
tychmiast zużyty na za kupno materiałów  budo­
wlanych i na bezzwłoczne stawianie domków- 
Im więcej napływać będzie pieniędzy, na przy- 
klad nletylko z udziałów ale także z oszczędno . 
ści, tern więcej musi być budowanych domków. 
Im- więcej zaś z takiej gminy wpłynie do kasy 
spółdzielni pieniędzy, tern włccej staw iać d e  w 
niej będzie budynków-

Drugiem źródłem, z którego powinny płynąc 
pieniądze na budowę osiedli, musi być kasa 
Skarbu Państwa, a mianowicie dotąd płacone 
wsparcia na wypadek bezrobocia musza W  o 
bracanc nie na wsparcia, ale na budowę osiedli 
i zakładanie kolonii. W edług oświadczenia Mi­
nistra Skarbu Zdziechowskiegc z 10. grudnia hr 
mamy w  całej Polsce 249-000 bezrobotnych na 
których Państwo wydaje rocznie 60 00p 000 zło­
tych. Ponieważ na Śląsku jest ich przeszło 
604)00, stanowi to  czw artą część ogólnej lic rb r 
bezrobotnych. W edług tego klucza Rząd wyda- 
te prawdopodobnie na śląskich bezrobotnych 
Półtora miliona złotych, a w  ciągu roku IS mil- 
jonów. Jeżeli w dodatku refleklanci na osiedla 
złoża razem w ciągu roku 2,000.000 zł- otrzy­
mamy łączną sumę 20,000.000 zł.

Licząc koszt budowy jednego domku wraz 
z kanalizacją, wodociągami, instalacją gazowa i 
elektryczną i na drugą w  wysokości lOOOp zj 
można w  pierwszym roku założyć 3-000 osiedli 
przy tylu budowlach znajdzie zajęcie kilkadzie­
siąt tysięcy osób. W edług doświadczeń sta ty­
styki, jeden murarz powoduje zajęcie dla tfi in­
nych pracowników.

 ̂ Aby budowę domów p rzy sp ie sz# , powinm 
w ssciciele zakładów przemysłowych da. 

wać na ten cel przypadającą na nich proporcje 
w składkach na wsparcia dla bezrobotnych. W  
ten iposób powstanie trzecie źródło, z którego 
Płynąć?będą pieniądze na budowę domków

Jeżeli w  dodatku uwzględnimy jeszcze źró­
dło, o którem jednak narazie z pewnych przy 
czyn nie piszę, ale które z całą pewnością za ­
stanie odkryte i uruchomione, można śmiało 
twierdzić, żt* już w  pierwszym toku znajdzie 
się na budowę osiedli w  zaokrągleniu 30-000-000 
złotych, za które będzie można postawić 3 .0Op 
osiedli. Spowoduje to wspaniały ruch także w 
cegielniach, tartakach, stolarniach i po fabrykach- 
wyrabiających w szystkie potrzebne do budów? 
domow fabrykaty, jak gw o źd fe , okucia, kłam: 
ki itd., itd- Można śmiało powiedzieć, że cała 
szescdziesięciotysiącziia rzesza bezrobotnych ni 
będzie potrzebowała próżnować.

. Pod.obne b le d ła  będzie można zakładać tak- 
Ze. ^  ‘nnych okręgach Przemysłowych Polski- 
>ezeh Rząd i pracodawcy, zamiast płacić w spar­
cia bezrobotnym, obrócą w ydaw ane na ten bez-

saeniu tych z nich, którzy umknąć 
zdołali, Henryk z trium fem  plac boju. 
otrzymał. Konrad, ra tu jąc  życie, um ­
knął do ojca i schronił się do puszczy 
tarnowskiej, gdzie na łowach spadł 
z konia i złamawszy golenie, um arł. 
I zaniesiono do Trzebnicy i pochowa­
no go w kaplicy, ze względu na sio­
strę, która go bardzo kochała 1. Zwa­
no go Kędzierzawym. Gdy miano za­
p r o s ić  m atkę na jego pogrzeb, zatajo­
no przed nią jego śmierć i wezwano 
ia do syna jakoby tylko chorujące- 
go. Ale ona rzekła: „Darmo udajecie, 
że chory ten, którego idę pogi ześe, oo 
ja jego śmierć przedtem już prze w id)- 
walam, gdy wskutek jego lekkomyśl­
ności popłynęła krew wielu niewin­
nie...“

Nie trzeba zapominać, że opis 
przedstawionej tu  katastrofy , zaszłej 
w łonie śląskiej dynastii P iastow sk iej, 
jest urywkiem  z kroniki, której au­
tor Niemiec m iał właśnie na celu 
chwałę i podniesienie tej gałęzi P ia­
stów. Pisał w czasie, gdy zaczęła 
wznawiać się myśl zjednoczenia dziel­
nic polskich i koronacji wspólnego 
króla, pisał w chwili, gdy właśnie 
pierwsza próba koronacji przez Prze­
mysława wielkopolskiego zakończyła 
się zgładzeniem jego przez skrytobój­

*) Siostra ta, Gertruda, była właśnie ksie- 
nią tegoż klasztoru Cystcrsek w  Trzebnicy- 
Przywdziała habit, dotknięta śmiercią swego na­
rzeczonego palatyna Ottona v. W itteisbacha, za­
bójcy króla Filipa

ców, nasadzonych przez margrabiów 
brandenburskich. Kronikarz wymie­
nia. właśnie całą genealogję Piastów, 
aby udowodnić, że najstarsza, a zniem­
czona lin ja śląska wespół z potomka­
mi następnym i Henryka (brata Kon­
rada) m a przedewszystkiem. prawo do 
korony polskiej. Dlatego to podkreśla 
(popełniając anachronizm), że Broda­
ty  syna Henryka mianował po sobie 
„królem polskim“. Wszystko to tłu­
maczy jasno pewien fałsz, którego się 
dopuścił\w  przedstawionym ustępie 
kronikarz. Oto nazwał Konrada młod­
szym synem, a Henryka, starszym, gdy 
było wprost przeciwnie*).

Konrad był starszym, on zatem 
miał prawo rlo następstw a po ojcu. 
Miał prawo wystąpić przeciw m osz­
czeniem brata młodszego i bronić się 
przeciw zamiarom wysunięcia Henry­
ka na właściwego spadkobiercę. Mat­
ka widocznie stała po stronie młod­
szego syna Henryka. Tak przypuszcza 
w swej kronice Długosz**). Długosz 
sądzi nawet, że i sam plan usunięcia 
Konrada od rządów wyszedł z głowy 
księżny Jadwigi. Nic dziwnego. Mię­
dzy tą  Niemką a synem, który „ex­
secrabatur Teutonicos“, nie mogło być 
takiej miłości, jaka ją  wiązała z Hen­
rykiem, zwolennikiem i przyjacielem 
Niemców. Stąd to — rzecz znamien-

*) Dowody u St. Smolki „Henryk Brodaty“, 
str- 100, uwaga-

•*) Pod r. 1214. Nie wiedział, że Henryk był
młodszym.

na — m atka tak  ostro potępia star­
szego syna Konrada za- lekkomyślne 
przelanie krwi pod Studnieą, gdy to 
skarcenie raczej należało zwrócić ku 
młodszemu, który mniejsze miał p ra­
wą do następstw a po ojcu. Przeczu­
wał dobrze snąć Konrad, że nie u m at­
ki Niemki, lecz w piastowskiem sercu 
ojca znajdzie więcej współczucia., kie­
dy do ojcowskiego grodu ucieka po 
klęsce, a  nie do Niemczy. Matka jego 
z góry przepowiedziała, że zapasy bra­
ci skończą się wygraną jej umiłowa­
nego syna., a śmiercią „lekkomyślne­
go“ Konrada. Z góry przeczuwała jak 
wypadnie ten „sąd Boży“. Wypadł na 
niekorzyść tego syna, który wystąpił 
przeciw prądom  swej epoki, który nie 
chciał być synem swoich czasów...

Człowiek to osobliwy. W chwili, 
gdy wokoło niego cała Polska wita 
Niemców i garnie się ku nim, gdy za­
prasza usilnie Krzyżaków, gdy ksią­
żęta i rycerze zwabiają Niemców ku 
sobie, rozdając im puszcze na budo­
wanie nowych osad, klasztorów, 
miast, młynów, kuźnic i błogosławią 
ich następnie za wprowadzone narzę­
dzia i wynalazki, gdy całe wieśniac- 
two rade im  za swobody i wolności 
„praw,a niemieckiego“, które rozku­

w ają je z dawnej niewoli — on w ten­
czas „exsecrabatur Teutonicos“, 
chciał bawić się w zawiści rasowe, 
wtedy gdy cały świat oddany był in ­
ternacjonalnej ascezie średniowiecz­
nej lub myślał o pomnożeniu zasobów 
gospodarczych!

W patrzony w przeszłość „barba­

rzy ń sk ą1, nie odczuwał tego, co sie 
dzieje, nie wierzył w dary „kultury“ 
niemieckiej. On, najstarszy syn, n a j­
starszej lin ji Piastowskiej, śród ruto 
Polski dzielnicowej poczuł w sobie tę 
ino krwi dawnych Bolesławów, 
swoich w najprostszej linji antena 
tow, uczuł się powołanym do wskrze 
szenia tradyeyj Chrobrych, Śmiałych, 
Krzywoustych, i jak oni, chciał usłać 
wrogom „psie pola“. A więc jak ' oni 
zaczynali swe rządy, tak  i on umyślił 
zacząć od wypędzenia innych Piastów, 
a więc naprzód brata  ze Śląska, a  m o - 
ze potem i reszty Piastów  z  innych 
dzielnic i wszystko w swej ręce zje­
dnoczyć.

Marzenia to były. Przewaliła się. 
przez niego powódź kolonizacji nie­
mieckiej. Zwyciężony przez Niemców, 
tu łał się po borach, które dawniej 
chroniły jego przodków od Niemców, 
ale dziś już je huk toporów niemiec­
kich napełniał... W tych rzedniejących 
puszczach zginął Konrad Kędzierza­
wy. -

Był to ostatni, a  zc śląskich jedyny 
Piast, który podniósł oręż w obronie 
tej dzielnicy przed pokojowern a po 
wo lnem jej niemczeniem.

Po bitwie studnickiej, k tóra jedy 
nie zamąciła postęp germanizacji, wy­
narodowienie dzielnicy szerzyło się 
już bez przeszkody. Nie! praw da na 
krótki czas zakłóciła tę pracę koloni - 
zacyjną inna zawierucha. Od wseho 
du słońca przypadła straszna nawal 
nica — napad Tatarów. Wtedy jakaś 
nemezis dziejowa kawHa synowi Hen



j I lodny cel pieniądze na budowę osiedli i zakła- 
anie koloni; podmiejskich.

VII. KOMISJA BUDOWLANA.

Niezależnie od Spółdzielni Budowlanej musi 
Powstać organizacja, która zajmie sie układa­
niem planu budowlanego w  poszczególnych miej­
scowościach, przeprowadzaniem samych budo- 

'Wli, przydzielaniem osiedli rerlektantom. admini­
stracją funduszem budowlanym jak wyptaca- 
łkm  i ściąganiem pieniędzy itd. Organizację fa­
za możnaby nazwać Komisją Budowlaną. Na 
tzele jej powinien stać mianowany przez Rząd 
, ezes, a w skład jej powinni wejść: kierownik 
i  Udzielni Budowlanej, jako reprezentant wszy­
stkich reflektantów na osiedla względnie nabyw- 

, eów- tychże oraz przedstawiciele gmin, w któ- 
i  irych obrębie będą budowane osiedla. Członko- 

■“■‘e tej komisji powinni być wynagradzani za 
e czynności. Do pomocy swej komisja musi 
ć oczywiście biuro z potrzebną .ilością utzę- 
ów.

Prezes Komisji Budowlanej musi być odpe- 
zialny za swe i swych podwładnych czyn­

ności wobec władzy • centralnej, która go mia- 
i (irowala. By nie powodować zbytnich, kosztów, 

Prezesem Komisji Budowlanej może być w je­
dnej osobie Obwodowy Komisarz Mieszkario-

l.Wy.

j Vili. SPŁACANIE DŁUGU ZA ZBUDOWANE 
OSIEDLA.

Główna zasadą przy budowie osiedli powinno 
tanio, dobrze ale nic nie za darmo.

Osiedla, zakładane masowo, powinny stanąć 
*rzy znacznie mniejszym koszcie niż pojedyn­
czo budowane domki-

-Pieniądze, wydawane na budowę, winny być 
bezwarunkowo zwrócone przez nabywcę osiedla 

‘w  drodze nisko oprocentowanej amortyzacji, na 
\j przykład przez 33 lata po 3 }4%, przyczepi 1 
,1 pół % przeznaczone byłoby na kwotę amor- 

jffltyzacyjną. a 2% na odsetki-
Przy tak niskiej stopie procentowej będzie 

każdy spłacać dług za nabyte osiedle, br, 
ąc jego przeciętna cenę po lOOfiO z ł, uczyni 

► -350 zł na rok. a. Więo niecałe 30 zł. miesię­
cznie, kiedy sam dochód z ogródka i hodowli 

cierząt domowych, powinien przynieść nai- 
6j 600 zł-,: a więc 50 zł. miesięcznie, pomija- 
zupełnie wolne mieszkanie, gdyż1 przy ta-.
.dochodzie czynsz dzierżawny,, za dom zu- 

odpada-
"ZScmia pod dom i osiedle musi być nabyta 
formie wieczystej dzierżawy z prawem do 

wy, kupowanie jej bowiem i oddawanie na 
własność nabywcom osiedli pociągnęłoby zbyt 
jwfołkie jednorazowe wydatki. Dostawszy ją 
natomiast w formie dzierżawy wieczystej, na­
bywca osiedla nie będzie więcej płacił jak kil­
ka złotych miesięcznego czynszu dzierżawnego, 

♦órego wysokość ustali komisarz mieszkanio-
i w -

Natomiast komisarz mieszkaniowy może za­
wadzić także nabywanie ziemi na własność, je-, 
śelt nabywca rozporządzać będzie potrzebną na 
#** ceł gotówką.

IX. ZAKOŃCZENIE.
Omówiłem w ten sposób wszystkie zasadni­

cze punkty niesłychanie ważnej kwestii zaże­
gnania bezrobocia i przynajmniej częściowego 
uniezależnienia robotnika, rzemieślnika i urzę­
dnika od pracodawcy i koniunktury gospodar­
czej. Kto ma dach nad głową i możność wypro­
dukowania u siebie w domu przynajmniej naj­
ważniejszych artykułów . spożywczych, temu

już bieda nie dokuczy, jak to obecnie widzimy, 
i temu też nie będzie potrzeba dawać wsparć 
na wypadek bezrobocia w fabryce czy jakim in­
nym warsztacie pracy, , ,

Nad -resztą dobroczynnych skutków takiej 
akcji niech się zastanawia, kto w tern znajdzie 
przyjemność. Będzie .ona ogromna, jeśli zgłębi 
sprawę do dna-

Melchior Kalchas.

Dr. TADEUSZ GRABOWSKI.

S te fa n  Ż e ro m sk i,
(Człowiek 1 pisarz.)

W ostatniem swem dzieje, co jest 
poniekąd pamiętnikiem życia i tw ór­
czości, mówi Stanisław  Przybyszew­
ski. że darem ną jest praca historyków 
literatury.

Zacietrzewiają, się oni bowiem w 
zewnętrznych przeżyciach pisarza i 
zapominają, że te przeżycia nie były 
pochodem do utworu, lecz na odwrót, 
utw ór był pochodem do przeżycia. P i­
sarz, zdaniem Przybyszewskiego, ży­
je tak, jak żyć musi, a w jego utwo­
rach ziseza sie właśnie twórcze prze­
życie, wykwitłe z pracy podświado­
mej, z potencjalnego sposobu przeży­
cia, z istotnego przeżycia, bez którego 
żadne wyobrażenie niczego nie utwo­
rzy.

A jednak właśnie historycy litera­
tury prawią zwyczajne o wielkich pi­
sarzach i rozumieją, doskonale, że Sło­
wacki spełniał twórcze przeżycie, że 
podobnie było z Wyspiańskim, co każ­
dy a k t sztuki wydobywał z głębokich 
wewnętrznych szamotali. A Żerom­
ski był z ich rodu tern, że i u niego 
wielkie dzieła nie są tylko płodem 
rzemiosła, że żył on niejako w kraiu, 
który nie jest krajem  pas wszystkich.

Przeczulona do najwyższego stop­
nia jego świadomość, wiecznie w za­
pasach ze światem, z ludźmi i z sa­
mym sobą, ciekawą n ie tęgo, co było, 
niezadowolona z tego, co jest, ./wpa­
trzona^ uparcie w to, co. będzie, stano- 
wło coś, w czepi każdy z nas odnaj­
dzie, nieco samego siebie, a spotka się 
i z nim samym tylko w* jego zgasłem 
dziś człowieczeństwie i w żyjącej w 
dziełach twórczości.

Żeromski rozmyślał bowiem nad 
tragedją polskiego bytu całe życie i 
nie przestał rozmyślać nad nią nawet 
po odzyskaniu niepodległości. Niby 
tęsknił za twórczą swoboda, co wy- 
szłaby poza interesy narodu, a potem, 
choć mógł zażywać wolności i dawać 
sztukę dla sztuki, nie potrafił .wyzwo­
lić się z narodowej pańszczyzny- Jego 
twórczość, tkw ią wszystkimi korzenia

mi w jego polskiej duszy, nie mogła 
się zmienić, bo dusza pozostała tą  sa­
mą Wyszła z cierpienia jednostek i 
mas dla idei a  zeszła ze sceny życia, 
apoteozująe cierpienie w samotności 
dla idei celem zachowania własnej o- 
sobstej wartości.

Od Rozdziobią nas kruki, wrony... 
do Uciekła mi Przepióreczka jeden a- 
kord cierpienia, jedno pragnienie spał 
nienia ofiary do ostatka, jedna na­
miętność walki z sobą i ze szczęściem 
własnem. Jak  pierwsze ofiary unji, 
tak i bohater z kursów wakacyjnych 
postępuje w myśli wspólnej, dziedzicz 
nie niby obciążony heros moralnego 
bart u, zupełny człowiek. „Wszystko 
zrobiłem — woła Przyłecki — com 
przyobiecał. Przed niczem się nie cof­
nąłem. Złotą sławę swoją podeptałem 
nogami, bo takie są, moje obyczaje“.

Tak mówili Beniowski, Zawisza, 
Mieczysław, owi nadludzie genezyj- 
kich snów polskiego arcyromantyka. 

1¾ dzieł wielkich bije bowiem wielka 
Imoc ducha i szczerość prosta a  daleka 
od literackości. Jak u  Słowackiego, 
tak i tu  człowiek żyje cały i bez po­
działu ideą, walczy z sobą, bezdomny 
dla szczęścia innych, pogromna właści 
wegp nam filisterstwa, cierpiący sa­
motnie- Epiką romantyczną, we­
wnętrzną, analityczną, podmiotową 
j e s t  tą  ęała beJesmcśĆ przeszła i współ­
czesna, co nazywa się dziełem Żerom­
skiego ■ ' ; ■ ‘ '

. W duszą tej bpTesności różnej,przez, 
wieki ale podobnej do siebie ziwśze, 
bo ludzkiej tylko, patrzał epik wni­
kliwie i przepajał wszystko potężnym 
liryzmem. Współczuł ze wszystkiem, 
co było złem; kochał to, co było do­
brem, lubując się, jak i romantycy, 
w antytezach i dysonansach pospo­
litych w życiu zawsze i wszędzie. I 
tam był też romantykiem, że lubił 
kontrasty wzniosłości i małości we 
wszystkiem,. by znów przypomnieć 
Słowackiego, a więc od tragikomedii 
Fąntazego poczynając, a kończąc na

yka stoczyć z tymi Tataram i bitwę, 
-łaśnie tuż pod sam ą Lignicą, pod 

rą  pogromił starszego brata Kon- 
i, i pod razam i tej dziczy lędz na 

bojowisku. Matka jego m iała docze- 
tej śmierci syna „Europejczyka“ 

w walce ze wschodnimi „barbarzyń- 
n i“, wylęgłymi z „Tartaru“.
Henryk, jako rycerz, który padł na 

Wyłomie w bramach Europy, w walce 
* dziką tłuszczą azjatycką, przeszedł 
<to historii. B rat jego starszy do niej 
się nie dostał. Nikłby o nim nawet so­
bie nie przypomniał, ani wiedział o je­
go zaletach duszy, gdyby nie niena­
w istna dla niego notatka kronikarza 
Niemca'. Dziś nawet jedyny ocalały 
przed zniemczeniem chłop Górnoślą­
zak pie wie podobno nic o swym bo­
haterze Piaście, Przed trybunałem 
dziejów nie ostoją się ej, dla których 
współcześni byli zimni jak głaz, nie 
ostoją się ci, którzy zginęli nawet bez 
echa, bez łzy, niezrozumiani przez n i­
knę o. nawet przez m atkę swoja, 
świętą:..

Nie ptzed trybunał dziejów iść m a­
rzycielom, takiej postaci stanąć raćzej 
przed jakim wieszczem i natchnąć gó 
do pieśni, a ona może ludzi dopiero 
rozgrzeje! Taka postać zapomniana 
wstaje wtedy, jak on ptak cudowny ż 
popiołów, po wiekach zapomnienia 
staje się zrozumiałą dla następnych 
pokoleń, a nawet czasem ich promien­
nym, pozagrobowym wodzem.

„■..Alboi wiedzieć jesteś w stanie.
Odzie kiełkuje siew z przed lat iysfaca

I jakim kwiatem wspaniałym powstanie, 
W  jutrzejszych promieniach słońca? 
Jaka ożywcza i płodna potęga. 
Zamierzchłej pracy wiek nowy zasila? 
I gdzie lecąca z ust oddechem chwilą- 
W potężnych skutkach swych s ięg a?-

PIOTR PAMPUCH.

Konrad Kedzierzasy.
Przedwcześnie z-gasiy. poeta śląski Jan  J a ­

rca (urodził się w roiku 1881 w Ja-s trzy  go-w i- 
cach, powiat oleski, um arł w sierpniu 1922 w 
Lublińcu), napis a t wiiersezm kitka poematów, 
pomiędzy niemi 2 dram aty  śląskie. Jeden z 
tych dram atów n-osi tytuł „W ywłaszczenie“. 
Bo-hait-erem tegoż jest znany inwalida górniczy 
Chrószoz z Pszowa w Rybniok., który stał się 
ofiarą traigiiczną zastosowania przsciiwpolskro.i 
ustawy osadibhaeg' a reku 1904. Kupiwszy so­
bie parcelę, stary górniEk chciał sobie na niej 
wybudować domek, aby tam  spędzić resztę dni 
swego skołatanego życia. Nie dostaje atoli po- 
zWtitenia od rządu pruskiego. Biedaczysko wo­
bec tego buduje sobie „ziemiankę“ i mieszka 
w niej jakby jak i jaskiimionriec. Przychodzi 
żandarm pruski, aby mu i togo zabronić. Gniew 
i rozpacz chw yta Chrószcża: porywa karabin i 
kładzie trupem żandarma i siebie.

Drogim dram atem  Jana Jarania, j-eet „Kon­
rad Kędzierzawy", który pada. ofiarą zalewu 
niemieckiego w wieku 13-tym. Młody śląski 
poeta wskrzesił W dr am aieie tym  dizieje tego 
dziwnego człowieka- który jako Polak przeciw ­
stawił się całej swej rodesmiie- Henrykowi B ro­
datemu i św. Jadjv-idze, którzy zaprowadza ii

niemczyznę na. Śląsku." Brat zniemczony Hen­
ryk pobił starszego brata, Konrada Kedeierzą?- 
wego, — nieszczęśnik ginie w pw zezy tamtow- 
skiej. '

D ram at ten doproszą sie nietyłko pochodze­
niem autora, aie przedewazystkrem treścią  i we 
wnętrzuym  duchem o ujrzenie desek scenicz­
nych w teatrze śląskim  w Katowicach, który 
•winien' znaleźć czas i  atłas na inscenizację 
„Konrada Kędzierzawego“. Towarzystwo P rzy­
jaciół T eatru Polskiego w Katowicach winno 
się zająć tym dram atem  śląskim, który zda­
niem aktorów nadaje sie na. scene.

Aby dać-żyw szego bodźca do zajęcia sie tą
sztuka, V należy opublikować prace
historyczną profesora uniwersytetu
krakowskiego dra W acława Bobińskiego, 
•który w roku. 1903 po raz pierwszy w „Tygo­
dniku Ilustrowanym “ opublikował njecz- o 
Konradzie Kędzierzawym, tym  nieszczęśliwym 
symu św. Jadwigi, pod tytułem  „Zwtlnmmuny 
bohater śląski“.

■Szkic ten historyczny natchnął Ja n a  Ja ro - 
ni u do ńapisaniia. „Konrada“, którego trzeba ko­
niecznie wyrwać z zapomnienie.

wyżynach cierpień Popiela lub Wo- 
dona, Mieczysława lub Bolesława 
■Śmiałego.

Darmo też poszukiwalibyśmy je­
dnolitości w. ludziach Żeromskiego. 
Jest choćby w jego Olbromskim tyle 
możliwości psychicznych, tyle zaga­
dek uczucia, tyle przewalających się 
żywiołowo, nastrojów.' że twórca po­
zwala nam w pełni oderwać się od 
siebie i żyć życiem nieprzeciętnem. 
Jeżeli zaś żyjemy w jego ludziach, to 
znaczy, że żyjemy w nim, bogato i buj­
nie, nadżyciowo i nadludzko. O tego 
rodzaju życie stanowi cały urok wpły­
wu wielkich liryków, epików i tragi­
ków świata.

Byli nimi, przed Żeromskim, u nas 
tylko romantycy. I ich bohaterowie 
mieli wymiary wyższe nad małość i 
średniość, wymiary obce epokom re­
alizmu. U Żeromskiego Walgierz .U- 
dały stanowi wprost jakby zjawę 

prastarej legendy, a nadewszystko 
jakby symbol tragicznej wewnętrznej 
kat arsis i oczyszczenia ducha ludz­
kiego prżez cierpienie. Wzorem tych 
tam  tytonicznych postaci W allenro­
da, Irydiona, Popiela zdąża on ku e- 
wolucji dalekiej od zwykłych ludz­
kich dążeń i sądów. Ta. iście'rodi- 
nowskich wymiarów postać, to znak, 
że z poetą mamy a nie z piętnem prze­
ciętności ludzkiej do czynienia. W iel­
cy twórcy nie lubią przeciętności, bo 
ludzie muszą u nich odpowiadać wiel­
kości idei.

Niema w nich bowiem i nic z rze­
miosła. Jest zaś tworzywo zdolne wy­
wołać w nas niezwykłe przedstawie­
nie, przeżyte przedstawienie, odtwór­
cze działające przedstawienie. Ich ży­
we nadżycie pokazuje nam, w tym 
przykładzie, jak nieobliczalnie rozle­
głem i niewyczerpanie. świeinem było 
tworzywo Żeromskiego, który płonął 
niby ciągłym wysiłkiem, niewysłowio- 
nemi katuszam i tworzenia, potem ty ­
tanicznej pracy i łzą wiecznego zawo­
du artystów gnanych poniekąd przez 
p rzym us wewnętrzny i ciężką a wy 
trw ałą pańszczyzna twórczości.

W tych znanych słowach samego 
twórcy tai się prometejski, mozół ar­
tystyczny, mozół, godny największych 
w ich budowaniu dzieł wyższych nad 
średniość. I sztuka Żeromskiego zle­
wa się, jak u tam tych, z systematycz- 
nem poszukiwaniem prawdy, z docho­
dzeniem racjonalności w wierzeniu i 
w życiu. Włożył on w n ią  świadomość 
swej jaźni, wiecznie nękanej chęcią 
przenikania w tajniki duszy ludzkiej, 
w funkcjonowanie tej duszy, w natę­
żone perypetie tragicznej egzystencji 
duszy. Dawał w niej jakby monolog 
żałosny, poza akcją, poza opisem, po­
za dialogiem i wszelką zewnętrzne- 
ścią. \

Był to monolog o tern, jak w du­
szy naszej złe przeważa nad dobrem 
i jak to dobro zwycięża . namiętność, 
słabość, instynktowość płaską i zwy­
czajną.

Człowiek zaś jest istotą społeczną 
i nie może wystarczyć sam sobie, ani 
materialnie, ani moralnie, jeżeli chce 
trwać w społeczeństwie, a nie stoczyć 
się w otchłań czynów Arymana, tego 
wiecznego wroga światła. Będąc mł- 
krokosmem świata, - zawieramy bo­
wiem w sobie wszystko.

Chodzi więc o to, by nie dać upaść 
uczuciu, mocy wewnętrznej, cnocie o- 
sobistej i nie pójść po linji najm niej­
szego oporu. A jest to trudnem , bo na­
wet w instynkcie, uważanym za rzecz 
dobrą, kryje się złe, bo nawet w akcie 
natury  czai się pandemonjum prze­
wrotności, z którego usiłujem y wy­
rwać się często napróżno. I tu  Żerom­
ski, jak romantycy, wciela się w 
swych ludzi tak, że nie obcem mu jest 
żadne drgnienie dobre lub złe, jak Sło­
wackiemu Popielowa żądza niszcze­
nia, Mieczysławowa świętość, Bole­
sławowi namiętność działania.

Jeżeli zauważono zaś, że drugopla­
nowe figury są traktowane przez nie­
go spokojniej, to nic słuszniejszego,. 
nad zdanie, żo pierwszoplanowa, aż 
do Baryki włącznie, stylizuje jego wła­
sna osobowość. O hormonję tu  nie py­
tać; dysonanse w ludziach, co działa­
ją źle, a czują się gorący, jak anioło­
wie, są najczęstsze. Arymanowy po­
rządek świata nie trium fuje tu prze-
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•też; kompromis z małością ludzką, 
nie bierze góry. W Żeromskim niema 
mc ze snoba, z estety, z kwietysty.

Jego wewnętrzny dajmonion wie­
rzy w człowieka, w istnienie dobra, w\ 
zwycięstwo idei. Jeżeli nazwano go 
entropoteistą czyli wierzącym w przy­
szłą ewolucje człowieka ku wyżynom, 
to znów stwierdzono, że zbliża sic on 
do romantyków, choć jego metafizy­
k a  jest mniej określoną, ale równie 
podkreślającą — światotwórcze zna­
czenie woli. On jest im bliskim też swą 
emoejonalnością, swą obrazowością, 
swymi nastrojam i, jako środkami 
wszystko ogarniającej myśli. ------

Ileż to ludzi związanych jest u  nie­
go z twórczym wysiłkiem woli, by 
wymienić na  przykład Judym a lub 
Nienaskiego, co od szczęścia własnego 
przechodzą do ofiar dla ogółu! Baryka 
jest ostatnim  z ich długiego szeregu, 
boć i on w swem mniemaniu, myśli 
rujnow ać złe fizyczne i moralne a two­
rzyć — nową społeczność. Romanty­
czne Królestwo Boże myślało również 
urzeczywistniać się nawet niekiedy 
tym i samymi środkami, i opierać się
0 przeszłość. Że w tern wszystkiem 
racjonalizm u niema, trudno wątpić.

Tylko uczuciowość rodzi podobne 
,wzloty i spotyka się, jak niegdyś, z 
kry tyką ludzi zwykle nieskończenie 
mniejszych od wojującego ze Słowac­
kim  Krasińskiego. P raw dą jest, że na­
leży mierzyć Żeromskiego z pewnej 
perspektywy. Musi ona być wysoką i 
pozwala bez zastrzeżeń, że wolno pisa­
rzowi tej miary, zapytać, co przewa­
ża w dzisiejszem społeczeństwie: ewo- 
lucjonista Gajowiec, czy rewolucjoni­
sta  Baryka.

Albowiem obaj istnieją u nas 
wszędzie i przem awiają stale z trybu­
ny, z dzienników, z literatury. Podo­
bne zagadnienie roztrząsała już nie­
gdyś rom antyka i również w podobnej 
chwili. Ale Gajowiec nie jest nim  chy­
ba, choć kocha przeszłość. Chce pra­
cować pozytywnie i jego program z 
pewnością zwycięży, bo świętymi czy­
nami. a nie słowem pragnie zbudować 
dom wspólny, zaczynając od przyctesi, 
a przedewszystkiem — mając za co 
budować. Więc Baryka jest jedynie 
ostrzeżeniem, dokąd zajść może do­
tknięty obcą agitacją, a  nie pozbawio­
ny przecież szlachetnych instynktów 
Polak.

W tern słowie Polak mieści się zaś 
cała moralna wartość narodu, co bro­
nił idei nietykalności narodu za 
Włodkowicza, swobody indywidualnej 
za Modrzewskiego, ewolucji ku wyż­
szym formom za Staszica. Żeromski 
jest z ich rodu, ,a  więc człowiekiem 
Zachodu, miary zachodniej a nie koń- 
cowości wschodniej, idei polskiej, a 
nie obcej duchowi dawnemu i nowe­
mu. Jego Przełęcki każe Smugoniowi 
robić za dwóch, i pamiętać o robocie. 
Romantyzm i pozytywizm zlały się tu 
w harm onję prawdziwie wzniosłą.

A oceniając jego dzieło, nie można 
zapomnieć, że Żeromski dawał też go­
dną treści formę. Opanował jakby 
wszystkie działy literatu ry  i ukochaw­
szy język, ten najczcigodniejszy doku­
m ent przeszłości, język Reja i Kocha­
nowskiego, Potockiego i Krasickiego, 
trójcy romantyczne! i Sienkiewicza, u- 
czynił wszystko, co wyrazić pragnął, 
bo upajał się jego mocą, jego bogac­
twem, jego rozmaitością gwarną. Czuł 
go w sobie; szukał go poza sobą.
1 tern także zbliżył się do najwięk­
szych z wielkich.

Przyszłość ogarnie chyba bogac­
twa jego języka, który zawarł wszyst­
ko, co jest u nas pięknego, od turn i 
tatrzańskich do płasko wpomorskich. 
Przyszłość ogarnie chyba też bogac­
two plastyki, potęgę kolorytu, nieo- 
garnioność rytmiczności nastrojowej 
i  zlewającej się z uderzeniami wiel­
kiego serca w dostojną całość. Że zaś 
świąt ludzki składa się z żywych i u- 
zmarłym pozornie. Współczesne mu 
ty  mocąrz polskiego pióra jest tylko 
zmarłym pórodnie. Wspóczesne mu 
pokolenia dotrw ają w wierności odda­
wanego mu ku ltu  i przekażą go poko­
leniom następnym.

Stefanowi Żeromskiemu cześć I 
- - wała w najdalsze wieki!

MIECZYSŁAW TRETER.

Ö g r a f i c e  p o ls k ie j ,
WŁADYSŁAW KOZIGK>.

Grafika polska, nie ta  datvna, znana tylko 
szczuplej garstce historyków sztuki, kolekcjo­
nerów, artystów , przechowywana starannie w 
muzeach publicznych i w zbiorach prywatnych, 
ale grafika doby nam współczesnej, dzisiejszy 
drzeworyt, akwaforta, litografia, jest prawdzi­
wym u nas kopciuszkiem.

Jak ów kopciuszek, tak i nasza grafika, w 
domu u siebie jest niczero: pogardzana, lekcewa­
żona, darzona zimna niechęcią, a  naw et zapo­
znana zupełnie, żadnej nie odgrywa roli. W y­
prowadzona jednak w świat szeroki, jak kopciu­
szek na bal, odnosi niemal zawsze niezawodne 
zwycięstwo- W szędzie dotąd, gdziekolwiek ją 
pokazano, zwróciła na siebie baczna ze strony 
obcych uwagę; czasopisma obce. zwłaszcza fran­
cuskie i włoskie, nieraz luksusowo wprost w y­
dawane. jak np. „Byblis“. „L 'Eroica'1 (z powo­
du drzeworytów W ładysława Skoczylasa), po­
święcają grafice polskiej specjalne zeszyty z 
dodaniem plansz oryginalnych. W ystaw y grafi­
ki naszej w. Londynie, Paryżu, Florencji. Rzy­
mie, Antwerpii, Helsingforsie, Pradze czeskiej, 
odniosły sukces niezaprzeczony, — jakkolwiek 
nie wszędzie odpowiednio były zorganizowane 
i urządzone, wobec braku wydatniejszych na ten 
cel funduszów.

A my sami cóż dla niej robimy, co o niej 
wogóle wiemy?

Na wystawach publicznych, urządzanych w 
kraju, nie wyłączając nawet w ystaw  stołecz­
nych w  To w. Zachęty Sztuk Pięknych, traktuje 
się ją niemal z reguły po macoszemu. Nadesłane 
utwory graficzne wiesza się w salach o pod- 
rzędniejszem znaczeniu, często nawet w ciem- 
nem miejscu: w  katalogu wymienia się tylko 
temat, tytuł, nie podając wcale bliższego obja­
śnienia, w  jakiej. technice graficznej daną ryci­
nę wykonano. Stąd obojętność ze strony ogółu 
szerszej publiczności nietylko nie maleje, ale ra­
czej wzrasta. Ludzie, zajęci przedewszystkiem 
oglądaniem barwnych, akwarelowych i olejnych 
obrazów, do grafiki odnoszą się wprost niechę­
tnie, nie mają zazwyczaj dla niej żadnego zgoła 

■ zainteresowania. „To przecież druki, nie orygi­
nały"!

Nie każdy wie, że w artość tych niby „dru­
ków“ przerasta częstokroć o wiele wartość ró­
żnych „ręcznie malowanych“ widoków i portre­
tów, że utwory graficzne, nawet polskie, poszu­
kiwane są bardzo na szerokim świacie, że na 
aukcjach zagranicznych, drzeworyty, akwaforty 
i litografie uzyskują nieraz nieprawdopodobnie 
wprost wysokie ceny. Jeśli chodzi np. ó akwa­
forty dawne, z XVII. wieku, to za jedną dobrze 
zachowaną rycinę Rembrandts zapłacono już 
przed wojna na jednej z  aukcyj niemieckich, 
kwotę 36-000 mk. niemieckich. V/ Paryżu płaco­
no niedawno za drzew oryty japońskie 15-000 fr- 
(Harunobu), a naw et i 30 000 fr. (Choki); za ry­
cinę francuską Janir.efa, podług Lavrence‘a, pt> 
„Niedyskrecja", zapłacono 26.100 fr-, a za inną. 
tego samego rytownika, p. t. „Porównanie 

(wczesna odbitka z płyty) 42-000 fr. Podobnież 
ryciny Maksa Klingera, Andersa Zonia, Franka 
Brangwyna, grafików francuskich, są dziś po­
szukiwane na obu półkulach św iata i bardzo 
drogo płacone,

Czem się to  tłum aczy? Czy tylko snobizmem 
ze  strony kolekcjonerów, którzy upierają, się i 
za wszelką cenę starają się nabyć rzadką ry­
cinę, której już niema dziś w obiegu, jak np. fi­
lateliści znaczki pocztowe?

Bynajmniej! W brew  rozpowszechnionemu 
mniemaniu, utwór graficzny, powielony za po­
średnictwem klocka drzeworytniczego, płyty 
miedzianej, czy litograficznego kamienia, posia­
da wszelkie cechy oryginała i nosi na sobie w y­
raźne piętno bezpośredniości, z  jaką artysta u- 
trw ala w  danym materiale najrozmaitsze swoje 
pomysły; nie są to  wcale „reprodukcje z ory­
ginałów“ , z obrazów, są to  oryginały same dla 
siebie. Artysta wypowiada się w  danej sztuce 
graficznej bez porównania bezpośredniej 1 szcze­
rzej, jaśniej i zrozumiałej, aniżeli, częstokroć, w 
dużych kompozycjach, malowanych akwarelą 
czy olejno.

Rysunek grafika, ca  drzewie, miedzi, czy ka­
mienia, ma wprost w artość autografu pcety- Fo 
tym jego rysunku, jak grafolog po charakterze 
pisma, najlepiej możemy poznać charakter i 
temperament tw órczy danego artysty ; artysta 
bowiem wypowiada się w  nim również w  spo­
sób bardziej zwięzły, bardziej skondensowany, 
aniżeli uczynić to może w  dużych obrazach, 
nad któremi pracuje nieraz długiem! miesiącami, 
przygotowując wprzód liczne studia, szkice itp. 
Pezatem, jest cały szereg takich tematów, ta­
kich pomysłów, które tylko w  grafice dadzą 
się odpowiednio opracować- Należą do nich 
wszystkie fantazje, wszelkie pomysły oparte na 
nierealnym świecie abstrakcji ltd. Mówi o tern 
szeroko m. 1. Maks Klinger w  swej książce p. t. 
„Malerei und Zeichnung“, przełożonej także na

język polski, Klinger, ów rozgłośny dawniej 
rzeźbiarz i malarz niemiecki, który uchodzi w 
Niemczech równocześnie za jednego z najwię­
kszych grafików współczesnej nam doby.

A któż nie zna dziś, nawet za granicą, akw a­
fort Józefa Pankiewicza, albo litografia Leona 
W yczółkowskiego? Komu są obce na wskroś 
oryginalnie pojęte odrębne w  swej formie, na 
swojskich, podhalańskich zwłaszcza motywach 
osnute drzew oryty Wł. Skoczylasa? Zna je 
każdy, kto Choć trochę interesuje się współcze­
sną sztuką europejską, ale nie zna ich niestety 
szerszy ogół. Gdzież je poznać może? Jak się o 
nich dowiedzieć, jak o ich wartości nabrać od­
powiedniego -wyobrażenia, skoro głucho o pol­
skiej grafice zarówno w  prasie, jak i na wię­
kszości w ystaw  artystycznych?

Za granicą istnieją z dawna ogromnie zasobne 
i znane na św iat cały firmy kunsthaendłerskie, 
które specjalizują się w zakresie grafiki. U nas 
prawie nikt (poza chlubnym wyjątkiem Anty­
kw ariatu Polskiego ii. W ildera w  W arszawie) 
nie zajmuje się grafiką na szersza skalę. Stąd 
dość naw et trudno dotrzeć u nas do źródła, 
gdzioby można zaopatrzyć Się w doborowe o- 
kazy rodzimej naszej grafiki. Cóż dopiero ma­
rzyć o systematycznie zestawianych i bogato 
ilustrowanych katalogach graficznych utworów, 
jakiem: w  każdej chwili zasypać nas mogą fir­
my zagraniczne.

Grafika, ów niezmiernie w ażny czynnik na­
rodowej artystycznej kultury, jest u nas na ogół 
w  cąlkowitem zaniedbaniu.

Interesuje się nią skromne koło znawców, 
podczas gdy stanowić ona może źródło czysto 
estetycznej rozkoszy dla najszerszych w arstw  
społeczeństwa. Nie każdego zapewne stać dziś, 
w obecnych nad w yraz trudnych pod względem 
finansowym czasach, na kupno oryginalnego o- 
Lrazu wybitniejszego polskiego artysty, za kil­
kaset i więcej złotych. Ale każdego, nawet ro­
botnika, nawet upośledzonego w  powojennych 
czasach inteligenta, stać przecież od czasu do 
czasu na kupno oryginalnego drzeworytu, akw a­
forty, czy barwnej litografii, na kupno ryciny 
polskiego artysty, własnoręcznie przez niego 
podpisanej, za cenę kilkunastu złotych.

W  utworach takich np. drzeworytników 
naszych, jak: Bartlomiejczyk, Braudel, Cieślew- 
skl. Wł. Lach,- Skoczylas, W- W ąsowicz, akwa- 
forcistów. jak: Jabłczyński, Wł. Jarocki, Mehof­
fer, Pankiewicz, Rubczak, Siedlecki, Stankiewi- 
czówna. W yczółkowski, łitografów-artyatów. 
jak: Hryakowski, Mann, Rapacki, Sichulski. Z 
Stryjeńska, Borowski itd- tłum aczy się plasty­
cznie nowoczesny duch polski naszej sztuki, du­
sza polskiego pejzażu i polskiego ludu.

Jakiż to wspaniały zarazem, a niezmiernie 
łatwo dostępny, bo bardzo tani. czynnik arty­
stycznej polskiej propagandy. Czyż nie powinny 
być biura wszystkich naszych zagranicznych 
placówek, skoro mamy ich podobno około 300, 
ozdobione utworami polskich grafików, widoka­
mi 1 typami ludowemi z różnych stron naszego 
kraju?

I jeszcze jedno. Zapomina o propagandowej 
wartości grafiki dla celów racjonalnie pojętej 
reklamy — nasz wielki przemysł. Sztuka plaka­
towa zdaje się u nas raczej zanikać- Forma ze­
wnętrzna naszych opakowań, etykiet, pudelek 
itd„ w  jakich fabrykanci nasi raczą nas sweml 
produktami, pozostawia ogromnie wiele do ży­
czenia, rzadko nosi ca sobie zśamiona prawdzi­
wego artyzm u; raczej przeciwnie. Rzecz prosta, 
nie nastraja to przychylnie odbiorców, nieświa­
domie zrażają się oni do firmy, która zapomina 
o tern, jak dalece smak i zmysł artystyczny 
silnie jest zakorzeniony w każdej jednostce, jak 
bardzo zniewalająca potęgą jest prawdziwie a r­
tystyczna a swojsko pojęta forma. To też rekla­
ma naszego przemysłu i handlu pozbawiona jest 
naogół odrębnego wyraża, nie ma swojego w ła­
snego, narodowego charakteru; umniejsza to  w  
wysokim stopniu jej znaczenie i jej skuteczność.

Grafika polska, gdyby znalazło się dla niej 
odpowiednie zrozumienie zarówno w  społeczeń­
stwie. jak i u sfer rządowych, mogłaby wreszcie 
wyprzeć z naszego kraju całkowicie szkaradny 
tow ar niemiecki, obcy duszy narodowo uświa­
domionego Polaka, a mianowicie fabrycznie spo­
rządzane obcodruki z  przedstawieniem Świętych 
Pańskich. Polskie obrazy religijne, przystępne 
w  cenie, miałyby zapewniony zbyt olbrzymi- 
Czemuż nikt o tern nie pomyśli? Artyści sami 
funduszów na to nie posiadają; czemuż nikt, we 
własnym swym interesie, nie spróbuje tern się 
zająć? Myślał o tern swojego czasu Dyrektor 
J. Fałat, kiedy był dyrektorem  Dep. Sztuki w  
Ministerstwie W. R. i O. P-; ogłoszono w tedy 
konkurs, który dał niezmiernie ciekawe wyniki. 
Znakomity artysta ustąpił jednak ze swego urzę­
du i cała. sprawa poszła w zapomnienie, z o- 
gromną szkodą dla artystycznej polskiej kultury. 
Szkoda wielka!

Cur W  Wili.
Z prometejskiego był on rodu. Przyłączył 

sfę do tej wyniosłej falangi świętych męczen­
ników, którzy przez życie cafe krwawili swe 
mózgi i serca w bohaterskiej walce o wydar­
cie tajemnicy ognia oczyszczającego. Sępy ty­
ranii, przemocy, zbrodni i bezbrzeżnej nędzy 
człowieczej rozdzierały im piersi okrutnemi 
szponami zwątpienia, lecz oni jeszcze w  godzi­
nie skonu wyzwalali z dusz swoich cudotwór- 
czą moc płodnego nakazu, aby szedł w  dalekie 
pokolenia i po czarnoziemiach całego świata 
rozsiewał boskie ziarna poświęcenia i ofiary 
dla wiecznej sprawy człowieka.

Jak urzeczywistnić złudne szczęście po­
wszechnego na ziemi, jak ująć „styłisko ciężkiego 
kilofa, ażeby co dnia odwalać gruzy, pod któ­
remi świętość leży"? — oto są pytania, które 7, 
uporczywem nawrotem rozpaczy powtarzają 
się w  dziele Stefana Żeromskiego od pierwszej 
jego stronicy do ostatniej. A nad niemi góruje 
jedno pytanie naczelne, które jeszcze namiętniej 
domaga się wszystko wyjaśniającej odpowiedzi: 
jak wyzwolić świętość z dusz polskich i jak 
ją po całej ziemi ojczystej rozszerzyć, aby Pol­
ska stała się pełna mocy, niezłomnej trwałości, 
miłości, sprawiedliwości? Albowiem jeśli pra­
wdą jest, że prometeizm by? zasadniczym to­
nem duszy Żeromskiego, to jest prawdą jeszcze 
bardziej oczywistą, że należał on do tej spe­
cjalnej kategorjł polskich Prnmeteuszów, którzy 
obłąkani są narodem, dla których naród jest naj­
wyższym, przejasnym celem ich tęsknot, ma­
rzeń. wzlotów i znojnych prac całego życia,

XV „Róży“ , w tym arcytw orze Żeromskiego, 
w którym wszystkie najistotniejsze cechy jego 
wysokiego ducha i jego niewysłowionej sztuki 
skondensowane są w  jak skupiającej soczewce, 
i darze w  doskonale przejrzystym  przekroju, re­
wolucjonista z 1905 roku, więzień rosyjski Za- 
gorda, fanatyk ideała cierpienia, nie wie, co jest 
naród, dawnó ze siebie tę roślinę wyrwał ! 
zdeptał nogami, nie chce być członkiem naro­
du, bo się obawia, że do niego należy prawo 
tyranii i gwałtu nad ludem. Lecz właśnie dla. 
tego nie z nim solidaryzuje się autor, nie on 
staje się herosem i apostołem, dźwigającym na 
swych barkach dostojny ciężar wielkiej myśli 
Żeromskiego, ale Czarowic, dla którego naj­
wyższą miłością, usuwającą w  cień wszystkie 
inne, jest wizja niepodległej Polski, którego 
w iara w  tych słowach się w yraża: „Naród jest 
tern, co w  zbiorowiskach ludzi na globie złem- 
skim jest najbardziej istotnego, najściślej praw­
dziwego. Bytowanie narodu jest najistotniejszą 
prawda i najgłębszą tajemnicą. Uczucie miłości 
dla narodu swego jest niepojęte a niespożyte, 
tak samo, jak uczucie miłości dla rodziców 8 
rodziców dla dzieci".

To nadludzkie ukochanie Polski niewolnej if 
Polski wyzwolonej, ten męczeński prometeizm 
polski Żeromskiego, który jest najgłębszą treści 
wszystkich jego dzieł od „Pyzyfowych 
poprzez „Powieść o udałym W algierzn", 
mę o hetmanie*1, „Urodę życia“ aż do trylogii 
„Walki z szatanami*1. „Przedwiośnia" i „Prze­
pióreczki“, wyciska na jego twórczości archa­
nielskie piętno najszczytniejszego idealizmu i u- 
duchowienia. Idealizm ten jednak jest przeciw­
ległym biegunem idealizmu romantycznego. Idea­
lizmu wielkiej trójcy wieszczów, nie mówiąc już
0 tern, że jest czemś zgoła różnera od pogodne­
go, zrównoważonego, na tradycji historyczne# 
wspartego optymizmu Sienkiewicza. Żeromski 
jest tw órca uawskroś nowoczesnym, o duszy 
rozdartej bólem istnienia, w strząsanej konwul­
sjami ciągłego niepokoju. Artyzm jego tylkft 
w  rzadkich a świętych chwilach upojenia po­
zwala sobie na wzloty w empirejskie sfery ete­
rycznych marzeń, zresztą zaś nie odryw a stóp 
swoich od ziemi, która czerwona jest od ludz­
kiej krwi, „w której giinę obcasy butów ciem­
nego przechodnia w niatają św iętą krew , jak 
gnój-*, idealizm jego w yrasta z podłoża'najbez- 
xvzgiędnięjszego, nieraz brutalnego naturalizmu, 
który nie ucieka od cuchnących bagnlsk życio­
wej nędzy, lecz zanurza się w  nich po kolana, 
który nie zamyka oczu na straszliwe «kiry, to­
czące ciała ludzkości, ale śmiało dotyka ohyd­
nych, ropiących ran badawczą ręka chirurga.

W twórczości Żeromskiego toczy się beza-- 
stanna walka Ormuzda z Arymanem. boga do­
brego, który jest uosobieniem wszystkiego, cc 
w  wszechświacie jest bólem, jest jasnością, fes 
wyzwoleniem ducha i boga złego, z którego 
czątek bierze zbrodnia, grzech i nienawiść, 
wszystko, co jest zatwardziałym uporem, leni 
wem zaspo wiciem się ociężałej i nierozbudzonel 
materii. W alkę tę  prowadzi człowiek i natura 
cała, która u autora „Ech leśnych" ludzkiem o 
żywiona jest czuciem i ludzkie posiada serce 
Lecz w  życiu Aryman jest silniejszy. Cierna*
1 zajadła moc jego wtłacza koronę cierniową n* 
na bóstwem rozjaśnione czoła czcicieli Ormu 
zda, śmiertelnym paraliżem ubezwładnia ich re
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przeczyste. Cierpią męczeńsko tudym i Nic­
ki, łamią się w walce Zapamiętałej z przę­

dą wyzysku, krzyw dy i szatańskiego egoiz- 
u, spychającego ludzi w  krwaw e doły cierpie- 
0; — głód, choroba i ciemnota znęca się nad 

^Walami i duszami robotników fabrycznych i wiej- 
; ' ich nędzarzy; — stacza się na same piekielne 

o zatraty fizycznej i duchowej Ewa Pobra- 
11 mska, która znała niegdyś anielską rozkosz, 

rłeźno-białych dreszczów modlitwy; — z ośle­
piającego swą wielkością pożaru św iata pod­
palonego przez Napoleona, z tego ognia prome­
tejskiego, którym Sułkowski, Olbrcmski i Cedro 
Pragnęli zniszczyć na węgiel ciemięzców swej 
Cfjczyzny, zostały tylko tragiczne popisy; — w 
ijonie wywolonego narodu tyle się gnieździ fał- 
jszu. nikczemności, starych tyrańskićh usłogów 1 
Muchowej ślepoty, że możliwą się staje — prze­
rażająca wizja Cezarego Baryki, który pod na- 

Z pp tem  zgnitego wiatru od wschodu idzie pod 
'elweder mordować polskich szwoleżerów.

Rozdzierający smutek i ból nieogarniony wi- 
I  ją z kart natchnionych ksiąg Żeromskiego, pi- 
. inych rubinową krwią udręczonego serca- 

Tzenika je gorycz tak wielka, że chwilami w y­
śnią się z niej wprost w stręt do życia- Nie- 

$ f  ończenie tragiczni są ludzie Żeromskiego, któ- 
i'ch dusze przeczulone nadludzką litością dla 

|.,-4 ted zy  istnienia gną się poti najsroższym cięża- 
H rem poczucia własnej niemocy. A w raz z nimi 

tePńe się w  męce przyroda: sosna rozdarta 
piorunem cierpi niemniej od Judym a; — zgrn- 
chotane okrucieństwem młota czasu odłamy gra­
fitowej calizny gór nadmorskich narzucają się 
|CZ°m jakby materialny wizerunek śmierci, a 

zarazem wtłaczają w  duszę opór i gniew: — 
strząsa się cały serdecznym lamentem krzak 

zlkiej róży, który strąca swe płatki światowe 
£ męczeńską głowę Czarowi ca i na jego ośle- 
łe oczy.

Bezbrzezna niedola wszystkiego, co żyje na 
mmi, niewysjo wicny ból istnienia dźwięczy na 

wszystkich strunach twórczej harfy Żeromskie- 
0  9 Pesymizm jego goryczą swoją, głąbią i 
3 "Wąłością napięcia przerasta wszystko, co by- 
* 5 w naszej literaturze światopoglądem smutku 
I cierpienia. Lecz pesymimz ten nie przytłacza, 

E  de Przygnębia, nie poniża i nie rozstroją. Bo 
pesymizmem na wskroś twórczym- Bo nie 

'<ynie z nienawiści do św iatła i jasności, ale z 
•euk^jpnej za nięmi tęsknoty, bę kolebką je- 

e0-. r“i e , .„i?st Schopęnhaueroyyski dogmat, iż 
świat ten jest najgorszy ze wszystkich, jakie 
*  ogóle są możliwe, ale ekstatyczna w iara w 
promienny zaśadniczem dobrem cud życia.

Wspomnienie.
Pamiętam, jakby dzisiaj... Było to przed łaty 
Kiedy maleńka, jasna—jak cherub skrzydlaty 
Stałaś w niemym zachwycie przed baśnią choinki — 
Szczęśliwszej wtedy nad Cię nie było dziewczynki.
W' Twoich oczach promiennych, gorzały—to słońca 
To zorzy rannej lśnienia — uniesień bez końca 
Potem same do modłów wzniosły się rączęta...i 
Byłaś taka radosna, uroczysta, święta,
Że kiedy myślą wrócę w me lata dziecinne
Ze wszystkich wspomnień mych — to droższe mi nad inne.

Mar.

„O rodzie ludzki! — w oła Bożyszcze, która 
jak cień metafizyczny tow arzyszy poczynaniom 
bohaterów „Róży“. — Nie mogę stać się niczem 
innen), jeno człowiekiem. Widziałem był wszy­
stko złe, które w as od wieków pożera. Niena­
widzę złego, które w  was, aczkolwiek przez 
wieki patrzenia w  złe zrozumiałem, ja, lekarz 
waszej natury, że jest ono twardem  i grubem 
nasieniem, z którego gdy minie długa zima i 
wiosna w asza nastanie, dobro wypuści k ły -  Na 
dnie niedocieczonem, z kamiennego krzesiwa 
błyska znicz w ykrzesany ramieniem nigdy nic 
wypoczywającej siły życia — wola — nasienie 
i owoc miliona podżwignień trudu i miliona cio­
sów cierpienia“ .

O tern głębokiem wyznaniu pomiętać trzeba 
zawsze, jeżeli nie chce się popaść w błąd w o- 
cenianiu pesymizmu Żeromskiego- Odsłania się 
nam tu fundamentalny artykuł jego filozoficznej 
w iary. Jest nia objawiony w  najczystszej for­
mie monizm pantaistyczny. Żeromski cierpi dla­
tego, bo ból skrzywdzonego człowieka, ból zła­
manego drzew a i zdeptanej traw y  jest bólem 
całego wszechświata, a zarazem jego bólem 
najbardziej osobistym, bo on test wszechświata 
cząstką nieodłączna, a  zarazem, dzięki swemu 
czujnemti widzeniu” — najwrażliwszą. I dla­

tego Żeromski rozdrapuje rany całego świata, 
a przedewszystkiem Polski, „aby błoną podłości 
nie zarosły“, bo miłością swoją cały świat, a 
przedewszystkiem Polskę obejmuje. Cor cor- 
dium. Ten epitet, w yry ty  na grobie Shelleya 
słuszniej zaiste należy się Żeromskiemu, niż au­
torowi „Epipkycliiäjona'VBö łatwiej jest zdobyć 
się na miłość wówczas, gdy Się - bufa - wysoko 
nad ziemia w  sferach Absolutu, i tam uczynić te

miłość seraficzną, niż w tedy, gdy się, jak Że­
romski, brnie z pasją nieustraszonej miłości 
przez wszystkie bagna i grzęzaw iska życia, aby 
być wiecznie czujnem ramieniem świata-

W alka pomiędzy Arymanem a Ormuzdem 
toczy się nie tylko pomiędzy bohaterami dzieł 
Żeromskiego, a otaczającym ich światem podło­
ści i nędzy ludzkiej, ale także u samych du­
szach tych bohaterów. Siłą. która wroga i w y­
zywającą zajmuje postawę wobec prometeizmu, 
jest u niego miłość do kobiety. Ona pęta skrzy­
dła spragnione lotu ku źródłu jasności i w ytrą­
ca z rąk męskich miecz, zwrócony ostrzem w 
serce wrażej przemocy. „Pan mroku, zły duch 
z czołem zranionem od pocisków boskich pioru­
nów umiał przeszkodzić wyzwoleniu ducha. On 
to dał Adamowi kobietę za towarzyszkę- Nim 
nastąpiło wyzwolenie światła, Ewa wznieciła w 
duszy Adama straszliwą silę, bezdenną, w szy­
stko niszczącą władzę: miłość- Pod naciskiem 
tej potęgi Adam rozprószył, osłabił i stracił blask 
swego ducha". Ta koncepcja pow tarza się sta­
le w  twórczości Żeromskiego. Miłość nie jest 
u niego najlepszym darem bogów i największą 
dźwginią życia, ale straszliwą, niszczącą potęgą, 
kosmicznym cyklonem, który rzuca się na du­
sze ludzkie, gniecie je i szarpie w  kaw ały, jak 
m aszty kruchych łodzi i zatapia w  czarnych 
odmętach klęski. Kto nie chce sprzeniewierzyć 
się idei, swemu posłannictwu prometejskiemu, 
musi miłość w ydrzeć z swej piersi i uczynić 
z niej ofiarę, krw ią męki serdecznej oblaną. 
Tym, który1 zdobywa się na ten heroizm w yrze­
czenia jest zazwyczaj mężczyzna, Judym czy. 
PrzełęCki. W yjątkowo .tylko, czyni to kobieta, 
jak Krystyna w  „Róży“, która, nie chce uciekać
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z Czarowicem na W yspy Wyśnione, ale dobro­
wolnie rozłącza się z nim, aby nie przeszkadzać 
jego misji i tak go, żegnając umacnia: „Przy­
gotuj się dobrze i mocno do swych katuszy, wię­
zień, zesłań, katorg, walk nocnych ucieczek —- 
potężny lwie. Ja  będę zdała czyhała- Będę 
chodziła po tw ych tropach królewskich, węsząc 
krople świętej krwi, spadłe na ziemie z twych 
ran“.

W  tych słowach, nabrzmiałych tęsknotą, po­
żądaniem i bohaterstwem etycznem czuje się ca­
łego Żeromskiego, który jako poeta miłości nie-, 
wielu ma równych sobie w  literaturze świata.

W alka pomiędzy prometeizmem a miłością 
dla urody życia, toczyła się także w duszy sa- . 
mego Żeromskiego. Służbę dla idei, wieczną 
troskę o Polskę, odczuwał czasem jako ciężar, 
jako funkcję, której poezja powinna się pozbyć 
Taką zasadę, wygłosił w słynnym odczycie za- „ 
kopiańskim i — sam pierwszy się jej sprzenie­
wierzył. Bo gdy powstała niepodległa Polska- 
twórczość jego bynajmniej nie przestała być 
narodową, ani nie w yrzekła się. elementów po-; 
lityćzno-społecznych- Nikt inny, jeno on w łaś­
nie w  ekstazie patriotycznych uczuć rzucił wol­
nemu już narodowi takie drogowskazy potęgi,. 
jak „W iatr od morza“  i „Międzymorze“ i także 
tragiczne ostrzeżenie przed katastrofą, jak 
„Przedwiośnie”. ..y

Heroicznym śpiewakiem prometeizmu pol­
skiego i wszechludzkiego i porywającym śpie­
wakiem miłości był Żeromski, dzięki przemo­
żnemu liryzmowi swego genialnego talentu. 
Choć nigdy w ierszy nie pisał, musi być zali­
czony do największych poetów lirycznych. Ob­
cą mu byłą matematycznie ścisła konstrukcja, 
dramatyczna, gdy chciał przyswoić sobie zró­
wnoważony spokój epickiej narracji, popadał 
nieraz w  oschłość nieartystycznego wykładu. 
Tylko gorące od uczuciowego żaru fale najbar­
dziej subiektywnego liryzmu, buchające wprost 
z  serca, jak rozpalona lawą z krateru wulka­
nu, b(v?y jego rodzimym żywiołem, k tóry  go po­
chwycił w  swój nurt w iem y i zaniósł na m aje­
statyczny ocean wielkości- 

. W yschło cudowne źródło, z którego tryska­
ło nadludzkie piękno tej wymowy. Żadnego no­
wego słowa Żeromski nam już nie powie. Ale . 
dzień jego śmierci, jako człowieka, jest dniem 
jego narodzin dla nieśmiertelności.

P rzybył narodowi naszemu nowy polski 
święty, a ludzkości całej jeden z tych wielkich 
pracowników duchowych,- którzy przez- niezmie­
rzone otchłanie, czasu, wiodą ją —  kn Bogu* . .

I JAN PROCNER.

iB lK a  z życiu fflczsrusii
||»Y^M$SVł|8 •

H " W  rok-ą pańskim 19... zjechała do Kielc na 
i ;*tn.e występy trupa aktorów Eugeniusza 

IX^iMT-cz?. Bi ł y  to  dla plemłemia aktorskiego 
I  Afökie czasy- warunki życia straszne, a jednak 
1 &iny buńczuczno i  gest po wiełkopańsku za- 

jji 6'aezysty
j W zespole M ajdrowteza było pięciu „fa/r- 

tSAt-ł"opiów“ od ucha do ucha pyskatych zawsze 
■ r y s e ty ftdwamych na Ostatni guzik dryblasów , 

piątka hu lta jska wiernie służąca o głodzie 
W  oh łodzie św iętej i ukochanej ponad wszyst- 
> N  jedynej matce i pani — Sztuce- Byli to Dę- 
jjbowcz Józef, Zborowski Stefan obecnie jeszcze 

■aktorzy i fen z łaski Boga znakomity artysta, 
etny reżyser, niezapomniany twórca szere- 

W genialnych kreacji Józef Karbowski, osta- 
io dyrektor T eatru  Polskiego w Katowicach. 

VOprócz tych trzech wchodzili w skład te j „do- 
Sranej* kompanj< Tadeusz Siwicki : P iotr Ce- 

-elarskk d  jednak z czasem wzięli zo scena 
je rozbrat. M eśm :a ty  Ą nej<ychezy, a na j żarł i wiej 
i Pracujący na złote ostrogi i pas rycerski wiej­
sk ie g o  aktora był w tom towarzystwie dwudzie- 
•stod w u  le tn i Jó z e f  Karbowski. A rej między 

braci-, aktorską wodził Stefan Zborowski.
8  Zainstalowali s ę  m iseracy na facjatce ma- 

lego dworku łojącego w powodzi zieloni, na 
samym krańcu n r 'js ta . Gospodarze, — para bia- 
iych , k gołąbki, zuws-ze uśmiechn ętych stu­

dzien! Melpomeny z otw arto-r*Uś.:.K'MV przyjel!
*Rńi rękoma.
H ) — To... z ' t ea t ru kawalerowie? — 
g p d  gospodarz — podobny kubek w 
■ tiin a  Jowliiłskb

w ypyty-
kubek do

ego.
Tak jest szanowny panie dobrodzieju — 

■j odpowiedzieli nieomal chórem zabijaki. -
— A jak to jest w tym teatrze?
— Świetnie dobrodzieju. Pien ędzy hufk, je -  

I  dzsa 'a  w bród, a sławy po uszy — informował 
» tubalnym  głosom Zborowski,
* — Widać to po kawalerach, widać, surdu-iki

prosto z igły, a fo.nta.uie... mo! no! zauważała 
uśmiechem staruszku — prowadząc lokatorów 

7 Przez korytąrz.
j  — Bo jakże może być'śu&eze.i — hr.-!.

najęty Zborowski — wczoraj od kraw ca wyku­
pione...

— W W arszawie — zakończył z naciekiem 
Dębowicz, otrzepując z ncms-zalancją niewi­
dzialny pyłek z klapy u m arynarki pam iętają­
cej dawne czasy, a k tórą co dnia z niemałym 
nakładem pracy przyprow adzał dó. należytego 
porządku.

Staruszkowie wprowadzili gości przez stry ­
szek do m alutkiej c lupki.

— Nie wiem, jak się panowie ta  pomie­
szczą. Tak ciasno jest tylko szezLong— — kło­
potała się pani domu.

— O to bagatelka. — przerw ał z szarmanc­
kim ukłonem Zborowski- — Co praw da nie 
nam będzie tak wygodnie jak w „Bristolu“ w 
W arszawie, no ale....

— Artystyczny wybryk, famibazja*.. szuka­
nie wrażeń — zakończył Dębowicz cmokając 
w rękę roześm iani babuleńkę.

— Złote serca, złoto serca — mruczał dzku- 
!uś, gdy poszedł na spacer do ogrodu.

— Panicze... —
— E co pleciesz Basiu, —< żachnął się — 

chłopy na sohwał.
A młodzi roggospod ar o wali się. C eglar- 

ski, który spełń a ł rolę kucharki, szafarki, 
pokojówki oraz panny służącej, rozpakował 
rzeczy, usta wił na honoro wem miejscu ma­
szynkę naftową i wyznaczył miejsca na noc­
leg.

— Karbowski, jako najm łodszy spać będzie 
na szezilongu — dysponow ał — ja  z Dębowi- 
czem ń a  s anie nu, strychu, a resz ta  na ziemi. 
Dyspozycje przyjęto  bez dyskusji.

Rozpoczęły się gościnne występy trupy 
Ma jdrowicza. Artyści byli jak  najlepszych na- 
dzieji.

Jeszcze tydzień, dw a a  pierwsze lody zo­
staną złamane i wszystko będzie dobrze, — 
a oo najw ażniejsze grubszo zaliczki w ypła­
cone, — ot zwykły optymizm dużych dziecia­
ków aktorów.

Tymczasem m inął jeden tydzień, d rugi i 
czwarty, a powodzenie jak nie ma tak nie ma- 
Teatr pełny, — za dannochę w kasie pustki, 
a bohaterem  kiszki coraz częściej grały ża~ 
łośliwego marsza.

Nasza p iątka nie traciła  fantazji. Jedli na 
“ dyt. w jędrnej restauracji przez parę dni,

' deoo im do z rur umienia, że należy w y­

równać rachunek, przenieśli się do innej, a  
stamtąd do jeszcze innej, aż w końcu nie było 
lokalu, w którym  nie byliby winni kilka, ru­
bli. W temczas zaczęto, „gotować“ w domu na
maszynce. Zborowski cieszył się względami 
u panny w masarni, więc dostaw ał protekcyj­
ne porcje, lecz i- to  się urwało, gdy pryncy- 
pał przewąchał, jak  drogo go kosztuje te»  
niewinny flirrik .

Sytuacja staw ała się tragiczną. Ceglarski 
w ysilał swe zdolności kulinarne w każdym 
możliwym i niemożliwym kierunku, lecz, że 
i z próżnego nie nalejesz, więc zaczął coraz 
częściej dopuszczać się rozmaitych „nadużyć“ , 
ażeby tylko osłodzić niedolę współkompa-noro. 
Gdy zabrakło herbaty, gotował przez szereg 
dni te same fasy, a  do wódy w sypywał trochę 
sody (która gwizdnął z nielada strachem  z 
kuchni), ażeby esencja m iała ciemny kolor. 
Piło bractwo tę „mocną“ herbatę i jadło reszt­
ki czerstwego ehleba.

Nędza sta ła  n drzw i..
A młodzi aktorzy, zawsze z szykio ubrani, 

chwalili przed gospodarzami swój ukochany 
teatr.

— Świetnie się nam wiedzie, — tw ie rd z #  
zgodnie.

— Moje złote ekłopaczyska, trzeba im B a­
siu, jakaś przyjemność obmyśleć. — mawiał 
d z :oduś do żony. _ I babcia głowiła się, co za 
impryze wyprawić miłym lokatorom.

Minęło kilka dni, zbliżała się katastrofa. 
T ea tr robił bokami.

Jedna z artystek  zemdlała na scenie z gło­
du w czasie spektaklu. Jak  się później oka­
zało nie jadła trzy  dni. (A rtystka ta Stani­
sław a Kniazlewiicza jest obecnie żoną dyrek­
tora Józefa Karbowskiego.).

Ceglarski nie widząc żadnego wyjścia, zwołał 
przyjaciół na konferencję żywnościową, ażeby 
obmyśleć jakąś doraźną ' pomoc.

Siedli w milczeniu. Jakoś, nikt nie żarto­
wał.

— No więc... — starał się Ceglarski zagaić 
obrady.

— Cóż ma być. — huknął wciekły Zborow­
ski — żreć mi się chce.

— Zcby to w szyscy diabli.
— P siak rew - — no i tak dalej toczyła się 

dyskusja na tem at żywnościowy.
W  końcu Zborowski podniósł się leniwym

ruchem i tocząc dokoła ponurym wzrokiem, 
rzekł tw ardo:

— Będzie żarcie.-. Ceglarski dawaj poszew­
kę.

Ceglarski bez słowa ściągnął jedyną poszew­
kę z jedynej poduszki- (Zwykle pod głowę pod­
ścielało się dla wygody, — walizki) i dał Zbo­
rowskiemu, który z miną tajemniczą znikł na 
kw adrans z pokoju.

W rócił zziajany i rzucił z triumfem poszew­
kę pełną ziemniaków.

Ceglarski z pośpiechem zaczął je gotować-. 
Było już jedzenie, więc i fantazja wróciła. Syp­
nęły się dowcipy i żarty. A Zborowski opo­
wiadał szeroko jak i gdzie „w ystarał się“ o ja­
dło.

Nareszcie... Zgotowane- P rzy  garnku zrobił 
się tłok- Na wyścigi zaczęli w prost pożerać 
suche kartofle, bez szczypty soli. .

Była to doprawdy uczta lukullusowa.
Napychanie przerw ał głos staruszki, wołają­

cej z podwórza:
— Proszę panów! proszę panów!!
Zborowski podszedł do ękna:

Słuchamy dobrodzejk*
— Panowie już po obiadku.
— Naturalnie...
— A smaczny był?

— Wyśmienity... — odparł Zborowski, dła ' 
wiając się resztkami kartofla.

— To ja panom przyślę czarnej kawy... sarm 
ją parzyłam.

— Dziękujemy najserdeczniej-
W  pokoju nastała cisza, jakby makiem po­

siał. Do drzwi zapukała służąca. Ceglarski 
przykrył garnek z ziemniakami. -

Na srebrnej tacy wniosła służąca maszynkę 
z czarną kaw ą i maleńkie filiżaneczki- Aromat 
rozszedł się po izdebce...

Długo jeszcze stali jak skamieniali w gro­
bowej ciszy.

Karbowski rozbeczał się jak dziecko:
— Ot i nasze wielkopaństwo...
Struna pękła. Cała piątka popłakała się 

rzewnie nad tą czarną kawą...

Hej, były to piękne czasy...
Szkoda ich- Tw arda dola hartowała duszt 

aktorów, wyrastali z dzieciuchów wielcy arty ­
ści- Ä dziś... hej! — szkoda tych czasów.
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YiÜLlKS KOPERA.

Ju ijan  Fałat,
(Z  powodu -wystawy ptęćdziestęciolet- 
niej artystycznej pracy, urządzonej w 
krakowskiem Towarzystwie Sztuk 

Pięknych.)
Juljan Fałat całą duszą oddał się 

jeszcze przed wojną sprawie śląskiej 
tak dalece, że zamieszkał na śląskiej 
ziemi i z pracowni jego na Śląsku wy­
szedł cały szereg cennych prac podpi­
sanych: „Fałat — Bystra“. Obecnie, 
gdy Kraków uczynił osobną wystawę 
arty sty, należy się przypomnieć ogóło­
wi wielkie zasługi nieznużonego praco­
wnika, położone na polu ojczystej sztu­
ki.

Fałat urodził się r 1853 w Tul (gło­
wach w Malopolsce wschodniej. Opu­
ściwszy jako chłopiec miejsce urodze­
nia wstąpił do krakowskiej Szkoły 
Sztuk Pięknych i tu wśród ciężkich 
warunków, pełen zapału do sztuk i, 
pracował i to coraz bardziej swój ta­
lent rozwijał. Były to inne czasy, ntz 
dzisiaj. Artysta, żeby się wybtc, mu­
siał opanować rysunek i Szkoła Sztuk 
Pięknych usilnie domagała się od u- 
czniów dobrego rysunku. Obraz nama­
lowany kilkoma kleksami nie uchodził 
za dzieło, które można w świat puścić 
z  podpisem malarza, tak jak to dzisiaj 
często się dzieję.

Opanowawszy rysunek dostaje za­
jęcie rysownika starożytności w szla­
checkim domu na Ukrainie i tu, obcu­
jąc z naturą, końmi i psami, śledzi ży­
cie przyrody, czyni studja coraz to głę­
bsze i coraz to subtelniejsze. Wreszcie 
nadarza się mu sposobność wyjazdu za 
granicę, do Szwajcarii. Tu zanisuje się 
na politechnikę i zamierza kształcić się 
na inżyniera, aby oddać się ukochanej 
sztuce. Znane są żywoty wielkich arty­
stów włoskich, opisane przez Vasarego 
$ mamę nam są opowieści i legendy 
b tych wielkich potentatach sztuki, 
którzy z małego malarczyka. wybili się 
aa nieśmiertelnych twórców. Młode la­
ta Fałata mają wiele zajmujących prze 
żyć i  a pewnością nie są mniej intere­
sujące. Niebawem artysta wyda pa­
miętniki swoje i te lata młodości tru­
dnej i żmudnej, a. jednakże piękne, bo 
łata, w których z więzów i osłon krę­
pujących artystę wydobywa się z try­
umfem świetny talent.

Zawdzięczając sobie i swej pracy 
wszystko. Fałat stał się wnet jednym z 
największych polskich artystów i bu­
downiczych sławy polskiej zagranicą. 
Ciężka walka o byt i o możność rozwo- 
ju swego talentu, wyrobiła w artyśce 
raeugiętość, z jaką starał się jasno roz

winąć każdy problem, jaki sobie posta­
wił i prowadziła go do wyraźnego celu.

A pomimo, że przebywał wśród naj­
piękniejszej przyrody, bo znal Szwaj­
carię, poznał włoskie ziemie, Hiszpa­
nię. wreszcie odbył podróż na Wschód, 
— natchnieniem jego arcydzieł nie by­
ły słynne pięknością Włochy, ani 
wspaniała, przyroda Szwajcarii, ani 
morze i góry Francji, ale niepozorna, 
mało znana i niepodziwiana polska 
ziemia i jej żywiołowe życie. Umiał on 
patrzeć na n ią  rozkochanymi oczyma, i 
wyczuwać jej piękno. A przedstawia­
jąc ziemię tę w różnych jej objawach, 
jej wspaniałe knieje, góry, rzeki i jej 
kwitnące sady. zagrody, kościółki dre­
wniane. śniegiem pokryte pola, lasy, 
pokazał światu nietyiko swą mi- 

jstrzow ską sztukę, ale piękno naszej 
ziemi.

Przedstawia zaś tę ziemię szczerze 
i poprostu, śledząc każdy jej niemal 
objaw. Niema w jego dziełach fałszu. 
Na wystawie obecnej w krakowskiem 
Towarzystwie Sztuk Pięknych, jest ry ­
sunek Fałata z przed pięćdziesięciu 
pięciu laty. przedstawiający widok 
polskiej chaty. Narysował ją  szczerze, 
odczuwając jej malowniezość i z tą  
sam ą prawdą, z jaką osłatniem i czasy 
malował śląską ziemię i snujące się 
po błękicie nieba chmury. Został wier­
ny swej sztuce i niezależny. Gdy cały 
świat uległ francuskiem u impresjoni­
zmowi, on nie patrzał oczami francu­
zów, ale oczyma kochającego ziemię 
własną artysty, jego impresjonizm jest 
jego własnym impresjonizmem, bo 
przedstawiał to, co widział, i to, co ko­
chał. Zawsze przytem jest mistrzem 
techniki, zwłaszcza w zakresie akwa­
reli. Akwarellę tę podniósł tak  wyso­
ko, że nad Fałata niema większego a- 
kwareRsty na święcie.

W ystawa Fałata, w Krakowie uka­
zuje nam  różne objawy twórczości tego 
artysty. Widzimy knieje o świcie, z 
których wyłania się wietrząc powie­
trze łoś, widzimy polowanie wśród la­
sów i pól, widzimy ciężko ruszający 
się prosty lud, widzimy piękne krajo­
brazy, góry, lasy, — malowane z wiel­
ką  wrażliwością na  subtelne odcienie 
światła, czuje się niemal mgłę poran­
ku, widzi się blaski zachodzącego słoń­
ca. Widzi się. barwny lud na targach, 
architekturę starych murów K rako­
wa z rzecudną wieżą M arjaeką w głę­
bi majaczącą poprzez zamgloną prze­
strzeń. Widzi sę jak słońce ślizga się 
po omszałych gontem krytych ścia­
nach drewnianego, częściowo zacienio­
nego kościółka.

Wszędzie budzi podziw wszech­
stronność przy zachowaniu zawsze 
wsego własnego i stworzonego przez

siebie stylu. Każdy motyw, który bie­
rze za, temat, budzi zajęcie, a przytem 
uderza widza intenzywność barw. Ta­
kiej jak Fałat intensywności z akwa­
reli nie wydobył może nikt- Przy ca­
łym realizmie i zamiłowaniu do praw­
dy z dzieł Fałata wieje szczera, zdro-

jjwa, a subtelna, pełna prawdy poezja.
‘5 Dzieła jego świeże podbiły znaw­
ców. Nawet rząd pruski kupował jego 
dzieła do muzeów. Z tą  miłością i u- 
pom em  zamiłowaniem polskiej ziemi 
zwrócił się do Śląska przed wojną tak  
zagrożonego i ukochał jego góry i lasy, 
jego niebo i chmury, jego lud. To też 
przy sposobności urządzenia wystawy 
pięćdziesięciopięcioletniej działalności 
Fałata, nie od rzeczy będzie przypom­
nienie,. jak wielki m alarz ukochał ślą 
ską ziemię!

, STANISŁAW TABACZYŃSKI,

CZEREŃSKL

W igilia S k rz y p li.
Rudolf Skrzypią powoli dochodził 
elektrowni. Stanął i widział ją  juz 
la. Skrzyła się blaskiem oślepiają- 
o światła, które przedzierało się 
ez olbrzymie matowe szkła w tel­
li. kilkunasto-m etro wy eh okien, 
cających jasną łunę na maluśki 
cud śnieg; świeżo co dopiero spadł 

m a  i odrazu przymarzł ostro, że aż 
kał pod nogami, a jasność biła 
od stóp taka jak  z otwartego nieba.smmr ludzkiej na  świecie svwezej. 
i, naguśkiej, a straszliwej — bę- 
e!... ,
A wśród tej śnieżnej cichości ele- 
ownia huczy jak opętana gwa-, 
ica; żywioł mierzy się z żywiołem, 
id ukryty w maszynach szaleje, 
r nie poddać się cichemu spokojo- 
natury, pobożnej równowadze sw 
nocy, która schodzi na  ziemię i n- 

a przestworze, jak okiem sięgi %

epiającej otchłani.mm##

trzecią wtgilję sam w tym  strasznym 
gmachu, wśród wiecznego chichotu 
maszyn, monotonnego stuku kół i kó­
łeczek. zgrzytu, k ró iy  serce rozdzierał, 
gdy się patrzyło w świat rozogniony 
radością tysięcy światełek wigilij­
nych.

„Psi los ludzki" — pomyślał Skrzy­
pią, Wszedł n a  schody, strzepnął 
śnieg, splunął, westchnął długo, po­
woli U jeszcze raz oglądnął się poza 
siebie.

Dlaczego on właśnie tu idzie na 
dzisiejszą noc? Dlaczego już trzecią?

zięby choć Chwilę mieć tej ciszy!... 
Żeby wchłonąć choć przez parę godzin 
błogiego spokoju. Skrzypią nie miał 
rodziny. Pochodził — Bóg wie skąd!... 
Mówili, że ojca miał Niemcem, a m at­
ki nie znał!... Ot — żył z łaski ludzkiej 
i wreszcie dochrapał się miejsca w e~ 
lektrowni!... Maszyńy kochał serde­
cznie i żal mu,zawsze było je odcho­
dzić — ale nie dziś. Chętnie odleciał­

b y  daleko — aby tylko nie tu. Aby 
przy kimś! Bodaj godzinkę jedna!... 
Pogwarzyć, a choćby i przesiedzieć w 
milczeniu, ale przy stworzeniu ludz­
ki em i opłatkiem przełamać się i łzę 
jedna otrzeć!...

Nic było wiele czasu na jałowe roz­
myślania. Na zakładowym zegarze do­
chodziła 6-ta. Wacław Rymasa, ma­
szynisto, którego Skrzypią miał zluzo­
wać, zapewne śpieszy Sie do domu! 
Też jest sam — ale w opiekę wzięli 
go Szczygłów ie!

Trza pójść! — zdecydował się w :, 
szcic Skrzypią.

List»
Pisze do Ciebie wśród ciszy wieczornej 
Kiedy wokoło śniegi błękitnieją—
I hołd Ci składani w prostocie pokorne).
A serce wielka poi się nadzieją,
Że ponad lądy i nad oceany 
Skrzydlaty wzięci mój głos — hen — bez końca 
Tysiącem uczuć serdecznych wezbrany 
Do mego słońca—

Zgasło już niebo zasnute czerwienia 
I zbladły śniegi na wieżach kościołów,
Co o zachodzie jak zorze się mienią.
Wzrok w górę leci, by zacząć gwiazd połów. 
Gwiazd zapalanych niewidzialną ręką!
A może w niebo patrzą Twoje oczy —
I Bóg spojrzenia rozszarpane męką 
W gwiazdach jednoczy?

Droga rozsnuła się biała na śniegu 
Prowadząc w ciemne 1 nieznane dale—
A może kończy się na tamtym brzegu?
A może droga nie kończy sie wcale?
Chodź, dłoń mi podaj! Pójdziemy przed siebie 
Tym szlakiem białym, jako 1 on smutni 
I pleśń stworzymy o gwlaźclzistem niebie 
Do wtóru lutni-

Próżno Cię wołam! Próżno droga biała 
Wyciąga do nas stęsknione ramiona.

W blasku miesiąca nagle posrebrzała 
I jak Twój uśmiech jest nieodgadniona.
A może spłyniesz do cichej komnaty 
Gdzie nas pieściły zjawy snów radosnych 
1 pocałunki zrywane jak kwiaty 
7. wieńców miłosnych?

Clenie sic kładły w zacisznym pokoju 
Kiedy patrzyłem w błękit Twoich oczu.
I szczęście piłem w ich krynlcznym zdroju 
Widząc jak dusza chwieje się w przeźroczu 
Rozkwitła ledwo, ku niebu tęskniąca 
Jak ptak, co wzlcclał nad najwyższe góry.

Przeszedł długą sień, szybko wpi­
sał się do kontrolnej księgi, zrzucił 
surdut i wdział robotnicze ubranie.

Niespostrzeżony przez Rymasę 
wszedł do hali. Kręciło się po niej je­
szcze trzech pomocników, ale skoro 
tylko dojrzeli Skrzypię . z drugiego 
końca hali, ruszyli ku drzwiom i prze­
chodząc koło niego coś wyrzekli. Ma­
szyny zagłuszyły.

— Może to życzenie świątecznej 
nocy? — pomyślał Skrzypią. — Nawet 
tego nie wolno mi usłyszeć“.

Poszedł do Rymasy, który zaraz 
go pożegnał, bo spieszno mu było na 
kolejkę.

Skrzypią został sam przy maszy­
nach. Wiedział, że tylko stary Fryc 
czuwa przy bramie w chodowej, a po- 
zatem w gmachu tylko on i — maszy­
ny.

Obszedł wszystkie dokładnie, zba­
dał; funkcjonowały w przepisanym 
porządku.

Skrzypią, siadł przy wielki cm o- 
knie.

Spoglądnol w jasną przestrzeń. Na 
całym horyzoncie jaśniały złote świa­
tła, które ludziom dawał on — Skrzy­
pią., maszynista z elektrowni. Mógł je 
wstrzymać każdej chwili, zagłuszyć 
święto milionów ludzi, którzy po do­
mach gotowali się do wieczerzy ro­
dzinnej.

Świat jaśniał od blasku! Firm a­
m ent niebieski odbijał przedziwnym 
spokojem od ruchliwych światełek e- 
h-ktrycznych na ziemi. Zdawało stę, że 
*i:i olbrzymich przestrzeniach r,ż

A powiew wichru na ziemię go strącą 
Spowitą w chmury.

Niech Izy z  Twych oezu dziewczyno ttte płyną. 
Znowu będziemy żyć, lak dawniej było.
Cichych u pojeń rozkoszną godziną.
P rzede  się serce moje otworzyło 
A krew serdecznie z Twerai płynie P t :
I choć zerwane naszych dusz zam ęśck 
Pójdziemy w życie inoemi sztokami 
Po wspólne szczęście.

Już noc na oknach zwiesiła zasłony 
I zajaśniały uliczne latarnię.
Wiatr tylko szarpie bezlistne korony 
Drzew, i tumany śniegu z ziemi garnie,
By tańczyć z niemi po ulicach miasta.
A potem w okna s ie c -  Spokój mój ginie,
1 jakaś zmora na piersiach urasta.
Żal falą płynie—

Świat w mrok się schronił pod czarnym obło.
[Idem,

Co jak duch smutku zakrył niebios kraniec, 
l już nie świeci księżyc srebrnym okiem! 
Kościołów jeno sterczy czarny szaniec 
Murem zaklętym między mną a Tobą.

List ten na sercu ukryj kochającem- 
A ogromna zlituj się żałobą 
Słowem kojącem.

MARY SWEATHART.

O SölBZtite ölSIlIjilEj.
Bajka — jak każda bajka.

Żył więc raz, a  dawno już temu, stary» siwy 
król. Państw o jego było wielkie i tak rozlegle 
a bogate, źe zazdrościli królowi w szyscy są . 
siedzi- .

Dziwne było to państwo...
Caiutkie, gdzie tylko okiem sięgnąć, białe... 

ot jakbyś je przysypał puchem łabędzim. Skrzy­
ła się ta  biel w  słońcu, co ukośnemi promykami 
zaglądało czasem i w  tę  baśniową krainę i pie­
ściło ją serdecznem całowaniem. W tenczas to  
na chwilkę małą uśmiechał się s ta ry  król...

Lecz skoro tylko igraszki prom yka słonecz­
nego ustaw ały, gdy zapada! półmrok ten zwia­
stun nocy niezawodny i szarą opona przysłaniał 
ziemię, — opadało ku ziemi stare oblicze króla 
i smutek brat zwolna w posiadanie jego duszę 

■*—
Czuł wielki król, jak łzy dławią go w  gardle-, 

jak zasłaniają sobą cały świat i opadają na zfc>. 
mię niby paciorki perłow e—

Smuciło sic królowe serce, bo starym był 
Miał pałac cudny z lodu, niby brylantów, wierne 
Śnieżki, co z drżeniem czekały na każdy jego 
rozkaz. Stary, sędziwy, z długą do ziemi brodą 
Mróz przyjacielem mu był serdecznym.

Ale c ó ż -  dzieci król nie miał-.,.
Nic miał kto po nim objąć całego królestwu, 

a starym  był — I nie miał kto uśmiechami okra­
sić ostatnich dni jego—.

hen — po same krańce widnokręgu 
tłoczy się jakiś niepokój i wrzawa, że 
lada chwila wybuchnie jak z wulkanu 
lawa, zaleje świat i porwie z sobą cały 
m ajestat nocy bożej, okrytej migocą­
cym płaszczem śniegowego oałuna 
W odległych przestworzach, bliżej 
m iasta i jego fabrycznych przedmieść 
huczało i grzmiało od zgiełku. Raz po 
raz wyrywał się stamtąd to przera­
źliwy gwizd pociągów, przecinających 
ml-oczną m arę jaśniejącej nocy. to 
rozrywający powietrze wrzask "auto­
mobilów, lecących na oślep w ciemna 
przestrzeń, to jakiś zdławiony krzyk 
tłumów przewalających się po u li­
cach, to wreszcie zgrzyty leniwych 
tramwajów przepychających się przez 
skłonione fale ludzkiego gwaru.

Skrzypią wsparł głowę na dłoni i 
oniemiałym wzrokiem patrzał bez­
myślnie w dostojną ciszę tego piekła. 
Gzem dłużej słuchał — tern cichło 
bardziej w dali. Noc zachodziła i tłu ­
miła. rozhukane życie.

Czarne m ary otaczające elektro­
wnio posuwały się coraz brutalniej na 
dalekie widnokręgi i kładły się na 
rozświetlonych przestrzeniach. Zgiełk 
i huk miasta cichnął!.,.

Skrzypią patrzył i patrzył, aż mu 
sin w • duszy wzbudziły echa jakby 
tamtego piekła z widnokręgu. 7. zaka­
marków rozmyślań wylazły dalekie 
wspomnienia i nie!Rośnie szarpać pu- 
częiy.

Nigdy jeszcze Skrzypią, nie zaznał 
święta, w roku! Jeśli nie wałęsał sin 
po ulicach lub nic przesiedział nocy
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Aż ras, gdy tak patrzy w  promyk słoneczny, 
co to dziwne figle wyprawia! z jego Śnieżkami, 
zadrżało coś w  powietrzu i huk jakby stu armat 
wstrząsnął całem państwem-

Dziw, czy urok złych sił? Patrzą w szyscy  
poiekfi, aż tu czarownica Zawierucha pędzi z 
świstem co sił, i ciągłe trwoźnie ogląda się za 
siebte.

Cóż to., cóż to?!! -.
Oto Zorza w  różowej koronie, w  blasku 

swych złocistych włosów stąpa powoli w  stro­
nę sędziwego króla- Już jest przy nim. Na 
różowej dłoni podaje mu różdżkę czarodziejską, 
a z ust jej płynie śpiew ciidny, — którego czło­
wiek i słyszeć nigdy nie może, bo usłyszawszy  
raz, raz jedyny, musi pójść za Zorza wszędzie, 
na kraj świata -  A tam Mróz, a tam Zawieru­
cha panują i Biała Śmier—

Król słucha- I pałac kryształowy jakby za­
stygł w  podziwie. Słuchają Śnieżki, Mróz sta­
ry. Ludek Wietrzyków swawolnych wzniósł w  
górę główki. W szystko słucha. Nawet Zawie­
rucha przystanęła-

A królowi dziwna błogość zalewa duszę, 1 
ledwie coś niecoś rozumie ze słów  płynących z 
ust Zorzy:

— Różdżką-, cz tery - strony -  podczas-, słoń­
ce- 1 •

I król stracił przytomność-
Gdy się obudził, wszystko po dawnemu zo­

baczył. Zorza wydałaby mu się snem tylko, 
gdyby nie ta różdżka złocista, którą trzymał w 
ręku Ostatkami świadomości przypomniał so­
bie jeszcze przestrogę Zorzy:

— Nie wolno im nigdy patrzeć na ziemię...
Nadzieja zabłysła w  sercu starego króla.
Aliści czekać jeszcze musiał noc całą, noc

tak długą w  jego państwie, jak u nas rok, aby 
doczekać się słońca, które w  swojej wędrówce 
po całym święcie i do jego krainy zaglądnąć 
miało. Noc ta wydała mu się wiekiem całym. 
Ale radość też zapanowała w  królestwie całem 
iriełada, gdy po dawnemu ozłociło słoneczko 
cały biały św iat gdy zaczęły w uśmiechu skrzyć 
się opale, szafiry, ametysty i rubiny cudne...

Odzial więc król najpiękniejszą szatę, przy­
wieziona przez Zawieruchę z krajów, gdzie po­
dobno nie było śniegu, zleleniutką całą a po­
krytą różowemi, żółtem! i niebieskiemi kwiata­
mi. Następnie wzniósł ku słońca różdżkę czaro­
dziejską i zakreślił w  cztery strony świata ja­
kieś znaki. Zaledwie jednak ręka króla opa­
dła, na samym krańcu widnokręgu ukazał się 
czarny punkcik. — Wszystkie oczy zwróciły 
się w  tamtą stronę. Każdy śledził z zapartym 
oddechem. — wszystkie serca btć przestały...

Tymczasem punkcik ów rósł, w oczach co­
raz to potężniał i już, już poznać można było 
sanki, ciągnione przez rogate renifery. A w  
sankach ?...

W  sankach siedziało dwoje dzieci; chłop­
czyk i dziewczynka. Oboje malusieńcy — o t -

Chfopczyk buzię miał okrągł, pucołowata, 
powaga malowała się na jego twarzyczce. Za- 
»  dziewczynka! Mój Boże! toż nie wiedzieć 
było, na co najpierw patrzeć-

Włoski miała złociste, buzię różowiótką i

przy maszynach, to  przedumal ją  na 
krawędzi tapczan a w izbic, u  siebie. 
Nigdy nie płakał nad swym losem. 
Nie dawał się smutkom — bo i poco? 
Duma człowiecza nie pozwalała mu 
ugiąć się pod brzemieniem i dlatego 
szedł zawsze twardym krokiem — 
hardo spoglądał ludziom w oczy, aby 
nie myśleli, że mu źle, że nieszczęśli­
wy, albo mu czego brak. Żyje — a co 
tam  w tern życiu się przewala i dzie­
je — w ara od tego każdemu! Nie trza, 
aby się te psy ludzkie naigraw ały za 
opłotkiem z nędzy. Nie trza!... lepiej 
cierpieć!...

Jędze zaczajone po kątach duszy 
skrzyniowej wypełznęły i motać ją po­
częły, a podjudzać, a. chichotać do sie­
bie, a jarzyć żałość okrutną, a  rozpa­
lać tłumioną, tęsknotę za radością.

Coś się dziać zaczęło w Skrzypli 
strasznego!

Dalekie widnokręgi zajaśniały w 
jego oczach miljonem płonących ogni 
i zbliżać się zaczęły szybko do hali, aż 
włosy stanęły Skrzypli na  głowie. 
Chciał uciekać, ale nie mógł. -Jakby 
przyrósł do żelaznego stołka. Cicho 
jęknął. Ognie obsiadły go wokół, palić 
mu się straszliwie poczęło w mózgu. 
Gdzieś w tych płomieniach usłyszał 
•lisko siebie kolendę; zatrzęsło nim.

Z zygzaków wystrzeliła nagle myśl, 
aby zniszczyć szczęście ludzkie. Le­
żało ono w jego ręku. Mógł jednym 
mchem ręki przy maszynie zamącić 
harmonję setek i tysięcy rodzin, któ- 
se właśnie zasiadły do stołu. Przez

oczka jaśniutkie. A śmiała się ciągle — i tak 
przy tem przemiłe mrugała oczkami, że stary, 
siwy król uczuł, że serce jego tw arde dotąd i 
niezdolne do roztkliwień topnieje jak śnieg, Za­
wierucha dąć przestała, a Mróz po raz pierwszy 
w  życiu się uśmiechnął. Śnieżki zaś z uciechy 
wielkiej nuż fikać koziołki, nuż za rączki i tań­
czyć w  około królewiąt malutkich.

Radość wielka zapanowała w całem pań­
stwie. I dobrze dzieciom było. Bawiły się cią­
gle, w szyscy je kochali. Tylko...

Ciekawe były okrutnie, co też znajduje się 
tam, dalej, za temi białemi chmurami. — Hen, 
gdzie im patrzeć nie było wolno.

Aż raz, gdy tak oboje tęsknie spoglądają na 
chmurki pod stopami w  bezkresna dal płynące, 
postanowiły popłynąć razem z chmurami i zoba­
czyć na własne oczy, co w  tym zakazanym kra­
ju się dzieje- W szak tyle o różnych cudach 
słyszały od Zawieruchy, która często tam z 
burzami wpadała, i niejedno widziała. Siadły 
więc na chmurę i br.~ br— br— szyt— szyU,
— trm! Nie upłynęła minuta i już oboje zna­
leźli się na ogromnej jakiejś szarej przestrzeni— 
Zamiast białych pałaców zobaczyły ciemne, w y­
sokie domy, gdzieniegdzie w  górę aż po niebo 
sterczące kominy fabryczne, z których rozle­
w ały się po świecie chm ury dymów. — Zoba­
czyły drzewa smutne, odarte z liści, z ramiona­
mi wyciągniętemi w  przestrzeń, jakoby o li­
tość nad sobą błagały.

Najbardziej dziwiło dzieci to, że domy pa­
trzy ły  na nich czerwonemi ślepiami i strach je 
zdjął...

P łakać poczęły i łkać i do siebie tulić. Do 
tatusia chciały w racać, ale było już zapóźno!

W ięc zbliżyły się do pierwszej, czerwonej pla­
my, która najmniej groźna im się wydawała- 
Zaglądnęły do środka — i aż krzyknęły z po­
dziwu i łzy całkiem obeschły w  oczkach.

Oto naokoło biało usłanego stołu siedzieli w 
uroczystej powadze ludzie, a  naw et dzieci były 
tam małe, takie same jak one- Dziewczynka do­
myśliła się. że to pewno święto jest jakieś, a 
może Wilja. o której Zawierucha opowiadała. 
Najbardziej zaś cieszyła oczy choinka, przystro­
jona świecidełkami, a łakociami, a  łańcuchami 
z kolorowego papieru. A ile na niej świeczek!
— jak gwiazd na niebie! — Jak tu ładnie — 
szeptała mała królewna.

Ale ciekawość znowu przemogła, co tam da­
lej w  domach. W ięc pobiegły.

I zaglądając przez okienko napróżno szukały 
oczyma biało usłanego stołu, choinki i radosnych 
tw arzy ludzi- — Nie było tutaj tego. Mała 
świeczka rozświetlała nędzny pokoik — i dzieci 
zobaczyły przy piecu skulonych dwoje maleń­
stwa. Tw arze ich były blade, smutne i perełki 
łez toczyły się po policzkach. Obok, na krześle 
z głową zatopioną w  rękach siedział jakiś męż- 
czyna. Zobaczyły nawet staruszka z siwą bro­
dą, całkiem do Mroza podobnego— Smutek — 
Nędza — Głód panowały tutaj.

Dziewczynka kurczowo trzym ała za rączkę 
swojego braciszka, nie mogąc powstrzym ać łez. 
Zaglądnęła dalej...

Znowu szary, ciemny pokoik, i parę ludzi. —

mózg Skrzypli przelatywać zaczęły 
dziesiątki pomysłów; chichotał sie ci­
cho, tak, że sam tylko słyszał własny 
śmiech. Mówił coś do siebie — bełko­
tał.

W stał i skierował się ku  maszy­
nom. Huczały hałaśliw ie dumne błysz­
czące olbrzymy. Dopiero teraz Skrzy­
pią zauważył, że i one m ącą mu spo­
kój wigilijnej nocy. Rozjuszyła go tch 
buta. Przystanął i złowrogo wpatrzył 
się w halę.

Zakwiliła w duszy rzewność prze­
dziwna, I on przecie chciał na  chwilę 
bożej ciszy, aby się nią upoić bez pa­
mięci, aby w pojedynkę zanucić wigi­
lijna kolendę.

Zawahał się sekundę. Jednym su­
sem skoczył do olbrzymich stalowych 
konduktorów i stanął przed nimi. 0- 
władnęła go bezmyślna rozpacz. S tra­
cił władzę nad myślami. Rzucił się z 
dziku pasją na stalowe walce.

Przeraźliwy wrzask nieludzkiego 
bólu przeszył halę. Maszyny stanęły 
jak wryte. Zdawały się oniemieć.

Na widnokręgu trwało wszystko 
sekundę. Uciszona przestrzeń migocą­
cego światła jakby zachwiała się chwi 
lę i zgasła. Wszystko utonęło w głębo­
kiej ciemności.

W hali zaś Skrzypią stał przyci­
śnięty kurczowo do walców, spalony, 
z straszliwie wykrzywioną twarzą.

Tylko niebo skrzyło się nad świa­
tem jak zawsze, triumfując nad. zwie­
rzem ludzkiej duszy.

Na łóżku leży kobieta, pewno chorał bo policzki 
ma zapadnięte i blada jest bardzo- P rzy  niej 
klęczy w  podartej koszuli chłopak i dźwięki ja­
kiejś pieśni wychodzą z jego ust- Słuchają dzie­
ci, — że tam w  głębi ktoś łka i śpiewa. I sło­
wa pieśni dochodzą do ich uszu „W śród nocnej 
ciszy"....

I z coraz cięższym smutkiem idą dalej- Gło­
w y opadają im coraz niżej.

I tak  całą noc chodziły dzieci od domu do 
domu i nigdzie więcej nie zobaczyły choinki- 
W szędzie było smutno.

I żałość okrutna zalała im serca, że nic po­
móc nie mogą tym biednym ludziom I tym  bla­
dym dzieciętom.

A tymczasem król, zaniepokojemy zmfiknię­
ciem dzieci, w ysłał wa poszMktwamśa w szysł- 
•kis śnieżki; W ietrzyki i Zawieruchy. To 
czempred'zej spadły m  ziemię ja/k zaczęły 
sypać śniegiem.... jak  zeozęły wiać to  w te 
to w tam tą stronę- a  przez szpary źle zaopo- 
trzornych domów giwźzdać, a  w kominach, ko­
ziołki przew racać. — Zdawało sie, że nic sie 
przed niemi nie ostoi. I dzieci — królewięta 
•nawet ni® spostrzegły sie, jefk je  zawierucha 
osadziła, na swoich skrzydłach i za sekundę od 
dała zasmuconemu królowi -  ojcu.

A król gniewał się okrutnie, że bez jego 
pozwolenia śmiały opuścić si ę na, ziemię. 
Lecz gdy zobaczył ich postacie pokornie sku­
lone w kąciku pałacu lodowego, zapłakane o- 
częła, a wgrlądną.wezy wszechwidzacemi oczy­
ma w ich serca, zdjęła go litość, zrozumiał, 
że dzieci na ziemi zobaczyły Nędzę i Głód i 
Smutek. I  zrozumiał, bo m ądry był, że jego 
królew ska moc nic nie pomoże, że smutne Już 
pozostaną do końca życia, gdy nie d a  im spo­
sobności, aby mogły w ezemś pomóc tym  bie­
dnym  dzieciom z Ziemi.

M yślał długo. Następnie ucałowawszy 
dzieci serdeczni© rozkazał chłopczykowi i  
dziewczynce iść za sobą, a  gdy po m ałej chwi­
li znaleźli się n a  ogromnej, półkuilistej nie- 
bieskieu przestrzeni, rzek ł: — Odtąd ty, synu 
mój, nazywać się będziesz Księżycem i przez 
całą noc będziesz świecił na niebie i  rozśw iet­
la ł ziemię, aby ludziom  biednym nie było tak  
zaweize ciemno. A ty , córko moja, będziesz 
odtąd gwiazdeczką i w tow arzystw ie swojego 
b rata  darzyć będziesz ludzi uśmiechami1. — 
Tak jak mroi-o niemi dotąd darzyłaś...

I odtąd, gdy śmiech ailbo tęsknota zanadto 
c ążą seeru ludzkiem u z radością i  u lgą spo­
gląda w niebo, na Księżyc poważny i pueuło- 
w aty, a uśm iecha się na pewno do Gwiazdecz­

ki, co mruga... m ruga... mruga... I dafiaoi 
biedne też cieszą się niezmiernie, gdy w te  
św iętą noc w igilijną, kiedy Pan Jezus scho­
dzi na ziemią i błogosławi ją  całą — roboczą 
pierw szą Gwiazdeczkę na niebie. I chociaż w 
dioniiu ich niema łakoci arni choirtki lże j im, 
łżej, bo czują, że ta  Gwiazdeczka, im współ­
czuje, bo ciągle się uśmiecha — i mruga... 
mruga...

QnlKoeD « B
. Szeł se W alety seroko i z fantazy- 

ją  wielgą z targu  ku domowi. Belo to 
poci w iliją Godów Pańskich, mrozi- 
sko mocno scypało śnig grubą, płach­
tą  zasłał oziminę i drogę i zamiecią 
wletrzysko bił w gębę aże niekiedy 
dech zapirało i ćma gęsta na  ooach sia 
dała.

A beł W alenty ździebko zaprósony, 
jako ze z znajomkiem Wojtkiem wypił 
w mieście flascynę goizały. I tak  roz­
prawo j ą c  i cęstując się gęsto z ledwo­
ścią się opatsyli, ze ca« beł wracać do 
dom.

A teroz spiesno belo Wałkowi, bo 
noc juz nadchodzieła a do wsi beła o- 
pętana mila. I chociaż go gozała ku 
ziemi ciągnęła i nogami ciężko powłó- 
cył borykając sie z wichuro — parł, 
zatacając się — napsód, jako ze go ko­
bita z Jaśkiem  — niby jedynokiem ce- 
kali i ze to psecie beła wili ja.

— Ale mie tez o zebrała ta  pzeklę- 
ta «iwucha — myślał se, kiej go omal* 
mocniejsy ciąg w iatru z nóg nie zwa­
lił.

— Zeby tez dobić do figury pod la­
sem, to se ździebko wypocne a potem 
w za cisu az pod dom prawie pójdę.

Ino do łasa beło dobre śtyry staja­
nia — a tu  noc carna nastała, kiej sa­
dza w kominie. Ale sei macając drogę 
kosturem  i psy ciska jąc za pazuchę 
w etkniętą chustę, w chtórej niós la 
domowych, śnur paciorków świecą­
cych kiej brelanty la  Maryny, niby 
zony i cudacko popisane serce z pier­
nika dla Jaśka. I choć już pare razów

Z ło ta  i*óża>

Z okazji 25-lecia zaślubin belgij­
skiej pary królewskiej ofiarował Oj­
ciec Św. królowej „Złotą Różę". Jest 
to bukiet złotych róż, w których środ­
ku znajdują się Oleje św., poświęcone 
przez Papieża, wazon zaś zrobiony jest 
z pozłacanego srebra. Wręczenie „Zło­
tej Róży" jest ogromnie wysokiem od­
znaczeniem papieskiem, dawanym 
wyłącznie żonom królów za niezwykłe 
zasługi. W ostatnich czasach ogrom­
nie rzadko dawali papieże te  dary. 
Leon X III ofiarował za cały czas swe­
go pontyfikatu tylko 3 róże.

zwalił sie jak długi w zaspę i rowy, 
ale węzełek mocno psy ciskał ręką i  
podnióssy sie gramolił sie przez śnig, 
wicher i ćme dalej ku lasowi, który 
plamą eamiejsą od nocy psed nim ma- 
jacył.

Ale coraz wiency kulasy sie pod 
nim gieny, głowi sko ciężyło i tchu w
piersi zaceno brakować.

Wienc se pzysiad na drodze zdzdeb- 
ko odpocąć. Złość go wziena na Woj­
tka, ze go w mieście psetsymał przy 
kielisku i zakloł paskudnie, ale potem 
se pomyślał, że i on sam tyz beł win­
ny i zaraz zwrócił sie ku Jezusowi o  
psebacenie i pomoc.

A ze mu sie na sen zaceno zbir axi, 
ze wlókł sie i ostatkiem sił sed ku la­
sowi, od chtórego juz beł niedalecko.

I kiej do figury na skraju łasa do- 
laz — niby do kzyza, chtóry postawili 
dobzy ludzie na pamiątkę wielgiej 
wojny — tak juz beł osłab, ze go az za- 
mrocyło i jak kłoda drewna zwalił 
sie pod męko Pańsko.

I tak pselezawsy mało wiele pocoł 
prosić serdecnie Jezuska — coby nad 
nim mioł zmiłowanie i zewolił mu do- 
doliźć do chaty i swoich, chtórzy go pe 
wnikiem z wielgim lamentem i fra­
sunkiem ocekowali. Zal go goroncy 
wziion, klej pomyślał, ze tu w drodze 
kiejby pies bezpański zamrzeć może i 
nie uźzy jus kobity i dziecka.

Zebrał w sobie wsyćkie siły i tsy- 
mając sie kzyza. podniós sie, aby sie 
powlic ku domowi. I po eon sie teroz 
dzeć z wichuro i sniezyskiem ząb za 
ząb — kiej w strasliwej bitwie — wa­
lił sie o ziem i podnosić! i par na­
psód kieby osalały po omacku i na- 
oślep, jako źwirz cienżko raniony —< 
beleby telko, kiej zemrzeć psyńdzie — 
to we swej chacie — a choćby na wła- 
snem obeściu i beleby" psed śmiercio 
to z jesce uźreć Marynę i Jaśka.

I tak w okrutnej walce o życie za- 
wlók sie na cworakach prawie az pod 
chatę.

Ale tu straciół wselko parnięe i legł 
psed wrotami i jus nie wstał wiency. ?

A kiej somsiady o p ółnocku  na oa- 
styrkę że światłem sli do kościoła — 
znaleźli go na lód zmazłego na d r o d z e  
psed chatą. Zakrwawiono martwą rę­
ką, psycisnąwsy mocno do piersi , 
chusto z gościńcem la swoich leżał se 
spokojnie i cicho, kiej we śnie.

Pon Jezus duse jego w noc Godów 
powołał do swej chwały. A radosny 
jazgot dzwonów w o ł a j ą c y c h  na pa, 
styrkę groł mu roz ostatni wiecne 
od potnienie. Mat.


